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Spotkałem P-0laków. którzy 
wf'll!!etow~li na l?ranicv nedzv I 
takich, którzy wspominah o-
bozv or.-:ei~ r·lowe ~ako koszmlr. 
ale też I takich którvm ~ie 
oowfodlo: Jeżdża nainowszvmi 
modelami .Porsche" i soorto­
wvmi .. Mercedesami". -rtać 
Ich na ~re w ~olfa na Wvbrze­
żu Kości Słoniowej czy na oo­
dróże d-0 Pata~onil Udało im · 
ile. bo zrobili karier• artJStl'.-

czna. bo otworzyli własne rlde­
PV z antykami w luksusowych 
dzielnicach Mónachium. l?a­
rvża czy Lonrivnu. 
Sootkałem Polaków dwóch 

katel'!orii - tvch. którzy oslą-
1mell sukces i tvch którzy kle­
oia biede. I tvch trzecich -
którzy nie żvia ani wspan'ale 
ani bardro żle - ot taka ~ 
ble codzienna 1zarzyZI1a. a 
wlec: SU1>ełnl• tak 1&mo jak Ili. 

którn> WJ'brali albo ~d ~o 
tep;o zmune:n.I przez -o'kolicz­
ność 

W naszej mentalności istnie­
ia oewne stereotvov Polaka l 'a 
Zachodzie. Czy odPOwiadaią 
one Drawdzie? Jaka ;est emi-
2racvlna rzectv-wlst.o4ć? 

Rozmowy z Polakami l)rze­
prowadziłem w okresie od Ii.­
tói>!ada 1988 do kwietnia 198'1 
rok.a ... I..ondJni. 1 ... p...,.._ 

ftomtowa płerwssa 

Wojtek mieszka w Londy­
inie od 1981 roku. 

- Czvm ile za1mu1eez T 
- Polac11 to alóumłc tir-

mu budowlane Polki - kel-
nerki w barach i restau-ra· 
cjach Ja p-racu1t w ttrmit 
remontuiaceł mieazkania w 
Chelsea. 

- To zn.acZY u r.amożn:rch 
ludzi. 

- Tak. Dect1du14c .6i• na 
pozost4nie tuta1 musialem się 
ostro wziać do JJraey. To nie 
wakaeyj~e 1aks11 studentów, 
którzu vrzu1eżdźMtł nci pare 
miesiecu. JJ(nJracuja za ns~e 
pi eniadze. a ł tak 1JO przeli­
czeniu czarno-runko wum · w 
kraju 1:1.koś moga za to iyć. 
Ja tu jestem na stale. a więc 
musialP.m vomyśleć o moje3 
prz11szlości i skończyć z ch1tt­
turami Dlatego t-rzymatem $ ię 
kilku zasad: vo pierwsze 
nie pracować ·u Polaków. bo 
wykorzystają. Zna3ą świetni~ 

stosunki w Polsce. wiedzą, że 
rlflicze.k1<!1 pracujemy tu niele­
qaln ie. w ięc vbcq kiepsko i 
niereąularni e Druqa zasada -
to ?ak nnjs?-ybsze usamodzi <! l ­
n ie nie się . Teraz razem z 
kumplem mamy wlasna firmę , 
vrz11imuiemy zlecenia. zatru­
dniam11 dwóch. trzech pomoc­
ników i 1ami w1il«>nujem11 t>r'l· 
cę. Trzecia za.sad« - to Jak 
naJ1Z11bS%• 1ko7\czenłc Pf'GeJI. 
Dla.tego praeuJem11 o3 6snwj 
rano do dwun.a.ateJ t0 nocy, 
sześć dni w tygodniu. Tak 
pracu1esz dla siebie, to nie ma 
czasu na weekendy Wreszcie 
ostatnia zasada - to niezga-
d'?anie się na zaplate mniej-
sza niż żebu wuszlo trzy f1rn­
t11 .ia godzinę. 

- Masz dużo ofert? 
- Bardzo dużo, po-

tłlłtfto lłłMJ 1conku­
rnołł. Ale .., ... 

Niedziela, 15 listopada 1987 roku . 
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LUCJUSZ WtODKOWSKI 

. Nie imout anonimów. Anonim r• nsady jesł ł~bórzem. Ata­
k · czlow·eka, który nie ukrywa &woicb poglądow, ~odp1-,,u,e 
j:JTmienie~ i nazwiskiem. Ziej" ~ienawiś~ilł i ~i _filę ?dsl~­
nió &woje oblicze. Z zasady więc nie . oeytuJ~ an~rumow 1 . m~ 
polemizuję • autorami anonimowych poglądo~v. ~Ił ~eszłą .a:o 
nimy azczecólnie perfidne, którzy podszywaJą su~ pod cu . z~ 
nazwiska i :unylilolie adresy, stwarzając tym P?;Zory .l_a.wn<>.sci. 
Tak postuil człowiek. kt61'J podpisał aię B. Kiwon i podał 

d • Lód:i, ul smutna 1 m. I. Jest t-0 adres cmentarza. 
• §:i1 więc ty~ razem· odstępuję od swojej zasady, _l~ ty!.Lo 
dlateio, że przyszedł mi do głowy pewien l>Omysł. U_to:.: _ B'. (~,­
won jest zdeklarowanym antykomunisłą. Uln7ty tchorzb.wie za 
kryptonimem zieje_ nienawiści14 i wymyslailll •. I zupelme n.e 
rozumie. że Jest mimowolnym tworem„. stalinizmu! tyi~~ na 
opak. Stalinizm rodził bowiem s jedneJ strony _menaw~c . cl? 

lutych karłów reakcji" czyli wszystkich, łitorzr był~ uuu, 
;;~:P licząc 11ię s ich racja~i. Ale też stali~izm ni~11. Z' ~'ru~ 1cj 
strony nienawiś6 do .,pachołków · Moskwy', czyh . zyw!ol~_,1 ą, 
bezmyślnlł reakcję na swoje wypaczenia i błędy, na sW~Ją hl••­
zolię podejrzliwości l Q.ie.iiawiści. I . ktoś, kto_ ukrywa .się P:1<! 
kryptonimem B. Kiwon, zatrzymał się w swoim_ rozWOJU .gu~. e~ 
w połowie lał pięćdzieailltycb. Nic jui więcej me zroi:um1al, ai.. 
Jak nio nie zrozumiał przedtem. ' r 

Nie becl• udawał, f:e wierz, w jednoli6 Polakow, że nie d~-
1trzegam srótnloowania I antacunizm.ów w . nas~m sposoll~~ 
myłlenla I po1łępowaoia. Nie będ' udawał, ze ~·e wiem. •z 
wśród o ._ łe'i ludzie., kt-Onw nie kochają socjalizmu i ź~e mu 
tyczll- Bil obi w opoącji do 1oeJalizm?L I Jest to opozycJa _po· 
lityczna. niezale'lnie od tego, OZJ Jest ona ni!legalnie Z?rgaruzo­
wana, cz,. teł nie. Chara~teeyzuje Ją negacJa wszystkiego, co 
robiit lu& zamierzają robić komuniści. 

Warszawski korespondent belgradzkiej .,Borby" Nikola Buua,11 
*ak pisał o politycznej opozycji: . . „ 

Dziwne rzeczy dzieją się w Polsce: skraim_ opo1.ycJon1~c . , 
pr~ywódcy i zwolennicy byłej „Solidarności", ktorzy upot'czyw,e 
i ootro krytykują władze i żądają radykaln:l'.'ch ret.orr.1, teraz -
gdy te reformy są już ogłoszone - wzywaJą nar~. by się 1~ 
przeciwstawili Wyglą-Oa to _wszystk? coraz bar~1e1 na gr?te~­
ke: od razu po przebudowie polskiego rządu 1 przedstaw1e11 .u 
pytań przygotowanych na ogólnonarodowe referendum w spr a­
wie da1szego «i.u reformy Lech Walesa i jego ot~cze~1e „zre­
kon.ttruowaU" również awój ,;rząd", dotychczasoweJ '!~czaso­
wej Komiaji .,SOlidarności" _(oczywiście, ~elegalnej) dali nazwę 
„wykanawcza" i ni~ zwleka1ąc postanowili wezwać naród do 
bojkotu referendum'. 

w lipcu 1981 rok1f obradował IX ~adzwycza~ny Zjazd J:"ZPR 
pod hasłem, które głosiło, że „socjaltzmu będziemy ?r~mlI ·a~ 
niepodległ·ości". A zatem nasz stosunek do antysocJahstyczn?J 
opozycji politycznej jest jasny i jednoznaczny. _Trudno z~tem .s~ę 
dziwić że państwo dokłada wszelkich staran, aby umemoih­
wić d~iałanie przeciwnikom socjalizmu, którzy chętnie. wstny~ 
maJiby f cofiu:ll rozwój historii. Dać swobodę działania tak1eJ 
opozycji - to popełnić samobójst"\Vo polityczne._ .· . . 

Ale uie można w każdym przypadku staw1ac zuaku rowr.os ~ 
ci między pojęciaDii: „opozycja" i „wróg". Opozycja. to przecie . 
przeciwdziałanie, przeciwstawność, sprzeciwianie sie komuś •uu 
czemuś, opór. Opozycyjność może przejawiać s!ę _w _spoS_ól> ~on~a­
nizowany, ale i indywidualny. Jest to sprzec1wiarue się pogtą· 

dom, postawom lub działaniom. Nie jest to żadna abstrakt·j~, 
ale konkretne działania lub poglądy. Na przykład ruch elmlogi­
czny jest opozycją wobec praktyki naruszania rów~owa.gi '! 
przyrodzie. Ruch konsumencki jesł opozycją wobec n1edoma+:au 
handlu i usług, produkcji towarów niskiej .iakości. Jak pokaz1'.1j" 
te przykłady opozycja może być zjawiskiem ·pozytywnym. pozy· 
tecznym i przyczyniać się do rozwoju i postępu. 

W 10 num41rze „Zdania„ wypowiada się szef CBOS - Stani· 
sław Kwiatkowski. Powiada on tak: 

„z na tu; y te1 prnfe~ i1 ż u rna l;sc 1 p ,wi nili być k r1 ,yct.11 1. ' ) -
iycyjnie usposobieni do wsze lkich n i epraw (dlowości w życiu -;,Jo­
lecz.nym. Ja jei;te:n w opozyc31 do wcz.orajs:t.ego 1 d1.1 s11.:::'>t. ,;~·.u. 
l":1iepi~ć stan obecny - to przecież doktrynalna dew iza 11wr-
ks1zmu . , , 

Czas więc zrehabilitować wyklęte słowo: „opozycja", „opo~y­
cyjność" i przywrócić mu właściwy sens. 1.'rzeba tylko za.sta­
nowić się: opozycja, ale wobec czego, w imię czego, ,jakich t:t.'­

lów i interesów? Na przykład komuniści z natury i charaktc?U 
swych poglądów, swojej 4oktr:vny i idei powinni być opo7ycv.i­
nie na<;tawieni wobec rze11zywistości. Powinni .ią nie frł!rn p ' • 
sywać. ale róv.·nież zmieniać. Na lt>!)S71:' natnralnie . . Zmi~!lia!:. 
ro7.\\ i:pp j~(' nieustannie występują ee sprzeczności. 
Dorobiliśmy się - niestety - rzeszy działaczy, kt<1ny ogr<illl­

czyliby się chętnie tylko do opisywania rzeczywistości. do chwa· 
lenia się tym, co już zrobili, choć przecież nie zawsze najlepiej 
i oczeltuJit zamiast krytycyzmu - pochwal. Krytykę najczęściej 
oceniaj" Jako krytykanctwo, a 1łowo: „opozycja" ma dla nwb 
tylko jedno znaczenie: "wroiio•6". A przectd wystarczy wyJśó 
na ulice I poslucha.6, eo mówił\ ludzie. Ile! w tych wypowłe· 
dzlach Jesł opozycy,Jnol1cl wobec oficjalnych poglądów, zamie­
rzeń, planów. Inna rzecz, czy zawsze uzasadnionych. 

OpozycyJnośc'i rozumiana ;fako przeciwstawianie się jesł czym§ 
naturalnym. Hieronim Kubial' nazywa ją „wewnątrzsystemową 
samoopozrcją". Zbyt to nazwa skomplikowana, ale oddaje isto· 
tę zjawiska. Jeśli chcemy doskonalić nasze systemy i struktury, 
to niezbędna jest do tego wewnętrzna opozycja, której celem 
jest zmienianie Już istniejącego na lepsze, doskonalsze. Bez kry­
tyc1zmu nie ma dyskusji1 mote być tylko przytaki~anie. Bez 
dyskatJl nie można doJś6 do nowych porlądów. koncepcji. Be-A 
no,,.,cb kolacepcJJ nie moźna zmlenia.6 rzecąwistoścL Ale 1mle­
m• Jll mol~ tria la1ld. Tab leli prawł, eą to lłt kom"' "'°.._ „ .„ 
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Warunki ,prenumeraty: t. Dla 
Instytucji ł r.akład6w pracy 
zlokalizowane w miastach woje­
w6d2klch I pozostnlveh miastach 
w których znaidują się siedziby 
Oddziałów RSW •. Prasa 
Ksląłka Ruch" zamawł•Jlł 
prenumeratę w tych oddziałach 
- lnstytucie I zakłady pracy 
rtokaltzowane w mlejscowojełach 
rdzle nłe ma Oddziałów RSW 
„Praaa - Kslątka - Ruch" o­
płacają pt'enumeratę w urzędach 
pocztowych I u doręczycieli.. I . 
Dla lndvwldualnych prenumera• 
torów ...:. osoby fizyczne iamtesz­
kałe na wsi I w mleJscowo~clach 
rd!łe nie ma oddziałów RSW 
„Prasa - Kslątka - Kuch" 
opłacaj• prenumeratę w urzę­
dach pocitowych ł u doręczy­
cieli osoby fltyczne zamieszkałe 
w miastach - !lledzibach Od· 
działów RSW .. Prasa - R;słllł· 
ka - Ruch" opłacają prenume­
ratę wyłącznie w unędach poez• 
towych nadawczo-oddawczych 
wła~cfwych dla mfeJsca zamiesz­
kania prenumeratora Wpłaty do· 
konu1e sle ut.ywaJąc btankletu 
wołatv" na rachunek bankowy 

~lt'!l~cowe20 Oddziału RSW 
,.'Prua - K'!lątka - Ruch" ! 
PrtanumPra'łe re zleceniem wysył­
ki za cranlre przv1muje RSW 

Pra!la - K"fatka - Ruch" 
Centrala Kolportatu PrasY I 
Wydawnictw ut Towarowa !8 
00-9118 Warsz11wa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153· 
·201Mll-139-tt Prenumerat• ze 
zleceniem wysyłkł r;a rranlce 
J)Oelt• nrykłĄ 'est drotsza od 
prenumeraty kra,owej o 50 proc 
dla rteeenf~dawc6w łndywfdual· 
nych I o 1no proc. dla zlecają­
cych l.nstvtucjl ł rakladńw pra· 
ey Terminy przyjmowanf11 pre­
numeraty na kra' I za (rantce 
- do dnia 10 lłstopada na 1 
kwartał I półrocze roku następ­
nego oraz cały rok następny -
do. dnia t katdei?o mlet1ląca -
poprzPdzajacP.l?n okres prenume­
raty rolrn blf>~~l'.'P'", 

Zam. 1808. H-IJ. 

I ODGŁOSY 

przegląd 
pras1 

Niektórzy czytelnicy te1 ru­
bryki niewłaściwie zrozumieli 
dane obrazujące ooz!om I &tru· 
kture płac w Po.Lsce przed&ta­
wione dwa ty~odrnie temu. 0-
debralem S'POro telefonów od 
zdenerwowanych lekarzy I mu­
siałem nawet t>Lsać WYiaśnienie 
do Komtitetu Lódzkieio PZPR. 

Nie byłoby &Prawy. ~cf.Ir.by 
wszvsey uwatnle pr~czytali 
mój telast. Wynika przeci.et z 
niego iednoznaeznie. :te bardzo 
niskie ś r e d n i e zarobki o­
trzymują nauczyciele i leka­
rV!. Ale sa także w tyeh l(ru­
:pach ludzie uzysku.iac:v rou­
miewająco wysokie płace rn a­
k s ym a 1 n e. Jedni bowiem 
oraouj4 wlecet inni mnde1. 
Wśród nauczydell zdai-zai• 

tlę przypadki, kiedy poziom płac 
maksymalnych sięga od 50 ty,, 
do 98 tyot. złotych mle~ięczn!e. 
Tylko w nielicznych grupach 
nau<;.z:vcielskich barozo niskie 
(18-23 t}'8. zł) są również pła­
ce maksvmaline. Wiesław Kren-
ci!k pisze: / 
„Różnica mtędzu placamt 

nauczycieli o różnym 11oziomie 
przygotowania zawodoweg-0 w11-
nosi t11lko 30 proc„ natomiast 
t.o ramach oru.,,11 naucz11cieli o 
tum 1amvm P-Oztomie .,,rzygoto­
wanl« zawodowego ;est ona 
bardzo luża. .Dla wielu grup 
zawodowych nauczycieli tulk<> 
różnica między pozjomem .fre­
dnieJ i maksymalnej 11lacy w11-
nosi 200-400 proc„ co oznacza, 
że różnica między placą mini­
malna i maksymalną jest 3e­
rzeze więk.!za. Przy poziomie 
lrednłeh plac w granicach 15 
-20 tys. miesięcznie, dla wielu 
orup zawodowych nauczyCieli 
rótnica między 11ozwmem Are­
dnie:J i maksymalnej 11lac11 wy­
nori od 77 do 33 tvs. zl". 

ILE N.AlPRA>WOĘ MAJĄ 
LEKARZE? 

\V porównaniu do innych ka­
te2orii zawodowych, .zarów.no 
robotnicz.veh 1ak I nierobotn!­
cz:vch. lekarze zarabla1• w Pol-
1Ce zadziwiająco mało. W mar­
cu 1986 r-Olku l)OZ!om Rłac 8re­
dnich I maksymalnych (w na­
wiasach) oracown!k~w Iluż.by 
zdrowia on.edstawiał sle nru;tę­
pująco: aoecjall8ta - 30 071 zł 
(64 089), lekarz zespołu lotni­
czego 1>0gotow!a - 29 839 zł 
(56 185), asystent; w lecznictwie 
zamk!niętym 27 439 u 
(50 mm. . lek~ okrętowy -
25 239 zł (Cl2 865). · lekarz rejo­
nowy - 24 134 zł (45 809), a­
n-stent w IeczniictWde otwartym 
- 24 0!14 zł (110 287), asystent 
farmaceuta - 21 278 Ili (41 091), 
untent .tomatolo1 - 21 198 
.zł (38 888), anallty.k - 18 433 
zł (38 293), technik apteczny -
16 2911 (27 634), pielęgniarka -
16 0911 zł ('1408), położnt -
16 063 zł (32 180), laborant me­
dyczny - llł 922 zł (28 324), te­
chnik denty.ta - l4 '111 d 
(Sł 030), apiekiooka dziecięca -
14 348 zl (24 '101), hi«łen!etk& 
- 12 408 zł (1'1229), lekan 1ta· 
t:r91:a - 11 144 d (31 830). Au­
tor omawianeao al'tftułu 
stwtenha: 

„Dane o pZac.iah tl4J"'vt•svc1' 
• katdeJ fr'UPłc satDOdota.J clo­
tcodzq, lt to odnl••l•nłu do 
plac lr•tłnleh ł1tnisJe taJcłe n.a· 
une srótnicowcmit. I t4k flł'. 
rcStnlca mifdsu ,,osłomem irf­
dni•J ł naJwvtszeJ Placv t0 aru­
Jńe s111.0odoweJ Jeklłnv 1PłCJ11-
U1tcSw wvno•t J4 tv•. zl (p&­
.siom , placv Mtw11tn•J 11! 
proc. ito2'iomu 1>laet1 ft>ednłsj}, 
lekarza -okrętoweao d 17 t111. 
(149 proc. J>Ozlomu TJ~CU lre· 
dnieJ). • lekarza rdonpweg;o 
prawie ZD tv1. zl mfe~fenłs. 
Oznacza to, te .różnice to i>ozf.o­
młe iilae l•karzv tej 1ameJ aru· 
i>Y zawodowej 111 wiekne nit 
międz11 Arednłmi J>Oziom'lml 
1.1lac pr4CoWników o naJwtr.:­
SZf/Ch I w.aintższvch kwalifika­
cjach to grufńe twowvch 1'4-
wodów to 1lutbte zdrowi11. Ge­
neralnie, f)rawłs dla touvatJc.ich 
tw<>W!ICh sawodcSw w 1łutbl1 
zdrowia t>laea MJnlłsaa '°1fflO­
lł 165-170 proc. „Zaev lr•d­
nłet (wyjątek 1t111 1'IDł atanouib- · 
l'to higienłltlcł. dla 1ctcSrsao 9111-
ea m117c1umalns wvnotł us 
f>f'OC. 11laeu ir•dni•J). a 'bqc 
"' zlotcSwkach. rótnłce międzt1 
płacą lrednłq 4 mamymalnq tD 
zawodzie wynoszą od 10 do 17 
tv1. zl miesięcznie". 

Przez to płaca maksymalna 
lekarza 1tażysty (31.830 zł) jest 
wyższa od hednlej •recjalisty 
(30.071 zł), a pers0111e pomoc­
niczy maksymalnłe zar11bia 
znacmle więcej nit hednło o­
sluaj" lekane. 

POZiOM ZAIMOżNO~Cł 
' ROOZłN 

pracowników w naazym kraju 
jeat bardzo zróżnicowany i za· 
leży od wielu czynników. Po­
wailny wpływ mają wielkość 
rodziny oraz liczba zatrudnio­
nych. Pisze o tym w najnow­
szym miesięczniku „PRACA I 
ZABEZPIECZENIE SPOŁECZ­
NE" (nr 8) Danuta Graniew­
ska. 

z badań budżetów GUS wy­
nika, że w 1985 roku przeciętna 
liczba osób w gospodarstwie 

- domowym wynosiła 3,50. W 
tym czynni za wodQWO stall'lowili 
1,59. 

„Przyjmując, że poziom mi­
nimum socjalnego dLa roku 
'1985 oscyLowai wokót 8.000 zt 
na. osobę miesięcznie, okazuje 
się, że 21,1 proc. gospodar~tw 
znajdowało się w przedzw.te 
grup dochodowych. do tej właś­
nie wysokości. W ogóhiej 
strukturze pracownicz11ch. gos­
podarstw domowych. znajduje 
wyraźne potwierdzenie wpł11w 
wskafoika aktywności zawodo­
wej na 111tuację materiaLnq. 
Otóż w przypadku gospodar3tw 
domowych z jedną osobq czyn­
ną zawodowo w grupach d!J­
chodowych do 8:000 zt na osobę 
znajdowało się 33,8 proc. gos­
podarstw, a przt1 dwóch oso­
bach pracując11ch - 10,6 pro­
cent. Stanowi to wymowne po­
twi111rdzenie wpływu dochodów 
z prac11 na kształtowanie się 
poziomu samożności rodzint1 
oraz znaczenia jej 1truktur11 
demograficznej". 

Istnieje wyrafm.a prawidło­
wość, że 1m więcej jest dzieci 
w rodzinie, tym gorsza sytuacja 
materia1na. Każde kolejne 
dziecko obniża poziom życia 

• rodziny. W grupie rodzin z 
trojgiem dzieci i podwójnym 
dochodem pracuJących roozi­
ców aż 35,5 proc. znajdowało 
się w kategorii dochodów nis­
kich. W najgorszej sytuacji są 
ci, którz.y mają czworo i wię­
cej dzieci. Ponad 60 proc. ta­
kich rodzin nie osiągnęło 8 tys. 
złotych na osobę. , 

,,Sytuacja materialna rodzin 
wielodzietnych w prZ11Padku 
;edynych ż11wicieli ;est ocz11-
wiście znaczni• gorsza niż ro­
dzin z pracujqcymi rodzicami. 
Osiągnięcie popraw11 material­
nej w drodze podjęcia pracy 
przez kolejnego dorosłego 
czlonko rodzint1 (jeżeli taka 
moztiwoś~ istnieje) jest sto-
1owiJnym najczęśele; rozwi4-
zaniem. Ale jednoczdnłe w ro-
dzinach liczebnie dużych nie 
przvnosi to tak zasadniczvch 
amian Jak potocznie •ił uwa­
ża". 

W obszarze ubóstwa (poniżej 
8 tys. zł na osobę) było w 
1985 roku 11,0 proc. ogółu ro­
dzin z pracującymi ojcem i 
matką. Ale tylko 1,ł proc. ro• 
dzin z jednym dzieckiem, 7,9 
proc. z dwojgiem dzieci, 35,5 
proc. z trojgiem i at 61,6 proc. 
z czworliem i więcej ~ieci. Na­
tomiast wy1ok!e dochody na O· 
1obę (powyitj 15 ty1. zł) osią· 
gało 14,IS proc. wszystkich ro­
dzin. Z tym jedn•k, ie d 31,3 
proc. mających jedno dziecko, 7,7 

proc. dwoje d:ziecl, 2,2 proc. troje i 
zaledwie 0,1 proc. ezworo 1 wl•· 
oej dzieci. 

RozwataJ"• problem amoi­
nofcl 1 ubóstwa nuzeco IPOł„ 
czeilstwa naldy pamięta~. t. w 
latach Polski Ludowej - mimo 
prutywane10 obecnie kry1.71u 
- dokonał •i• orromny po1tęp, 
11ei.er61nie w rejonach wlej-
1kich. Aby to 1obie u•wiado­

. mi~, warto przecmaa w tygod-
niku .,ARGUMENTY" (nr •e) 
rozmow• Małgorzaty Jarockiej 
s zut4PCc naczelnika miuta 1 
imfnT Sokółka, Marianem BI· 
złuklem. Mob •I• prsekonać, 
łe powlffeiowe 

TAPLAIY NIE SĄ 
WYMYSŁEM. 

„Okoltcne tosfe nłMcl• 
mia?11 wspóhieao z XX wie­
kiem. Nie b11lo elektrvczności. 
Chaty oświetial11 lamw 114fto­
we. Chlewy bt1lt1 przedłużeniem 
pomteuczeń mieukaln11ch, skla­
dajqcvch się łłGjcz44cłeJ z ;ed· 
ne; i.zł>v i kuchni. Dachy krvł• 
iloma. Przerażały zaniedban'­
higisnicznt. W .foJc6łee bt1ło zo• 
ledwie kilku le7tanv, • io oho• 
Ue.mvch wałach l'torZ111ta„o • 
porad .machor6v. Kolt"" N 
ołotofs nikogo 1łł• ddtołł, JIO• 
dobnie • 1a1c okladv • gtłn11. Z 
eołeJ tosł łr.zv, enerv osobfl u. 
młcdv •ił podpłso~. Jesz~• go­,...j bt1lo z czvtoniem. („). Do­
rośli ł dzieci jedli to samo: 
nełerkf lub kartofle • ssla•· 
ł11m mlekir'""I.. Bogatał czasamł 

· okraszali ziemniaki Warz11to, 
JaJe'lc, młę1cs, lmłetanv i ma­
rła nie ;adlo sfę. Produkty te 
1przecławcmo na 7'1/ftkU. MięN 
P.111ło ftCI 1tole chłopa t11lko z o­
ka.jł '1till6u. •1łnełll. ~ 

b61.0 lub luńqt. Chleb oospo­
dynie wypłekał11 w domu. N~e 
bylo kanaltzae;i. Ni• s>nll ka.z­
d11m budt1nku bt1lo nawet stud­
nia. Do kotcłola chodziło się 
boso, a tuż przed we;Aciem do 
świątyni kto mial wktadal tT~e­
wiki. W czasie zimow11ch . une­
czorów kobiet11 darły pierzt, 
przędl11 na kolowrotkach wet­
nę, tkaly kilimy lub haftow~ty. 
Gospodarstwa licZ11lY przec~ęt­
nie 3-4 hektary. Jak. mozna 
bylo utrzymać z tego Liczną ro­
dzinę? Przymtera'i więc gło-
dem. Nowa, ludowa Pols~~a 
znaczyla dla nich, wymęczo-
nych wojną, więcej wiasnej 
ziemi i 1>t1to§~. Brali Wiłc po­
słusznie ziemię t modlili się 
przed obrazami i ikonami, aby 
nikt im tego gruntu nie ode­
brał. BywaLi i tacy, którzy 
dzięki reformie dostali 5-6 
hektarów. Wychodzili w pole 
zaprzęgając często pożyczonego 
od sqsiada konia. Ziemia nie 
mogła ~ekać. Nastał czas bo­
gacenia się". 

Marian Biziuk podkreśla, że 
w Sokółce i okolicy niemało 
z.robiono w ciągu minionych 
czterdziestu lat. Zaprasza ser­
decmie tych, którzy chcą 11, 
przekonać. Ludzie w Sakółce są 
iościnnl jak dawniej. 

Nie tylko w mieście I gminie 
Sokółka tak wyglądała Polska 
przed przystąpieniem do budo­
wy socjalizmu. Nie można tego 
ignorować w dyskusjach teore­
tyczno-ideologicznych Najważ­
niejsze znaczenie ma dziś jednak 

PRZYSZŁO$C 
USTR·OJU 
SOCJALISTYCZNEGO 

Klasycy nie przewidzieli 
wielu spraw. Zachoozące wspór­
cześnie przemiany rodzą pyta­
nie, czy musimy zmienić kon­
cepcję socjalizmu? Problem 
ten rozpatruje Adam Schaff w 
wypowiedzi drukowanej na ła­
mach „ZDANIA" (nr 10). U­
waża on, te marksizm wyma­
ga niezbędnych zmian I roz­
woju odpowiednio do istnieją­
cej sytuacji, ponieważ gmach 
„Kapitału" chwieje się w ob­
liczu przemian. 

„Jeśli obumrze klasa robotni­
cza, to upada koncepcja d11k­
tatury proletariatu jako form11 
ustrojowe; socjalizmu. Jeśli o­
bumrą obecne główne klasy 
$l>Oleczeństwa, c pojawjq się 
nowe, to trzeba po nowemu 
przem11śleć kształt walki klaso­
we; ;e; wsp6lczesn11ch. nosicieli 
i kierunek, w któr11m zmierza 
ideol.-Ogia. („) . Cz11 religia to 
;est opium dla ludu, jak glosi 
racjonaListyczna tradycja, którą 
Marks akceptował1 Dzil RC 
pewno nie tylko, jeśh w ogóle 

·uznaje się ;eszcze zaiadność tej 
formul11 - przecz11 temu prak­
tyka, a OM wedle marksizmu 
;est kTt1t1trium prawdt/''. 

Adam Schaff jegt zdania, t. 
lwiat zmierza w kierunku 10-
cjalizmu, lecz pod wieloma 
względami innego niż realny 
aocjalizm. Będzie to ustrój blii­
azy 14eałom, które pn:yświeca­
ły kluykom markzimiu. 

Nie ulega wątpllwMci, ie 
wuystkie formy uleraj" kledyl 
zmianie. Witold Gombrowicz, 
którego wypowiedzi drukuje 
„ZNAK" (nr 10), doetrzecał 
rozwój nawet w utuce. W lis­
topadzie 1988 r. m6wił: 

,„.formy męczą li( ł \OllCHr­
pu1q, Forma ma diaboliczną 
akłonno.fc:! clo przechod•eftf& aa. 
wsze od pro1tuej do bord%iej 
1komplikot.1H1ne1, nłgdy nie po­
•uwa •Ił w Jdsrunku odwrot• 
n,inn. Niech J)G'fl weźmie mUZfl• 
Tłę M pr.zvkład Hcsvdna i Mo­
.rarta, która tD11do;s się tak na­
turalna: wt1d11 można bt1f• 
tworzv~ arc11dzi•lo z niesl11cha­
mi łatwo§cłą. Ta latwo§ć trwa 
do Beethovena. Później foTma 
hrd.rłej rłf komplikuje. Nte 
można jui powtarza~ form 
wczdnłejszveh, zoatałv wv· 
czerpane, szu7c& stę notot1ch 
rzeczv, 11 one aq już bardziej 
rkomplłkowmi.e. Dzisiaj doszliś­
m11 do tak wielkiego wyczerpa­
nła formy, że . kompozy~rzv 
wyglądają jak pijani ł nie włe­
dzq eo robi~". 

!.L 

• 

NA WtASNY RACBUWK 

Drugi, „koszyk" reformy 

Obs~rwuję, znaczny jak mi się wydaje, 1topień dezorientacji apllłe­
czeństwa i dwoistość jego postaw wobec re~or~y ~o.spo~a~­
czej. Ci sami ludi.ie, którz.y od dawna do~agaJą SL~ zwLększ-ma 
skutecznośći go.s.podarowania pr~z mater1aln~ zainte~e.sowan1e 
pra<:owników wynikami praey ieh przeds1ę.b1orstw.a 1 którz~ 
także uz."lawali za konieczne, że prac?wnicy .mn:ej przydat?t 
musieliby być w jakiejś mierze stratni materialnie, zaczynaJ;\ 
teraz przebąkiwać, że duże ·rópiice zarobkowe byłyby społeczn,e 
niesprawiedliwe. . 

Ci sami tez, którzy zaw~ze jak naj~trzej .k~ytykow~ll. dr-':>­
biazgowe mieszanie 6ię panstwa do d~1ałalno~c1 px:zeds1ęb1orst:-v 
i krępowanie indywidualnej· przed.~ięb10rczośc1 dziś doma~~llł 
.si ę finansowej „osłony" p!ae6wek gospo~~czych„ zwłaszcza p~o­
dukcyjnych i dotowania produkcji w 1m1ę .socJaln~g~ bezi;i.;­
czeństwa. Jednym słowem, w ielu z tych co podnosili .1ako ~ło\;-: 
ny zarzut niere!ormowalno~ci soc~al.izm~: teraz nagle pow•adall 
„no, a gdzie w tym wszystkim &OCJallzm? . . 

Nie powinno nikogo dziwić, kiedy głów~ym1 obr.ońcaml tzw. 
systemu nakazowo-rozdzielczego byli ludzie na k1erowmczyc,n 
stanowiska<:h admini.stracyjno-goispodarczyoh, którzy zwyk1e 
hamowali reformatorskie zamierzenia partii. Nie .sądz~ zresztą, 
aby całkowicie straciło zasadność pyt8:ni~ o nieprzeJ:tt:aczaln11 
granice socjalizmu, na ~tóre ~ od sieb1~. ~a całkow1c1e w!as­
ny ~achunek odpowiedziałbym, ze jest s~cJall~ zaró.wno k .ve­
stią władzy (leninowskie: „kto kogo"),. Jak i. kwestią. w~r11n­
ków zap.ewniających jak najwy7.uą, wy~zą nit w kapi.tal1zm .e, 
wy<iajność pracy, jako podstawy dobrc;bytu. 
Ważniejsze jednak w tym momencie od d!lematów. teoretv1.:z­

nych są. jak myślę. codzienne obawy lupz1 zatrudnionych. n~ 
państwowej słu:l:bie (czy tzw. spółdzielczej, która tylko noi:ima.­
nie jest spółdzielczością), jak równie:!: emerytów i renc1st~w. 
ludzie ci bywali bowiem, jak uczy doświadczenie, najbardz~ej 
p~zkodowanl przez różnego rodzaju .posunięcia, określ~ne n'.e­
winnie jako „regulacje". Pozostali obywatele, utrzymu.1ący sic~, 
jak mawiano niegdyś, z wła.sny7h środków, nl?· to czy owo ,1e­
galnie lub p6Uegalnie wytwa~Jący . lub "!' jakij sp~ó? hand ,u• 
jący zawsze potrafią sobie n1ebezp1eczenstwo zwvzk1 kasz•ow 
utrzymania z naddatkiem „odbić".„ 
Otóż w związku z nawracającą co jakiś czas sytuacją !icz­

nyc.."I kręgów ludzi pracy, jak prawdziwą rewelację odebralem 
niedawną wypowiedź na teleekr:i.nie dyrektora przeds1ęb1orst w:i 
produkcyjnego PolskJej Akademii Nauk. ów pan dyrektor (Lre­
sztą - dccent, doktor) wyraził z całym przekonanie~ po~ląd, 
iż nie powinno być teraz żadnych racjonalnych powodow. 7eby 
wysoko kwalifikowany i wydajny pracownik państwowego prze~­
siębiomtwa mia? zarabiać mniej, zamiast więcej, od pracowni­
ka zatrudnionego u prywatnego pracodawcy. 

Dyrektor zapomniał lub nie zdążył. d~dać, że p~ństwo~e 
przedsiębiorstwa pracują dotychczas niewielką na ogol częścią 
sw-0ich potencjalnych mocy - organizacyjnych, technicznych, 
kadrowyoh, które paraliżuje bałagan. marnotrawstwo, obo1ęt­
ność. A istotnym przecież warunkiem uruchomienia drzetTJ1ą­
cych rezerw je.5t jak najszersza pracownicza samorządność i 
kontrola, sprzężone z materiąlnym zainteresowaniem wyn1karni 
'ekonomicmymi przedsiębiorstwa, w czym właśnie przejav„:a 
się to, co nazywamy podmiotowym uczestnictwem obywateii. 

To wszystko co stanowi szeroko p'.ljętą demckracj~ soc;alis­
tyczną składa się na ten, może nie zawsze należvcie doceni3 r y, 
drugi „koszyk" reformy, inaczej mówiąc, drugi punkt pytlłn j a 
przedstawionego w referendum. 

Czy dużo może być u nas ludzi przeciwnych dalszej demo-
krat.yzacti naszego życia? _, 

JE·RZY KWIECU~SK1 

W najbliższych 
numerach „Odglgsów" 

• 

- Rozmowa z panią MAŁGOSIĄ i panem CZESIEM, 
małżeństwem z telewizyjnej audycji „Piękni i wspaniali". 

- W czesnym popołudniem wjeżdżamy na dworzec w 
Pekinie. Wprawia mnie w zachwyt znajdująca się tam 
zieleń - ogromne palmy posadzone w wielkich donicach. 
Pada deszcz i przeczy to moim wyobrażeniom o suchej 
północy Chin - korespondencja IWONY MARZANNY 
KNYPL. 

- Z 1ąszcu ciemnych interesów ~afii Kulosa na świa­
tło dzienne wychodzą tylko nieliczne, przeważnie drob­
niejsze kanty. Sprawy większego kalibru na zawsze pozo­
stanlł aekretem wąskiego grona zaufanych albo skutecz­
nie wyciszę Jłł łapska chłopców szefa - druga część sen­
sacyjnego reportażu ROMANA KUBIAKA. 

- W porównaniu z kioskami sklep .,Ruchu" w przej· 
ściu podziemnym na skrzyżowaniu Piotrkowskiej z ale· 
ją Mickiewicza jest rzeczywiście salonem. No, prawie sa­
lonem, •. - reportaż ANDRZEJA KAROLCZAKA. 

Już za miesiąc.„ 
specjalne wydanie SWIĄTECZNE ,,Odgłosów", a w Tiim 
między innymi: 

- obs:.ęemy fragment drugiego tomu po;ieści ZBIG· 
NIEW A NIENACKIEGO pt. „Dagome iudex". 

- Z cyklu „Alfred Hitchcock przedstawia" opowiada­
nie kryminalne GILEERTA RALSTONA pt. „Okazja". 

- korespondencja z Peru RYSZARDA NAKONIECZ· 
NEGO, w której ukazuje potęgę I upadek imperium In­
ków. 

- fragmenty powieści JERZEGO KOSIŃSKIEGO pt. 
„Malowany ptak". 

Bardm atrakcyjny numer fwiąteczny ukaże się ~ 
swłększonej objęt~cl 20 1tron. Dalsze szczegóły za ty· 
dde6. • 
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Polania w Rosji 1 entuzjazmem powitała obalenie carat-. 
lej przedstawiciele podkreślali na wiecach eolldarnośd • rewo­
lucją rosyjską, gotowość czynnego udziału w walce o jej rtł'J'• 
eię.stwo. SPodziewano się; że rewolucja p~ 111• na zaeb6cl, 
podważy trony Habsburgów i Hohenzollernów, przerwie mor­
derczą, bratobójczą dla Polaków wojn~. wyzwoli ziemie polskie. 

Większość Polaków akceptowała w rewolucji przede wszysc­
'kim jej antymonardhiczny, demo~ratyc;zno-republlkański i na­
rodowowyzwoleńczy charakter. Lewicowcy spodziewali się, że 
utoruje ona drogę do socjalizmu, aczkolwiek kierunek tej drogi 
n ie był jasny i zdania w tej sprawie były podzielone. 

3 marca 1917 roku delegacja złożona z soejalistów różnych 
kierunków i demokratów udała się do Piotrogrodzkiej Rady 
Delegatów Robotniczych i żołnierskich, by wyrazić jej swą f~­
towość prZ"Jjśc.ia z pomocą w dalszej walce i pracy. Licz.ono, że 
:i;>rzedstawiciele rosyjskiej rewolucyJnej demokracji uznają prawo 
Polski do niepodległości. U marca 1917 r. Rada Delegatów . o­
głosiła „Pozdrowienie dla narodu polsWego", w którym &twier­
dziła, że „Polska ma prawo do bytu zupełnie niepodległego 
pod względem państwcnvo-międzynarodowym" l podkreślała 
soHdarność Rosji rewolucyjnej z narodem pols'kim, w oczekują­
cej go walce o wprowadzenie w Polsce niepodległego, repu-
biikni1sk1ego ustroju. . 
Oświadczenie to zmobilizowało Rząd Tymczasowy do wypo­

v.riedzenia się w .sprawie polskiej. Uchwalił on statut Komisji 
Likwidacyjnej, instyucji rządowej, która miała za zadanie zli­
kwidować więz:y pańs.twowo-admmistracyjne łączące Polskę ~ 
Ro.sją oraz aparat urzędni·czy ewakuowany z Królestwa Pol­
skiego, a także ustalić wielkość maj!ltku polskiego w Ro6Ji. 
31 marea 1917 r. opublikowano manifest R7.ądu Tymezuowegl) 
w aprawie polskiej. Uznawał on prawo narodll polak.iego oo 

· zjednocmnia, niepodiegł~ l decydowania - w mył! ucłn1:&l 
przyszłeg-0 Zgromad7.enia Konstytucyjnego w Waraawle o 
Wła&nym uatroju wewnętrznym, ograniczaj1t11 „ .wobod• decyzji 
trzema warunkami: państwo polskie miało zapewnid il'ÓWll\O• 
uprawnienie m:niejszoś<:iom :na.rodowym, łąesyd „ mUd IOJUU 
woj&kowy s ROl'Jją. a ustalenie wspólnej 1ranicy obu iparutw 
należed miało do K01I1Stytua.nty rosyjitk.iej. ZUtrset.enia w IO­
dziły w .suwerenność przy1Szlego p&Mtwa polskiego. 

Rzlłd Tymczasówy przystąpił również do .realizacji projektu 
przyjęteg-0 przez Sztab Generalny przed wybuchem rewolucji 
- utworzenia na bazie dotych<:ZMOwej BrygadJ' . Strzelców Pol· 
llkich wi~zej jednostki - Dywizji Słoelców Polskich, trak­
towanej jako zalążek pnyszlej polskiej armil eojuszniczej. 
Jej sztab umieszezuoo w Kijowie. Poazczegói.n. Jedioostki rcz„ 
.lokowanó w gubetm.iae!h: kljow.Pd.ej, PQłtawaldej 1 charilwwl'k:.,. 
a pułk rnerlv.ow, w Bl•lg()J.'()dZ:lie w Pbemi ~ · 

Wok6l aprawy •~...n polsktef ..,...., 

ł ~ udziału w ~ ofew;J w:le 1'0qjskiej na s1emiaft 
polskich rozpętala •ił pe.łitow.na walka między obozem demo­
kratyczn,)'lr' a narodowo-demokratycznymi ugrupowaniami polo­
nijnymi. Demokraci wspierani pt'7leZ działaczy PPS twieI'dzlli, 
te w KirólMwie Polskim, aczkolwiek pod okupacją llliemiecluł 
kształtuje się państwowość polska reprezentowana przez Raaę 
Stanu i do niej jedynie może należeć inicjatywa powołania 
armii na.rodowej. 'I czerwca 1917 r. na zjeździe Związków Woj­
skowych Polaków kh przedstawiciele potępili prorz.ą~owe k?n­
cepcje endecji. Po ,<>puszczeniu sali obrad w:rlomh Ko~Itet 
Główny Związków Wojskowych Polaków (Lewicy). Osłab'.'°ny 
przez secesję Zjazd, przechodząc do 'porządku dzi~nego nad 
:prote.:;tami PPS-Lewicy, PPS i <Iemokratów, p05t1mow1ł przystą­
pić do tormowania armil polskiej w R,oi,ji. Realizację tej u­
chwały zlecono Naczelnemu Komitetowi Wojskowemu (Na.cJ· 
poi) Pod przewodnictwem chorążego Władysława Raczkiewicza. 
Działaczy prawicy polllkiej zawiodła również Dywizja Strzel­

c6w Polskich, na której miał E>ię oprzeć formujący się pod. 
dowództwem gen. Józefa Dowbora-Maśnicklqo I Korpus Pol­
ski. Przerzuceni, mi1110 prób oporu, do Galicji żołnierze trzy­
krotnie odmówili zaJęda pozycji bojowych, by .nie brać udzialll 
w bratobójczej walce. 

Tendencja. . .:Bntywojenne w. środowliskach polonijnych wspie­
.rała SDKPiL. Była jedyną polsk<l partią' nastawioną na rewo­
lucję socjalistyczną w Rosji, organizacyjnie połączollJl z ro­
syjską rewolucyjną socjal-demokracją. W .rezultacie wpływy jej 
wzrastały w miarę jak si~ ustalał kierunek rozwoju rewolucji 
:rosyjskiej, . 

Wraz z rozwijaniem się wydarzeń rewolucyjnych poglępia­
lo się rozwarstwienie obozu postępowego, a następnie eocjalis­
tycznego, występowała coraz to dalej i\iąca polaryzacja polity­
czna. Postępujące rozwarstwienie polityczne środowisk pol?nij­
nych ujawniło się podczas buntu gen. Lawra Kornilowa.- któ­
remu udzielała poparcia politycznego cala prawica pols'ka, a 
pomocy zbrojnej jedn06tki I Korpusu Polskiego. Do walk.i ~ pu­
czem generalskim wystąpiła natomiast cala poiaka lewica, 
wszystkie polskie partie socjalistycz.ne poparte silą zbro'nłl zre­
wolucjonizowanego Pułku Biełgorodzkiego. 

Proces polaryzacji politycznej nabrał tempa po zdławieniu 
buntu Lawra Korniłowa, doprowadził do nowego ukl8ldu sil, 
który w społeczności pols.kiej ujawnił się podczas październiko­
wego (według .starego kalendarza) powstania zbrojnego. 

Rzecznikiem zbrojnej walki o wJadzę była SDKPiL. Pa:-tia 
ta rzuciła do walki zbrojnej wszystkie swoje siły, z kierow­
nictwem włącznie. Członkowie jej Komitetu Wyko.nawczeio 
weszli do piotrogrodzkiego Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego 
- Feliks Dzierżyński i Józef Unszlicht, bądź jak Julian Lesz­
ozyński spełniali jego polecenia w roli komisarzy. 

25 października (7 listopada) 1917 r. o godz. 21.40 rozległ •i• 
historyczny wystrzał armatni z krążownika „Aurora". Wśród 
póltysięcznej załogi okrętu byli i Polacy. Naletał do nidl gal­
wanizator Jakub Szwarce-Martyniuk. 

Po strzale z „Aurory" ruszył atak na Pałac Zimowy. 

Uczestniczyli w nim .rewolucj<>niści wielu krajów. Tyl.klo nie­
które nazwiska Polaków - ucz.estników szturmu, można usta­
lić w sposób wiarygodny. Byli wśród nich m.Ln. Jan Skanii 
- członek SDKPiL od 1917 r„ robotnik fabryki amunicji, c~r­
wonoarmista, członek Rady Delegatów dzielnicy wybomk1ej; 
Romuald Muklewicz - czlonek PPS-Lewicy od 1906 r„ mary­
narz floty wojennej. przewodniczący komitetu w Szkole Mecha­
ników Okrętowych; Jan Sawicki - dowódca 300-osobowego od­
działu desantowego krążownika „Afryka"; Alojzy Adamaszek 
były lotnik armii austriackiej. 

Wszyscy członkowie Centralnego Komitetu Wykonawczcro 
SDKPiL grupy piotrogrodzkiej w liczbie 500 osób, zmobilizo­
wani, wzięli udział m.in. w szturmie na ~ałac Zimowy, w wal­
ce o pocztę i telegraf, rozbrajali policję, żandarmerię oraz li­
kwidowali ogniJSi{a buntów. 

Polacy aktywnie uczestniczyli w ustanowieniu władzy ra­
dzieckiej w wielu miastaeih państwa rosyjskiego. Na poludnrn, 
w rejonie Charkowa i Biełgorodu, w walce o przejęcie władzy 
wziął udział Pułk Biełgorodzki liczący ok. 17 tys. żołnierzy. Był 
to pierwszy zorganizowany oddział wojskowy złożony s cuiizo­
ziemców, który stanął po stronie Rewolucji. 

W walce o władzę Rad wzięło udział równiei wielu. członków 
PPS-Lewicy. Czołowych działaczy tej partii zaskoczyło jednak 
zarówno powstanie zbrojne, jak i ustanowienie władzy radz1e<:.­
kiej. f'lWii PPS-Lewicy zaaprobował zapropcmowan, 'PrLez 
SDKPi'L dekiarację o uznaniu rządu radzieckiego. Nie zmienił 
jednak swego stanowi.ska, że powstanie jest ko.nty,nuacją rewo• 
lucji burżuazyjno-demokratycznej. Złudzenia tego rodzaju tnQgty 
przetrwar do połowy 1918 r., ponieważ rząd radziecki realizo­
wał początkowo rac~j nie wypełnione przez Rząd Tymcz.a.sowy 
zadania demokratycznej niż socjalistycznej rewolucji. 

W czasie konferencji partyjnej PPS-Lewicy, zorganizowanej 
24 grudnia 1917 r., w Charkowie podkreślano koniecznośćwspM­
działania z rządem rad7ierkim i partią bolszewicką i to be7. , 
względu na zastrzeżeni-a CKW, ż~ praca członków PPS-LeW!CY 
w Rosji w organach rządowych winna ograniczać się wyłącz­
nie de p<:łniertia funkcj! na istanowiskach administracyjnych, a 
nie politycznych 

Znacznie przychylniej usta.su.n.kowali lłił do powsta.nia zbroj­
nego bolszewików czołowi działacze N'S w Bo.sji. Sekcja at:>-
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70 lot wereśnleJ. 

T:AIDEUSil BOGALEOla 
łeezna ~ ipartJ.1, oparta na ka.drach wlel~oprzemyslo~ego pro­
leNm&tu i kolejarzy węzła piotro&rodzkiego, od pierwszych 
ehwil opowiedział.a się po 6tronie władzy radzieckiej. Z jej po­
st&Wll mmimo lliQ liczyć kierow.nictwo. Z~robowało ono przy­
go.tow&Wl praz KW SDKPiL deklarację o uzn&D:iu irządu r~­
dzieckieg"O. Pirzedatawiciele PPS często podkreślali wówczas, :te 
w obozie .rewolucji 60Cjalistycznej na.ród polski p-OSiada szci.e­
rego sojusznika, a pozytywny stosunek Rady Komisarzy Ludo-
wych wynika z samej istoty rewolucji so~jalistycznej. . . 
Jednocześnie czołowi działacze PPS me akceptowah leninow­

skiego programu walki o &ocjalizm, zwłaszcza w zakresie jej 
metod 1 form oraz w sposób ograniczony pojmowali solidarność 
z klasą robotnlcrą Rosji. Przejawiło się to w ewolucji ofi­
cjalnego stosunku tej partii wobec rewolucji aocjalisty~ej. 
w 1918 r. :zwłaszcza Po utworzeniu niepodleglego państwa pol­
skiego, s 'enuncjacji PPS znikały stopniowo sfor.mutowania o 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paźd~ier.nikowej, jako rewo­
lucji ipolitw:2nej i lłOCjalnej, coraz czę~ciej negowany był pozy­
tywny jej wpływ 111a l0$y narodu polskieg>Q, 

Prz.edstawione wątpliwości i zastrzeżenia kierownictw PPS 1 
PPS-Lewicy w-obee leninowskiego programu walki o socjalizm, 
xwla.s7..cza w zakresie jej metod i form, nie wywieraly większeg~ 
wpływu na 1POOtawę ~eregowych cztQ.nków tych partii sl)on.ta-
111icznie uczestniczących w ustanawianiu władzy radzieck1ei. 
Szczególny oddźwięk wśród Polaków przebywających w Rosji· 
wywo!ał dękiret o p~oju, powitany z uznaniem przez wszystk:e 
polskie µ&'r,upowa.nia sącjalistyczne. Po re.z pierwtiey w · dzieiacll 
proklamowane zostały nowe =ady międzyinarodowej poitlyii.:i 
1POkojowej i pokojowego współistnieni:a1 uznania catkow~t~go 
równouprawnienia w.szystkich krajów, t>~:z.anowania ich meza­
·le:im<>ści :narodowej i pańl9twowej. 

Deklaracja Praw Narodów Rosji z 15 listopada 1917 r. 

- proklamowała prawo do samookreślenia ucięmiężonych na­
rodów unieważniała wszystkie akta prawne decydujące o uprzy­
wilejowaniu lub upośledzeniu poszczególnych narodóy.r, gwa­
rantowała mniejszościom narodowym równouprawnienie i swo­
bodny irozwój. Nad :realizacjll tych zasad czuwat Komisariat Lu­
dowy do Spraw Narodowości. Na mocy wewnętrznego podziału 
w Komisariacie Stanisław Pesikowskl - członek SDKPiL 
jako z&<1tępca kem~arza ludowego, Józefa Stalina, czuwać miał 
nad 6prawami narodów zachodnich, ~. także na.rodu P?lskiego: . 
KouUsariał Polski od początku dązył do rozszerzenia swo3eJ 

bazy społecznej. 21 listopada 1917 r. powołano przy nim Radę 
Polskich Organizacji Rcw.olucyjno-Demokratycznych. W j~j 
skład weszło po 10 przedstawicieli Centralnych Komitetów Wy­
konawczych trzech pols'kich partii robotniczych (SDKPiL, PPS, 
PPS-Lewicy), po 5 wysłanników Zarządu Głównego „Pre>mlenia'', 
Komitetu Głównego Związka Wojskowych Polaków (Lewicy) i 
Centralnqo Biura Zwil\zkU Kolejarą Ewakuowanych oraz 2 
przedstawicieli zarządu Rewolucyjnego Klubu Żołnierskiego. Ra­
da uznała się za m.tytucj• flPOłeczno..rewolucyjną, &prawując, 
ogólnłl kontrolę nad dzialalnością Kom!&ariatu Pol5kiego. Wy­
znaczyla ona na atanowia~ jego •kretarza generalnego Wi­
tolda Matuazew1klego - działacza ,,.Promienia". . 

Koml1ariał Polski ezujl.\(I elł odpow.fedzial.nym za polski mają-
' tek narodowy w Rioeji ze.Ttawił wy<k:as ewakuowllltlych fabryk, 
nawiązał kol'e6pondencjł z adminlatracją i komitetami fabrycz­
nymi. Specjalną opieką otoczył 1karby kultury polskiej. Korzy­
stając :1 pomocy Towąrzysłwa Opieki nad Zabytkami pełno­
mocnicy Komisariatu wyszukiwali w pałacach carakie!h, mu­
zeach i składach wywiezione z ziem pol&kich dzieła sztuki. 
Usiłowali oni ·rówiniei ratować księgozbiory zgromadzone w pa­
łacach magnackich oraz przedmioty sakralne. Jednym z mch 
był ksiądz Zyskara, który wyróżniał eiQ przy wyszukiwaniu wy­
wiezionych z Królestwa dzwonów kościelnydh. 

Zespolenie wokół Komisariatu całej lewicy ipolSkiej 1 wielu 
ludzi dobrej woli o odmiennych światopoglądach umożliwiło 
·realiza~ję śmiałego planu zaktywizowaJn!a środowiska polski~go ' 
przy pomocy WY'borów do Rad WY1na6czych na podstawie 
powszechnego, bezpośredniego, równego i tajnego glosowania. 
Rady Wygnańcze, traktowane zgodnie z zasadą radziecką ~ie 
·tylko jako reprezentacja mas ludowych, ale .rów.niet jako organ 
władzy, miały przejąć opiekę nad wszy~tkimi pol6k!mi placów­
kami oświatowymi i opiekuńczymi, likwidują~ dotych~zMOwe 
organizacje, uznane :.ta źródło wpływów partii burżuazyjnych w 
środowisku uchodźców. Celu tego .nie udało siQ osią~ąć w 
miejscowościach, gdzie robotnicy przemysłowi, górnicy lub ko­
Jej arz~ byli w mniejszości. 

Po wyborach do Rad Wygnańczych noatirzyły •i• takie ato­
sunki z libera1no-demokratycznym Polskim Towarzyałwem Po· 
mocy Ofiarom Wojny. Jego kierownictwo, podklreśl.ają<le dotych­
cz~ ewą ,Iojalnooć, wystąpiło z azer<>kll kampanill polityczn" 
skierowaną za pomocą druków l zgromadzeń, przeciwko Komi­
sariatowi Polskiemu i rządowi :r.a:dz!eck!emu. Doprowadziło to 
w 1918 r. do jego rozwiązania. 

Partie i organizacje wchodzące w skład obozu burżuazyjnego 
w listopadzie 1917 r. przystąpiły do tworzenia samodzie1nych 
oddziałów ochronnych i wojskowych. Na przykład Polska Rada 
Bezpieczeństwa zorganizowała ochotniczą płatną silę zb"ojną -
Straż Polską. Jej członkowie ochranial i lokale polskich organi­
zacji ratowniczych i spółdzielczych, składy, sklepy, wars>ttaty 
oraz ewakuowan<? z Królestwa Polskiego fabryki i banki. 

4 grudnia 191'7 r. przedstaw1cle!e liberalno-burżuazyjne10 
Stronnichva Radykałów Polskich I Naczelnęgo Komitetu Demo­
kratyc:r.n~o oraz p!'oendeckiego BI-Oku Jedno§cl Narodowej ł 
Rady Pols!·icgo Zjednoczenia Międzypartyjnego przyje!! udlwał4 
zalf.".'n) 'l<"'l'l wyodrębnienie totnierzy Pollików • emntt ~ 

ł .tupienłe !eh w oddzielnej polskiej 1ile zbrojnej. l?'zgodniono. 
te bfdzle ona strzegła „tycia I mienia ludnollcl sam1eszkałeJ w 
okollc1 rozkwaterowanych wojsk polskich". Zgodnie z tym! de­
C}'%j&mi NacselnJ' Polski KomUeł W0Jskow1 (Naezpol) . pr1.e1116.!ł 
al• 'W rejon rozlok-0wania I Korpusu Polskiego. Jego odpowted­
nikiem na ob&zarach opanowanych przez Centralni\ Radę Uk.rai6• 
lkl\. stał 1112 Naczelny lnt1pektorat Polskiej Siły Z~rojnej na 
Ukrainie z siedzibą w Kijowie. .Podporządkowane un formacje 
wojsk·owe skupiały na początku 1918 r. około 38 . tys. o~ób. 
I Korpus Polski, formowany głów~ie n~ Bi~łorusl, liczył „ blisko 
29 tys. ludzi. Na froncie rumuńskim, ~łownie ~ Besarabn l na 
Bukowinie- powstawał li Korpus Polski. Jeg~ dovi:ód~ą był ~en. 
Stankiewicz. Na Ukrainie, głównie w rejonie Winnicy tworzył 
aię III Korpus Polski. Jego oddziały skupiały w lutym 1918 r. 
około 3 tys. żotnierzy. . 

Formacje te aktywnie włączyły się w obronę ~olsk1ego .;t~­
nu posiadania. Doprowadziło to do licznych konfliktów . z luu­
nością ukraińską i białoruską. Swiadczyły o t:f!I1 ~karg1, które 
napływały masowo do centralnyeih włatlz radz1eck1ch z M~hy­
lewa i Bobrujska. Głównodowodzący Armii C~rwonej - Niko„ 
łaj Krylenko uznał je za dowody ter:roryzowan1a przez. jednost­
ki l Korpusu Polskiego chłopów białoruskich. W styczniu 1918 r. 
og;ło.;ił on, że dowódca korpusu jesit wyjęty spod prawa l we::­
wał chłopów do walki. 

Decyzje dowódcy Armii Czerwonej zostały ~znane za ~łędne 
przez Komisariat Polski i należące do. mego .s~~onm,c_t'~'a. 
Ich przedstawiciele, na czele z Juhane~ Le:ozczył!„~,~ 
stali na stanowisku, że .samosądy chłopskie. me są :vta~ \vf& 
metodą, gdy usiłuje się przyciągnąć na swoią_ str.onę zotme.rzy. 
Należy zaznac.zyć, że Wydział Wojskowy Kon:u~ar1atu, Polskiego 
a uznaniem powitał również przejście przez lm1ę frontu bryga­
dy Józefa Hallera, skłon.ny był nawet potraktować ją jako for­
mację rewolucyjną. Wtedy zaś, gdy rozbici pod Kaniowem w 
starciu z Niemcami hallerczycy podążali grupami ~o Murm?• 
•ka, gdzie mieli połączyć aię z formacjami antyradzieckimi, Ko­
misariat Pol.siki interweniował w obronie aresztowanych, na..rna­
wJając zwolnionych z więzienia n.a sku~k tej interwencji iol• 
nierzy, by wstępowali do pols.kic·h jednostek rewolucyjnych„ 

Taktyka Kiomisaria.tu Polskiego była rezultatem zar~wm:> 1ego 
koalicyjnego charakteru, jak i dotychczasowych konfliktów ze 
zwolennikami ostrego i bezwzględnego kur.su wobec przec1wn1-
ków władzy cradzieckiej i podejrzanych o sprzyjanie im.. Swlad• 
czylo o tym m.in. stanowisko jego przedstawicieli · 

- w sprawie tragicznych wydarzeń w Pułku 
Biełgo~rklm. 

Odd.zi~ łen V:-iWażano u g~to~i\ ~zę po.czyn~ orgainizacyjnycla 
zmierzających dQ atworLelll.a polskie!} fo~J:1 ~rmii Czer:wo. 
nej. Dowiódl on 1wej wierności władzy radz1eck1ej w dniacla 
U4tanawiainia władzy Rad, a nas.tępnie w grudniowych walkacl:l 
.z jednookami ren. l.awra Komiłowa pod Tomarówk" l Olchów„ 
ką. 

Po auk~ie pod Tomarówką pułk zoetał przemianowany na 
1 Polski Pułk Rewolucyjny i zaliczony do armii czynnej. Li­
czył on wówczas około 17 tys. osób, trzykrotnie pr_ze~racza_iąc 
normą przewidzianą etatem. Wielu z nich chdało Ject)fme un1k-
111ąć wysłania na f.ront. . . 

Sytuacja w pułku skomplikowała się, gdy doszlo do konflik­
tu między władzą radziecką a nacjonalistyczną Centralną Radą 
Ukraińską. 24 grudąia 1917 r. komitet pułkowy odmówił udziału 
w walkach z nacjonaliistami, motywując swe postępowame 
względami narodowościowymi, obawą przed zaostrzeniem sto­
aunków między Polakami a Ukraińcami. Nieza_leżnie od moty­
. wów jakimi s:ę Kierowano, odmowa posłuszenstwa . była fak­
tem, 'nastąpiła ona w miejscowości przyfrom.towej, "'.' warunk<i.ch 
politycznie niesłychanie napiętych, gdy Rada Komisarzy Lud'l­
wych zaalarmowała ludność wzywając ją do walki z kontr.re­
wolucją nad Dunem i na Ukrainie. W tej sytuacji na wez'.' a­
nie przewodniczącego Komitetu Wojskowo-Rewolucyjne~o ~:e~­
gorodu Leonida Meranville de Sant Clałre'a na rozkaz Władtm1-
ra Antonowa-Owsiejenltl - dowodzącego wojskami radzieck1-

mi na Ukrainie, przeciągający przez Biełgorod moskiewsk: od­
dział Sablina rg~broił w nocy z 29 na 30 grudnia rn1z r. 1 Pol­
ski P4łk: Iiewolucyjny. Zastrzel~ny został wówczas dow~dc!l 
pułk.u por, l\'.lieczyslaw Dackiewicz i jego. zastępca pór. Rok1cl~1. 
Areszt0wano ofi.cerów-czlonków komitetu pułkowego i komite­
tów kompanijnych, a nawet delegatów do Rady Biełgorodzl~iej. 
Następnie Władimir Ant-0now-Owsiejenko postanowił rozwiązać 
p~k . 

W obronie bielgorodczyków wystąpiły wszystkie polskie partie 
socjalistyczne. Komitet Główny Związków Wojskowych Polaków 
(Lewicy) w porozumieniu z Komisariatem Polskim wydelegował 
Adama Jabłońskiego i Dziatkiewicza w celu zbadania wyda­
rzeń w Biełgorodzie. Jednocześnie w wy.niku interwencji Kurr:.1-
sariatu Rada Komisarzy Ludov.rych poleciła NikQłajowi Podwc,ł• 
skiemu - komisarzowi &praw wojskowych i Józefowi Stalinn ~1 
- komisarzowi spraw narodowościowych powołać specjalną IM~ 
mi1iję w celu dokładnego wyjaśnienia przedstawionych wyda~ 
rzeń. Owocem tych postanowień było wstrzymanie decyzji w 
sprawie rozwiązania pułku. 1 stycznia 1918 r. wydano rozkaz 
przeniesienia jego żołnierzy do Moskwy. Dotarła tam większcść 
biełgorodczyków. Częśe :rozproszyła 1iię. Niektórzy pod wpływem 
przeżytego wstrząsu i !"o~zarowania wstąpili do I Kol'!>USU 
Polskiego. 

Przedstawione dzieje I Pi>lskiego Pułku Rewolucyjnego pró­
bowała wykorzystać do celów antyradzieckich polska prasa d~ 
mokratyczna ! endecka. Los biełgorodczyków miał jej zda­
niem „otrzetwić" zwolenników udzialu w wojnie domowej po 
11tronie władzy radzieckiej. Akcja ta nie odwróciła jednak dzie­
siątków tyeięcy Polaków od rewolucji flocjalistycznej. Swiad­
czyły o tym licmie tworzone w 1918 r. polskie oddziały rewo­
lucyjne. W sierpniu i w,rześniu zostały one połączone w jeden 
silny związek taktyczny - Zachodnią DywizjQ Strzelców, skła­
dającą się :z trzooh brygad piechoty, dwóch tmł'ków kawalerlł 
oraz oddziałów artylerii, technicznych i innych. Przy dyw1zji 
zorganiZ<YWano SzkołQ Czerwonych Komunardów - pierws~ 
·i;ewolucyjną ipalską szkołę wojskową, która wykształciła ponad 
2 tys. dowódców I komisarzy. 

Polacy odegrali ró-miiei ważt)ą rolę w organizowaniu ł dzia­
łalności radzieckich organów bezpieczeństwa państwowego. Na 
czele Nadzwyczajnej Komisji (CzK) <:Io walki z kontrrew-0luc~ą. 
spekulacją i sabotażem stał Feliks Dzierżyński. Jego współora­
cownikami byli m. in. Józef Unszlicht, Stanisław Messing, Sta­
nisław Redens, Jan Kulikowski-Olski, Stanisław Pintal, Jan 
Ke11ee i Wdelu innydh. 

Nie eposób nawet wspomnieć o wszystkich Pola'kaoh - czo­
łowych współorganizatorach władzy radzieckiej poza Piotro~ro-
9eqi !' Mqskwą. Warto jednak zaznaczyć, że szczególnie aktywni\ 
rol~ odegrali oni w rewolucy]nym kierownictwie radzięck·ego 
Krymu. Przewodniczącym Rady Komi_isarzy Ludowych utwono­
nej tam Republiki Taurydzkiej był Antoni Słucki, komisarze:n 
ludowym sp.raw wewnętrznych - Stanisław Nowosielski, oś­
wiaty - Władysław Kobylański, prz.ewodniczącym Sztabu Re­
wolucyjnego - Ludwik Burchard, przewodniczą.cym Taurydz­
kiego Gubernianego Komitetu RKP(b) - Jan Tarwacki. Trzej 
z wymienionych (Słucki, Tarwacki i Nowosielski) zginęli w 
1918 r. z rąk tatarskich kontrrewolucjonistów. Ludwik Burchard 
zMtat ll'Ol'.1trze1any praes llliemi.eckicll okupantów Krymu. 

Wiele odpowiedzialnych stanowisk płastowaH Polacy 

równ!eł w dyplomacji radzieckiej. Do najbardziej zasłuto. 
nych należą Julian Marchlewski, Pa.wet l..api6skl, Karol Radelt 
i Stefan Brodowski. . 

Badacze dziejów Ros}i w laitach 1917-1920 są zgo:dni, te Po­
lacy stanowili najlicmliejszą grupę cudzoziemców uczestnic~· 
cych .w Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowel i 
obronie jej zdobyczy. D.okładna liczba nie jest jednak znana. 
Według !"Ómych szacunków wynosiła od 100 ty..,, do 200 tvs. 
Tak liczny udział naszych rodaków w walkach o zwycięstwo 
Paid.ziemi.ka jest oceniany jako godny pootępowyai I :rewolu­
oyjnydl ~ D6"ldlll polskiep. 
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C 
zy Jesł Dan zupeł· 
nie pewny, że lu-
dzie tak bardzo 
chcą samorząd-
ności? 

- Czy chca? 
Rómle s tym bywa. Wiem ied­
no· samorządności dooiero sie 
uczymy PrU!d 1980 rokiem fst. 
niałv różne fe, formy , ale to 
nie było to o co ludziom cho­
dtiło ł wszncv dobrze to wie­
dz:ieli. 

- Jak wykazuja badania 60 
procenł sDołeczeństwa wyznaje 
zasade. że niech 'la nas inni 
rządzą, byle dobrze ło robili. 
I w§r6d tyrh 60 oro<'ent tak 
•ft wypowiadających w wlęk­
HO~ei sa robotnicy, Natomiast 
wśr6d pozostałeł mnieiszoścl 
przeważają lnt„liaenci. A iak 
to iest w ZPP Feniks" 1nhie 
przeważają pr7eeiei kobiety? 

- Odpowiedź na to nie i e~ + 
ani nrosta ani łatwa I zaraz 
nowiem dlac~o Byll i sa u 
nas w .Feniksie" ludzie. którzv 
nrzye:ladal! sie R<'ldzie Praro v­
niczej na zasadzie: zobaczymy, 
co oni z.robia" Byli tacv. któ­
rzy oytali dyrektora. iakim 

z.ysku. ie fe.st ~oda na to. ab:v 
znaczna Je~o cześć nrzez.naczyć 
na modernizacie To właśnie 
była umieietność soojrzenia w 
orzysz:łość 

Rada Pracownicza oierwszei 
kadencii oe:łosiła tęż konkurs 
na dvrektora i l!o orzeorowa­
dziła. Tu moste powiedzieć . że 
o polityce kadrowe1 samorzadu 
nowinnv decvdowat wvn i ~i 
ekonomiczne orzedsiebiorstwa. 
Powinna ona nełnić role .. za-
woru bez;pieczeństwa" Gdy 
tylko stwierdzi że coś sil! 
dzieje nie tak. iak oowin;no 
musi natYChmiast wkraczać. 
Powierza nrzedsie'biorstwo fa· 
chowcom ale musi ich całv 
cz::is kontrolować. 

No i Rada Pracowriicza 
pierwszei kadencii ~dyśmv h 
za~fapili. natrzvla nam' na rc­
ce czv orzvnadkiem nie ze-i­
su iem~· tee:o co oni zrobił:. 
Bo mvśmv sie tPż musiP!i 
wzajemnie dotrzeć. Każdy re­
orezentował iakaś e:ruPe za wo­
do wa iakiś wvliiział i nainierw 
chciał załatwić swoje e:rupowe 
interesy. Trzeba sie b:vło do­
oiero nau·czyć widzieć całość. 

I co, zamknąć budę na klucz~ 

- Były Ale oodwolenle ob­
słue:i maszyn. to też pod woie­
nie zarobków To zadecydowa­
ło. Teraz zarobki na dziewiar­
ni wynosza 60-70 tysiecv zło-· 
tych miesiecznie 

- Ludzkie mo:iliwoścl sa 
jednak o~raniczone Czy to nie 
116woduje ujemnych skutków? 

- Tak Ludzi!'! sa iuż iakbv 
zmeczeni. Wzrasta na orzykła r1 
absencia chorobowa. '.\famy z 
tvm dodatkowe oroblemv 

- Co za.tern? Ja.kie rozwi:i­
zanie? Zmnie.i11zyć ilość m:i­
szyn do obsługi? 

- Tak bv sie wydawało. 
Rozważaliśmy i taki wariant. 
Ale. co to znaczy? To znacw. 
że trzeba przyjąć do fabryki 
nowvch ludzi i zmnieisz:vt nł::!­
ce. aby im tei. dać zarobić. 
Nie •est to roz\\· iaz, nie •a'.::ceo­
to\\'ane. 

- ;\'ie wsz:rscy chyba ura­
cu.ią w ta.kich warunkach? 

- Mamv ;eszcze akord wy­
muszony i akord indywidnal­
nv Akord wymuszony wynika 
z temna maszyn Tuta i wszv­
s tko zależv od tee:o. iak si '! 
dobiora zesoołv. Im mniej wy-

likt nie eheial przejeść zysku 
Rozmowa z FELIKSEM SZAWOR.SIKiM - przewodniczącym Rady Pracowniczej 
" ZPP „FEN·IKS11

• • 

nartnerem be<ł:z:ie dla nieit<> 
Rada Pracownicza. Teraz coś 
1ui. z tego zrozumieli Jestem 
orzewodnicząc:vm radv drue:iei 
kadencii która z.reszta dobie!?'.a 
końca. W sumie są to do-
piero 4 lata. troche krótko 
abv dokonał sie wielki orze­
łom. Ale w nane1 Radzie Pra­
cownicze! 93 procent składu 
stanoWia robotnicy Ja ieste:n 
starszym mistrz.em na wy­
dziale obróbki oółfabrvkatów . 
zasteoca iest z działu orzy(o­
towania orodukdi · sekretarz. 
radv z administracii. Reszta to 
robotnicy I wszyscv sa orze­
konani do samorzadnoścl. 

- Ilu was Jest? 
- 21 ale są ieszcze delee:a-

ci - razem 120 
- :ie osób liczy załoga.? 
- 2 400 osób. Tylko że z 

te~o nic nie wvnika Trudno 
powiedzieć że akurat wśród 
tych 120 wszyscv sa nrzekona· 
ni. a wśród resztv nie Myś­
le. że z. tvm iest różnie. KJ.edv 
Rada Pracownicza wvchodzi do 
załogi z iaklmiś oroble>mami. to 
budzi to zainteresowanie. Ale 
załoga iakos do nas nie ma 
wieksz.vch soraw 

- W orzedsiębiorstwie Jest 
dyrekcja. organizacja uartyj­
na. związki zawodowe. Jak z 
nimi uk'łada.ła sie wam współ­
praca? 

- Mvśle. :i:e wszystko zateiY 
od dyrektora. Dyrektor musi 
być zawodowcem musi umieć 
równo z w~zvstkimi wspólora­
cować W fabrvce wszystkie o­
~niwa zarza-dzania wszystko 
dokładnie musza wiedzieć . wte­
dv powstaie ołaS1.-czyzn.a >vso6l­
pracy i ni& ma zakłóceń, spo­
rów o kompetencje I tym po­
dobnie. „Feniks" miał szczęściie, 
że tak się właśnie ułożyło. I to 
dało - iak widać - dobre re­
zul-taty Ale - tak mi sie WY· 
daje - na to nie ma dosko­
nałei i iedvnei recepty W 
każdei !abrvee to sie musi u­
łoiyć w zaleiności od warun­
ków 

- Słyszał pan o tym, :i:e -
wynika to „ analiz - tylko w 
co 5 orzeds1ębiorstwle samo­
rząd naprawdę działa. W po­
zostałych tylko istnieje. Czy 
pana to nie niepokoi? 

- W fakieiś szer.szei ska:i 
zaoewne tak ale trzeba chvba 
ńa sorawy samorzadu Ptatrzeć 
konkretnie Jeśli ~amorzad oo­
trafi s.oofrzeć w da1 I zrozu­
mieć iaka oolitvka bed;ie nai­
łepsz.a dla orzed·siebiorstwa. to 
nie !est skazanv na bierność . 
Z drul!iei iednak stronv trze­
ba oamietać że .kadencia sa­
morzadu oracowniczee:o wvno­
si tvlko 2 lata Dla mnie !o 
mało Do ~amorzadu orzecie.i 
orzv<'h<>dza ludzie którzv chca 
o ła bryce decvdować ale któ­
rzy mu~za sie tei oroblemów 
tei fabrvkl nauczyć Ledwie 
wiec sie z tvm u'Ooraia. 1uż sa 
nowe wvbol"V 

- Co by paD postulował? 
- Abv kadencia trwała 4 

lata. 
- Ale u was mimo wszyst­

ko coś sie udało zrobić przez 
te 2 lata. 

- Udało sie To ci r. oierw­
szei kadencii tvle zrobili. Prze­
de wszystkim umieli orzP...lto­
nać załol!e że trzeba myśleć o 
nrzvszłości fabryki. Okazało 
si~. że nikt nie chce przejadać 
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- Długo trwała ta naul'a ! 
- Z oół roku orzvnaimniej. 

Dlate11:0 mówie. że kadencia 
ooWinna trwać 4 lata. 

- Startowaliście chyba w 
niełatwych warunkach. 

- O tak .Feniks" sprzed 4 
lat I dziś. to dwie różne fab­
ryki. Byliśmy w ot?onie ołac. 
a w 1986 roku bvliśmy iuż n.a 
szczycie Chociaż widzimv 
różne trudności i niebezpieczeń-
stwa. to wiemv jedno: mo­
dernizacja będzie procentowała 
na nas!a korzyść. 

- Właściwie. to w którym 
jesteście eta.ple reformy? 

- Moi!e to zabrzm.i troche 
orzekornie ale do nas żadne 
etapv nie oasu1a. To różnie u­
kłada sie w różnych Przedsie­
biorstwach U nas ttobiliśm:v 
orzee:lad stanowisk zanim 1es7-
cze zacz.eto mówić o atestadi 
Po orostu doszliśmy do wnio<;­
ku te musi odeiśt z orzedsi'e­
biorstwa 500 osób z e:runv oo­
średnio orodukcyinei. I trobi· 
Iiśmv to Nie h:vło łatwo. Bv­
łv odwołania do sadu. Ale dv­
rekcia wvkazała cierpliwość i 
spokój. Ludzie nisal! skare:i. 
t?dzie tylk-0 mo~li . i chcieli. Dv­
rekcia nie ustenowata. Rozu­
mieliśmy. te trzeba 'Przede 
wszystkim orzełamać mental­
ność. To iest strasznie tI1udne. 
W o~óle oowodzenie re:!ormv 
zależy od te1to. czv uda sie 
orzełamać ludzka mentalność. 

- I wam sle udało. 
- Owsze.m. Ale rzecz: nie 

nolee;ała tyllko na zwalnianiu 
ludzi. Zaproponowano na Pl"ZY­
klad załodze oodwoie-nie norm 
obsłu1ti. 

- Co to zna.czy? 
- To zn~zY że lak ktoś 

nracował na 24 maszynach. to 
teraz miał wziąć obsłue:e 48 
maszyn 

- I nie było 1przeclw6wT 

, 
chodzących n.a ipanierosa. tym 
lepsze wyniki oracy. Prw 
akordzie indywidualnym decy-
du ia zdolności manualne. Moż­
na do.iść do wiekszei woraw:v. 
Przvieliśmy wiec taka zasadę. 
że jeśli w ciągu 3 miesięcy 

uracownica nie osiae:a. normv. 
to znacz.v .nrzysz!a .zarobić na 
kosmetyki", to dziękujemy jej. 
Takie stanowisko zaieła dyrek­
cia i Rada Pracownicza oopar­
ła ie. Jeśli ma.my wielki. no­
woczesny potencjał orodukcvi­
ny. to nie może on stać t:vlko 
z powodu nieudolności lub le­
nistwa oracownika 

- Z innych Dowodów nie 
stoi? 1 

- Nie,stety, czasem tak. Z 
oowodu' braku surowca. To dla 
nas na iwieksze niebezpieczeń­
s wo. 

- I co wy na to? 
- Tylko t:vle. ile możemv. 

Wvstaoiliśmv swee;o czasu do 
wicepremiera Zbitmiewa Sza­
la idy z: prapozycia abv oirra­
niczyć imnort raistoo ze !tt'e· 
f.v dolarO'Wel i za te oienia­
dze kupić maszynv d1 tekst•.1-
rowania orzed1v 

- ! takle dec1zje nie za­
padły. 

- Zgadła pani. To był im­
oort interwencvinv dla ookrv­
cia pon:vtu. Tak nam tłuma­
czono Nam "Ootrzeba 12 milio­
nów dolarów rocznie . a 17 .6 
nr-0cent z odpisów eks.porto­
wych nawet od całei nrodukcii 
sprzedanej za granica. nie d'l 
nam tee:o. co trzeba. Brakuie 
wiec nam surowca Zdarzaia 
11ie oo!!'..cje Musieliśm:v olan 
na 1987 rok sk;orve:ować o ta 
milionów nar wyrobów w dór 

- A zam6wlenla rz~dowe? 
Przecie! one invara.ntu.ia do-
1tawy surowcowe. 

- Przede V1"Szystkim teore-
t:rcmle. · 

- C11ego włęe oeselruJecłeT 
- Jakiel!oś chociaż cześclo-

wego pozostawienia cz:~oś 
z sv'stemu naka1.0'Weto. 

- Czy Ja dobrM 1lyazęT 
Ta.Ir ale do tego systemu prsy­
zwyczailiście, te be1 niego ant 
rusz? I to ma gwarantowa6 
powodzenie reformy? 

- To żadna tesknota. To re­
alizm Prosz.e oamietać. że ca­
łv orzemys! został tak skon­
struowany. że svstem koopera­
cii ooierał sie na nakazach. 
Moim zdaniem trzeba na oo­
czątku rozwiązać sprawe >V 
taki s.posób. żeby ootenclal 
nrodukcyJn:v takich fabrvk iak 
„Feniks" został w 100 oror.. 
wykorzystany Gdybv na orzy­
ktad w .. B1stonie" cz:v w .. Svn­
texie" czvli u dostawców 5•.i­

rowca . doszli do wniosku. że 
i:n .. Feniks" nie od:Jowiada to 
lei,·my l co . mamv bud~ 

zamknać na klucz. bo nie ma 
surowca?. 

- Nie można. znaleźć In­
nych rozwiązań? 

- Naturalnie. ie można.· 270 
milionów złotych zainwestowa­
liśmy w roiwói przemysłu su­
rowcowego. Partycy:pujemy vr 
modernizacjł Przedzalni im. 
~en. Waltexa. zakładów ..Pol­
merino" I „Sigmatex". Tylko, 
że oni ten oark d01Piero budu· 
.la i doniero za 1akiś cza! ~ 
dziemy mieli z tee:o oożytek. 

- Powiedział pan wcze§nłejs 
„gdybyśmy wszystko sprzedali 
na eksport". A co dla u? 

- To bvł przykład a e i tak 
stoimy wobec koniec2l!lości roz­
wijania eks.oortu. bo to waxun­
kuje modernizacie. Otóż w 
1985 roku do strefy dolarowej 
eksoortowaliśmv za 3 miliony 
nar wY?Obów. a chcemv o.si~­
nać w 1988 roku 15 milionów. 
Jest to kónieczne . . Gdyby by­
ło oełne ookrvcie naszego za­
ootrzebowania na surowce. ' to 
nie bvłobv problemu: eksport 
cz.v rynek kraiowy. Starcz:vło­
b.v tu i tu 
· - Czy mimo tych trudności 
l tylu problemów związanych 
z fabryką będzie uan kandydo­
wał do samorządu? 

- Tak. Kandyduje. 
- Jakie są prognozy? Bę-

dzie pa.n wybrany? 
- Nie wiem Ale fośli nie 

zostane wvbranY. to i tak be­
de sie interesował oraca sa­
morządu Też bede moim na­
stepcom Patrz:vł na rece. czv 
nie marnuja orac.v nasz.vch no­
orzedników i naszei. Jest orze­
cie± kilka soraw do załatwie­
nia l nikt z.a nas teeo nie zro-
bi. , 

- Kończy uan kadencję. Ży­
czę powodzenia w tych w-ybo­
rach. Ale chciałabym włedzled. 
jakle Jeszcze dośwładc'lenla -
poza tymi. o których mówi­
liśmy do tej J>Ory · - wynotl 
pa.n z te.f ura.cy w samorza­
dzie. Co pan na przykład sa­
dzi o ustawie o '!amorzadzie? 

- Mvśle że duż() złego nl't­
robiłv ub iegłoroczne zamierze­
nia zmian ustawv o samorza­
dzie. Ludzie to orzvieli z duża 
podeirzliwością . - .. Rzad rnz 
okrzepł - mówili - i iuż mu 
samorząd nie iest ootrzebny". · 
Ja nie iestem orzeciwn.v =;a­
nom. ale one musza bvć orze­
myślane dokładnie musi 
orzyiść' na nie odnowiedni 
czas. Trzeba być konsekwent­
n:vm. ale 1 umieć urzewidywać 
skutki różnvch projektów. 

Wedlu!! mnie usta<va ie ,; t 
dobra, trzeba tylko umieć się 

nia oosłu!!iwać. Wspomir.ałe ·n 
iuż o notrzebie orzedłużen ia 
kadencyjności. To bardzo waż­
ne. bo w orzedsiebiorstwach 
trzeba !ie samorzadności uczvć. 
Worawdzie mówi sie. że .. moz­
na korzystać z nomocv eks­
pertów" ale I w fabryce •a 
madrzv ludzie. trzeba tvlko ich 
wciae:nać do społecznei r obo­
ty Odpowiedzialność za low 
fabryki orzede ws~'-stkim b;~­
rze Rada Pracownicza to n, ­
ważna sorawa. To wvmaga 
orzemyśleń. dyskusji. 

D1atee:o tak ważnv iest nrze­
łom w mentalności ludzi. l'\3 
przykład wybory do Rady Pra-
cowniczej Nie można wvbie­
rać na z:asadzie: - tee:o wv­
bieram. bo to m61 koleJ?a. a 
tego skreślam bo e:o nie tu­
bie. Trzeba kierować sie inte­
resem fabryki. całei fabrvki. 
Te!!o ludzie sie musza na:.i­
czyć. Na to trzeba cza,su. I 
eh~!. I 

No I troche sie boie. żeb:vś­
mv sie wsz:vscv nie nrzedvsku-

' towali. Żebyśmy nie zmarno· 
wali tee:o. cośmv psiae:neH że­
byśmy zaczeli trzetwiei. zdro­
wiej myśleć 

- Tak, ;fa.k w „Feniksie"! 
tyczę J>OWodzenia. 

- Owszem, jak w „Feni­
s!e". Dziękuj~. 

Roimawiała: 
BOGDA MADEJ 

• 

Uroczystość 
GRZEGORZ GAŁASINSKI 

• 
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mlenlny Bofeny 1 
Górniaka będą oa­
miętać wszyscy Na­
wet ~ i którym zer­
wał się film po trze­
ciej kwaterce czyś· 

clochy. · Wspomną ·gtównii! 
osuszone do dna wi:i­
dro gorzały, które na stragan 
pr..::vtarga ła soleniz.antka Usta­
wiła je obok drugiego wiad<a 
ze zwykłą wodą, trgo na kwia­
ty Zaraz też przybiegli swoi 
i wrogowie; tłuste handlary i 
zwyczajni stacze, szefowie kia• 
nów, pros~ ' umpy i mali kan­
ciarze. Czerwone iak krew ba­
dyle od pyskate' kwiaciary 'l 
sąsi rdztwa n it!ś l• Knur i Gon­
:>:o w l nimi noh;lnie '!'olek i 
Cyganka. Każdy wolał ściągnąć 
jakiś bukiet dla Bożeny, choćby 
po to 7eby nie n~razif <;i ę Pa­
pie Bo ta Bożena jest rodl!"..O­
ną samego Kulosa, czyli Pa­
py zwanego z obca Corleone, 
alias Króla, alias Tureckiego i 
czort ieden wie, alias kogo je­
szcze. 

Pili ostro pod zgodne życze­
nie, żeby interes rozkwitał jak 
te kwiaty u tóp Bożeny. Cią­
gnęliby pewnie jeszcze, <1le 
przykuśtykał Papa i kazał wra­
cać do roboty Więc kończyli 
wieczorem w ulubionej knajpie 
„Europa". 

Polową Górniaka ·rządzi sta­
ry Kulas. To znaC'zy, on trzęsie 
swoją branżą be? dwóch zdań 
sprzeciwu, a jak trzeba, potra­
fi osobiście naprać laską po 
pysku, albo łapami najemnych 
bandziorów Starv Kulas rooi 
teraz w gałgankach, bo tPraz 
najlepiej idzie turecki ciuch. Ta­
ki dżinsowy , zafaidany w jasne 
plamy albo białe pręgi. ?.upel­
nie jakby zgrabnym ubranki ..!m 
wyszorować hektar betonu. A­
le ludzie za nim szaleją bo 
jest w modzie Biorą dżinso1\'P. 
kurtki, biorą dżinso,~·e spodn; 0 

t bulą wyżyłowane ceny. Na 
tej modzie i na forsie łapę 
trzyma Kulos. On. to jest caia 
Instytucja. Pan Turecki Można 
by śmiało powiedzieć, ie mo­
nopol nawet, ale takie słowo 
zaraz kojarzy sii: 1 wódą, a 
Kulas we flaszkach nie robt. 
Żad~n tam dla nJego Interes, 
raczej dla dzfec!aków. Znacz­
nie lepiej mieć pod sobą cały 
jeden rynek, na przykład ciu­
chy z kontrabandy. Mleć rynek 
pod sobą, znaczy rozprawić si~ 
" konkurencją Sa na o proste 
sposoby, wypróbowane nieraz. 
No bo kiedy już nfe ma fad· 
nej konkurencji, a przytrafi 
się wpadka i gliny przechwycą 
fowar 7.:a trzy lub cztery mi 
liony, wtedy nikt nie ma pra· 
wa wejść na dżinsową działkę 
Pana Tureckiego Zresztą Ku­
los szybko wróci z pierdla i od­
bije sobie 11traty najdalej w 
miesiąc. Dowiódł tego już kil­
kakrotnie, ostatni., we wrzef.­
niu. 

Od tego, żeby nikt nie wlazł 
na dżinsową działkę Kulasa są 
Knur, Gonzo i jeszcze paru 
chłopaków mocnyrh w pięści. 
Wszyscy kochają Tureckiego, 
póki szef śmlerd2" forsą. Ko­
chają go tą samą miłością, co 
pól litra powszedniego ich chle­
ba. Dlatego jest to związek 
silny, szczery l prawdziwif: 
męski. Oprócz miłości chloo­
cy dostają swoje dole. Za każ­
dą uczciwie shandlowaną sztLl­
kę towaru mają okrągły tysią­
czek i lepiej. Jeśli s\ę post'1-
rają, mogą opchnąć furę ciu­
chów. orżnąć frajera ze wsi, 
skubnąć jakąś głupią gąskę i 
wziąć na rękę więcej niż nie­
jeden profesor uniwersytetu. 
Ale gdyby któremuś strzelllo 
do łba, teby pr7.ewall~ szefa, 
wtedy koniec. Koniec, to ZD'l­
czy nót w plecy. Takle jest 
pierwsze prawo Górniaka. 

Gdyby nie służba u Kulasa, 
chłopcy pos71iby pewnie pisa­
ną im drogą, przP.z ciemną bra­
mę, rozwaloną witrynę sklepu, 
prościutko do mamra. Za nie­
zasłużone wyróżnienie nawet 'J­
statni łotr potrafi okazać swą 
wdzięczność. rlli>tego chłopcy 
zrobią dla Kulasa wszystko, tak 
samo jak dla wódki. 

Wyżej od chłopców stoi tylko 
rodzina Papy: tona. trzy cór~­
czki i dorodny. s.vnalek Wszy­
scy także w dżin<>owym intere­
sie Wyłączając iedna córkę od 
lat wspierająca rodzinkę prze! 
sylkami z gośr:lnnei Ameryki, 
krajowy klan dżinsowy z sie­
dzibą w Lodzi liczy pięć obro­
tnych głów 7awistni twierd?'a 
jednak. że więcej Każą dodać 
jes"CZP stadko zięciów Kulo­
sa niP zawsze ślubnvch, a prze­
cie7 orzy rodzinie 'l'ak ws7ak· 
:i'P riod<;7entuii.i ~rogm,,·JP. któ­
r7.v fi<milii 7yczci ial1 najgo­
rz~i W ~hc'l 7.a życzeniami śl[! 
reg•1 hrn<> c'l ol'Jos'V . 

,My. rzemieślnicy targowisira 
na Górniaku zwTacamy się .z 
prośbą o interwencję w spi·a­
wie dotyczące; incydentów ma­
jących miejsce w rejonie 
sprzedaży spodni. kurtek i sp.S-

Mafia na Górniaku 

ROMAN KUBIAK 

dnie, IJ. :iaraz prZJI ultcfl Piotr­
kowsktej. SprtSwa. dot11czy zna­
ne; ona. calvm targowisku rodit­
ny, która trudni sitt aprzedaiq 
wyżej wymienionych artykułów. 
Nie przeszkadza. nam to, ;ie 
handlują oni bez zezwolenia, a 
także, że jeżdżą sa.mochoda.mi 
po kilka milionów zlotvch. 
Chodzi między in.nymi o to, że 
śmieją się z 'l?as. bo my, pk'.­
cąc podatki, będziemy cale ..t11~ 
cie jeść chleb ie smalcem" 

Po tych wywodach o nie­
sprawiedliwości 1połecznej w 
•rodowi11ku handlarą następu 
J• wyliczenie gangsterskich czy­
nów obciążających sumienie 
Kulasa i jego mafii. Jeden 1 

donosów kończy się tak: 

„Pisaliśmy jut w tej 3pr4wie 
do Dzielnicowego Urzędu 
Spmw W ewnętrzn11ch Lód:t­
-Górna i choć kilkakrotnie wi­
dzieliśmy Jak funkcjonariusze 
MO zabiera;q czlonk6w rodzł­
ny, to onł po powrocłe lmW'­
ją •ił, ie najpiertn ń'zeba wy­
mienić per1onel komendy, ai>11 
ktoś mógł •a.azkod.U łm "' 
dzłalalnoicł". 

Na Górniaku dobra pamię" 
wyra:tnie nie je1t w cenie. Z 
tej przyczyny nikt nie chce 1ię 
przyznać do autorptwa donosów 
na rodzinkę. O '\\'iele bezpie­
czniej zapomni~. kto 1 kim, 
ki6(jy i dla kogo. Krótka pa­
mięć, to długie życie I spokoj­
na droga do domu. Pamięci me 
odśW!eży nawet grubsza forta, 
szczególnie jeśli w pytaniu pa• 
dnie którał bywa Papy. 

Pan Turecki kpi 1obie 1 uja­
dania sfory. Mote wkurzyłby 
się trochę prty czytaniu wred­
nych anonimów, gdyby potra­
fił składać litery w 11lowa pi­
sane. Lecz do tego potrzebna 
jest szkoła, a jego sz.k;olą był 
bazar. Czasem głośno czytajlł 
Kulosowi, co też o nim wypi­
sali w gazetach Wtedy stary 
cjeszy się szczerze f wYSoko u­
nosi siwą głowę. Raz naplsalt 
w gazecie, że on to nte on, tyt­
ko jaki$ Corleone, gangster 
znaczy. Ano może być gangster, 
ale żeby nie bandzior. Prze­
ci eż Kulas nikogo wlasnor{/C:t­
nie nie zaciukał, najwyżej 
orżnął do gołego Nikt Turec­
kiemu nie czytał .Ojca chrzest­
nego", trochę mu opowiadali. 
Ladna z niej książka. W l:&ll\:!­
kach Kuląs nigdy nie rób!ł, 
choclai ksiątka tet towar Jak 
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ka:tdy inny, tylko gorszy, bo· 
mniej chodliwy. Więc niech so­
bie będzie ten szef gangsterów 
Corltione. Mogą tak mówić, po­
zwala. 

Liczyć Kulos umie jak sam 
diabeł, na grubych paluchach i 
w pamięci. Zawsze ciągnęło gc 
do rachunków. Z tego racho­
wania trafił wreszcie na Gór­
niak, b~zie z dziesięć lat t'!· 
mu. Byl jeszcze zdrowy, spra­
wny i równie daleki od ocho­
ty na pańsf/Wową posadę. W 
nielicznych papl,,erach, bo renta 
gdzieś się zapodJiała, stoi, te 
jest z niego rolnik urodzony 
pod Opocznem, rocznik trzy­
dziesty drugi, ionaty, bez przej­
rzystego iyciorysu. Jedyne od­
notowane wydarzenia, to daty 
urodzin kolejnycłi dzieci. Osta­
tnie zameldowanie - Lódt. Na 
targowisku przy Piotrkowskiej 
zaczyna: jak każdy pospolity 
stacz od małych interesów i 
małych posłu1. Nie gar-
dzi odpustoW!ł drobnicą. 
Chętnie zahandluje przy­
godnym zegarklem wziętym za 
grosze od spragniqnego pijacz­
ka, czasem w podobnych okoli­
cznościach kupi I 1przeda ślu­
bną obrączkę. Próbuje obracać 
zielonymi I bonami. Jest lękl!­
wy, niepozorny, mocny raczej 
w gębi., Wielkim I mniejszym 

~etom klanów potulnie schodzi 
z drogi. Pny kieliszku - a .ata­
wia z ochotą - pilnie słucha 
wykładów rutyniarzy z ' Gór­
niaka. Wie już, co to takiego 
zalo*yć gościowi wałek i jak •o 
uskutecznić na trzy rozmaite 
sposoby. Szybko chłonie prak­
tyczną wiedzę o czarnym ryn-
ku, przebitkach, :frajerach i 
modzie. ·· 

Właśnie nadciąga moda na 
peruki, witte bes namysłu chwy­
ta okazj,. Skupuje hurtowo, 
sprzeda'• w detalu. Intere1 roz. 
wija •i• nadzwycza~ obiecują­
co, l'Q•nte tet apetyt handlarza. 
Z oaa8em zauwaia, te posiada­
nie worka peruk mote przy­
nieść Jeszcze Inne korzyści. Od 
Cyganek kupuje garść obrączek 
z żółtego bezwartościowego me­
talu. Metal nazywa się tombak 
i do złudzenia przypomina zło­
to. Kulos (Wtedy jeszcze znany 
pod prawdziwym imieniem) wy­
ławia z tłumu naiwnie wyglą­
dających wieśniaków. Dyskre­
tnie proponuje tm nabycie rze­
komo 1łotych ol:łrączell: po wy­
jątkowo okazyfneJ cenie. In· 
kasuje 1ot6wkę l prędko mika 
w bramie, gdzie zmienia peru­
ki I ubrania. Bvwa ie pnie­
biera ''' kilka razy dziennie. 
Jest bezkarny. Oszukani pró­
bujĄ sami dopaAć kanciarza lub 

Jlt11. At11łnd Orut1 
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1zukajia pomocy • IJ).iliejantów 
· podając róine rysopisy szulera. 

Raz ścigają bruneta w kracia 
stej marynarce, innym razem 
blondyna w jasnym goltie ... 

Zdrowa jeszcze wówczu no­
ga podwija się Kulcsowi w 1978 
roku. Głupio wpada łapiąc dwa i 
pól roku odsiadki oraz 180 tysię­
cy złotych grzywny. Ale szczę­
śliwie obejmuje go amnestia, 
totri uybko wraca na bazar. 

Dru&im wielkim szczę4ciem 
w padłym ż;rciu KUloaa jest 
kryzys. Zarw.odoWJ handlarz nie 
może marzyc! o wi'1cszym farcie 
niż puste półki w 1klepach. 
Kryzy1 z dnia na dzień rodzi 
bazarowych milionerów, chude 
płotki wykarmia na grube ryoy. 
Wystarczy zwykła bezczelność, 
chamska siła i odrobina ryzy­
ka. W Kulosie drzemie dość tu­
petu, lubi tei imak ryzyka. 
Błyskawiczni• ro1!Wija spekłl­
lancki talent. Dzfsła prawie w 
każdej branży, 1dzie motna 
skubnąć par4 kryzysowych ty­
•illczków. Ma jut swoich za­
ufanych dostawców, kurierów I 
na1anlac17. Stopniowo wciąg4 
do lnteren blitsq i dalszą 
rodzlnt. Córka Bożena rzuca 
PoAdt w fabryce, jej matka 
stara lit o paplery r1emieślm­
czkl dziergającej szydełkiem. 
Takie uprawnienie pozwala o­
tworzyć stragan z koszmarny­
mi czapeczkami z wlóczki Lecz 

aie one b"1• tróclłem docho-
dów, stanowią tylko legalni\ 
przykrywk• do nielegalnego 
han4lu ciuchami z przemytu i 
zrzutów. Drugą cór~zkę ro­
dzinka ekspediuje za granicę 
bynajmniej nie w celach tury­
stycznych. Tak powstaje kanał 
zaopatrzeniowy. Odtąd do Lo­
dzi będą wysyłane pękate pacz­
ki z odzieżą, a z powrotem po­
płynie wartki strumień walu­
ty. 

l'erajna • Górniaka, która 
prócz biegłego liczenia potrafi 
niezgorzej patrzeć na ręce są­
liadów, rychło Ot'ellia fortunę 
rodziny na grube miliony w 
1zmalu i towarze Szet klanu 
umiejętnie lokuje kapitał, tak 
by nie kluł wrażliwych '.:'czu. 
Sobie funduje jedynie skromnie 
urtądzone mieszkanie, dla dzie­
ci jest bardziej hojny. Dziwnym 
trafem unika większych wpa­
dek gdy tymczasem jego kum­
ple po fachu coraz częściej. 
tracą towar I wolno~~ podeza• 
mllieyjn1ch akcji pi-..eczesywa­
nia tar'IOWłska. Sprytnie .,,,. 

korzystuje ich pecha zagarn ia­
jąc:' klientów i zy•ki Hosnie w 
siłę Właściwie m6giby już so­
bie pozwolić na zdalne ster".>­
wanie rynkiem be7 osobi<>tegl) 
pętania się międ2y staczami, 
lecz pociąga go hazard Kilka­
krotnie zatrzyman~ ma pr''T 
sobie tylko po jedyncze e~7em­
placze towar11 i marne E:(rosze, 
wychodzi ,vi ęc bez szwanku 
Nabirra eutvnv. staje się h'l•:­
dy Ale tupet i bogactwo nie 
chronia od utrnty 7.drowi;i. P'i­
pa cierpi na ch11robę Berger'\, 
musi mleć ~mputc.waną nog~. 
Zabiegu. doltonanc> w szpitalu 
MSW Historią pnt,ytu w szpi­
talu reqnrtowvm pan Turer>'l:I 
będzie nieraz rozbawiał t'1-
warzystwo. opowiadając, .iak t.J 
on. stały klient rl 7iel niC'rn.vP,~') 
i orga.nów sC'igani:> le:~ał sobi-a 
na 9ddziale pośród cl1orych m'­
licjantów. 

Okaleczony Pan Turecki wra­
ca na targowisko pilnować m­
teresu. Ponieważ kuśtykanie na 
protezie nogi wyraźnie prze­
szkadza mu w robocie, posta­
nawia nabyć szybkl samochód. 
Decyduje się na nowoczesnegj 
Meri:edesa 190 E cenionego n .1 
kilkanaście milionów zlotyc11 
Może sobie śmiak pozwolić na 
taki zakup. gdyż w razie czego 
nikt nie ma prawa położyć t 1-

PY na Mercedesie, bo jest 'Jll 
zarejestrowany 1ako wó7 in­
walidzki. Będąc inwalidą dru­
giej grupy, Kulas stara się .J 
zapomogę społeczną. ZUS b~· 
dzie mu wypłacał co miesilC 
11400 złotych. 

Teraz Górniak ma dwóch Ku­
lasów, ale ważniejszy jest <;ta­
ry Corleone. Mlodszy Kulas ro­
bi w zlocie i niP ma takiego 
uważania. Bierze złoto od o­
prychów i małolatów . Każdv 
wie, że woreczek z towarem 
młody trzyma w majtkach 
Rzadko kiedy nosi przy sobie 
mniej nit pół miliona w go­
tówce. Gdy wpada na gorącym, 
łapie iyletę I eh~ się chlastać, 
a na przesłuchanil1 wali łbem 
o ścianę albo łyka co popad­
nie, choćby pęk kluczy Młod1' 
Kulos nie ma farta, raz Cyga„ 
nie obrobili mu ch9.tę wynosząc 
nawet meble. Innym razem 
cwańszy koleś opchnął mu ci en• . 
ko pozłacania bransoletę inka• 
sując jak za S2'JCzery krusz~. 
Wtedy młody poskarżył się mi· 
licjantom, czyli zakapował m„. 
tego młodszy Kulos jest tref• 
ny. 

Tymczasem pazerność stareg• 
rośnie izybclej niż lupy ze spe­
kulacji. Nie ma .czystych zamia· 
rów •• kiedy trafia mu ,· się oka­
zja pdśredniczenla w sprzeda· 
ży sztabki -złota najwyższej 
próby. Właściciel sztabki - 1u­
biler, pragnie szyt:ko upłynnh~ 
towar za jedyne 800 tysięcy zło­
tych, co pośrdnikowi gwaran­
tuje niezły udział w spółce. O· 
baj wspólnicy zawierają dżen­
telmeńską umowę, chocid 
Górniak nie jest świątyni" 
wiary w człowieka Kulos po­
dejmuje się maleic! kupca na 
złoto, które póki eo biene • 
komi• dając w zastaw obiet­
nic• rychłego spłacenia wspó\• 
nlka. W umówionym terminit 
jubiler przychodzi po swoj~, 
lees zamiast forsy Kulos tter­
wuje mu bajeczkę o tym, jak 
to podczas ryzykownej tran­
sakcji zdarzyła się wpadka l 
szlag trafił złoto razem z uko­
chaną córeczką Papy, co wy­
równuje bolesne straty obu 
stron. Jubiler wpada w pani­
kę i chce wiać machając na 
wszystko ręklł Kulos zatrzy­
muje 10 jednak twierdząc, ił 
motna uratQwac! towar t dzfew· 
czyn„ Trzeba tylko dać w ła­
Plll odpowiednim gliniarzom, 
wystarczy 200 tysięcy złotych, 
które naiwny wsp6lnik wykła­
da bes szemrania. Oczywi~cłe 
nigdy nie o:obaczy swej rors1 
ani złota, najwytej uśmiechnię­
~ córeczkę Kulcea 

Grubsza forsa ma to do sie­
bie, te j~ll przytrafi się ma­
luczkim, potęguje, ich bezczel­
no~ć Następne numery Kulosa 
pachną już 1awnym gangster­
stwem Jest bezwzględny, ni!! 
zna granic hazardu. Ale z wol­
na zacisk.a się pętla wokół r')­
dzinki f samega szer.a. Nękany 
konfiskatą towaru i karami piP.­
niężnymi przyznci kiedyś, i;n 
stracił tyle, ile śmiało wystar•~zy 
na utrzymanie komendy dziel­
nicowej Przy próbach zatrzy­
mania Kulos urządza cyrk na 
cały Górniak Pada na ziem;ę 
wymyślając milicjantom, :r,3 
znęcają się nad kaleką . Wie 
że tłum gapiów st~nie w nbro~ 
nie bledarta Niebawem wynaj· 
mle sobie osobistego adwokata. 

CDN. 
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~'°' ~~ arumnle. hucz­
nie i przesadni~, J. typowo pol-
1k!m hurraniedowarzeniem 1 
arealizmem, nazwał miasto -
tyle efektownie, co b11durnie -
Hollył6d:i. Kalambur jest dość 
.r:grabny, ale można go oceniać 
li tylko w kaitegorlach kalam­
buru. Go prawda, mamy w Lo­
dzi, }alt wyliczył dyrektor Mu­
zeum Kiłnemat<lgrafii - Antoni 
Szram - trzynaście instytuc3i 
z.wiązan7ch bllt.ej lub dalej z 
filmem a to od kolebki, czyli 
PWSF'l'\rłT, do cmentana, czy­
Jl rzeC'Zone&o MU7Jeum K!nema­
togra.Mi), ale kudy nam, na­
wet w psychopatycznej wyo­
braźni jakiegoś nawiedzonego 
azowiniaty, do . amerykańskiego 
~trum filmoweaci. 

Bo Hollywood, to, m6wiąc: 
1 8'f'Ubsm. hlstorta 1 legenda 
kina, smak I ll8!Pach wielkliego 
łwiata, tQ 1t1l i sposób bycia, 
to dramaty i tragedie, to ba­
jeczne kariery współczesnych 
kopciuszków (płci obojga), -to 
fortunr 1 nęcha, to ~szczyty P.O­
wodzenła l kula w nteepemion7 
łeb._ 

Hollywood. to mle'ece dla 
wielu święte, pr:zyciąga3ące a­
merykiańskl\ (choć nie tylko) 
młodziet, kuszącoe nadzieją mi-
1otliwej 1ław:r i przemieniają­
ce j" najczęściej w 1popielałe 
uudz.enia. 

To równiet, a mote przede 
"MJZyst"kkn, wielki, gigantyczny 
biznes w którym me ma miej­
aca dia nieudaczników, gdzie 
nie motna przeJ. dwad.zie6cia 
lat uchodzi~ z.a ,,nadziej' kina", 
l<i:ziie po plerwnym filmie nie 
:robiłby pięciu następnych anl 
Franciszek Tiv.eciak, am Marek 
Nowicki, bo tam jest .się do­
brym od razu lub wcale. W 
wielkim nowoczesnym imperium 
przemysłu filmowego nie moż­
na nie 11zanować pieniędzy. 

Hollywood wyznacza kie-
runki rozwoju kina, lansuje 
mody, style, nazwiska, korzy­
sta z najn()wszych zdobyC'Ly 
technikd. Wyłapuje s rzeczy­
wistości to, co gorące, reaguje 
na wielkie i mniejsze wydarze­
nia światowe. Często jest pod­
porządkowane polityce 1 propa­
gandzie, ale co i gdr.ie nie jest 
dziś temu podporządltowane. 
Najnowszy przykład, to naby­
cie prze.z wytwórnię „Metro­
-Goldwyn-Mayer" od autora 
najnowszego hitU wydawnicze­
go „Zasł~ma: Tajne wojny CIA", 
B. Woodwarda, prawa ekrani­
zacji książki. Pomyłki adar~ją 
~ę tam rzadko. 

Odwrotn.i.e niż u nas. 
Ostatnie legendy polskiego 

kina to Roman Polański, Zdzi­
sław' Makfakiew1cz i Jan Hi­
milsbach. Pierwszy z nich jest 
daleko, drugi jeszcze d<alej, a 
trzeci, cóż... niewiele może 
r.działać ostatni schorowany 
Mohikanin, nawet jeśli był kie­
dyś Wielkim Wodzem. 

Poza tym, nasi wielcy reży-
1erzy i aktorzy mieszkają głów­
nie w Wats'Zawie, na różnych 
osiedlach, w blokowych M•lleś, 
stoją w kolejkach (sam wtdzl.a­
łem), pi)I\ kem lub kwaśne pi­
wo i, ne. 1eWDątrz, wyglądaj­
j alk inni, a niiekiedy dużo go­
rr.ej. A tam - Bulwar Za-cho­
dzącego Słońca, 1d2tie można 
1potka~ tych największych, 
słynne wille i pałace, odkupy­
wane przez gwiazdy lśniące od 
gwial'ld :przygasłych, tworzl\ łań­
cuch tradycji pnechodzącej w 
legendę. 

Tak więc, jut pierwsze, po­
wierzchOIWDe łypnięcie okdeim 
na podobieństwa I rótn.lce, ·ka· 
te wykpi~ meplomańskie po• 
równanie i spdć pysldem na 
twarde łódzkie podwórko fil· 
mowe, gdzie dzieła rodzą eł~ w 
znoju i szarzy:!.nie dnia potocz· 
n ego. 

Dobrze się stało. że nie rąb­
nęliśmy plecami o zasłużony 
dziedziniec łódzkiej Szkoły Fil­
mowij. Pisanie o tej uczelni 
jest wielce ryzykowne, i, jak­
kolwiek się o niej napisze, 
zawsze wywoła to czyjś gwał­
towny sprzeciw Pisałem już o 
Szkole - l wiem, oo móy,rię. 
Niech więc inni podejmą ten 
temat i narażą się ludziom, 
którzy wierzą, te Szkoła jest w 
dal~zym ciągu tak wielka, jak 
wielka b\·ła kiedyś W Szkole 
wielf! się jednak zmienia, przy­
najmniej hkie dochodzą słu­
~hy. wiele ma się zmienić. na­
leży więc poczekać, by ocenić 
jakość skuteczność tych 
zmian. 
:Spadliśmy jednak z wyżyn 

na parking przed Wytwórnią 
Filmów Fabularnych Wchodzi­
mv więc do środka, i, po zmy­
len i u portiera. wkraczamy w 
r,l ą t :· n • nę prze.iśt. korytarzy, 
sd·odów i prŁesmyków Gdy­
by 5tnv nie bywali tutaj wcześ­
nie j, łacno byśmy się mogll 
pogubić w napotykanym co 
rusz świecie iluzji, umowności 
i pomieszania czasów. Nie sgu­
biliśmy się jednak, a 1zkoda. 
Wcześniej próbowaliśmy wejłd 
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w kontaht • dyrektorem fir­
my. Niestety, z górą dziesięeio­
krot.ne podejścla pod jego ga­
binet (telefoniczne, telefonicz­
ne) pozostały bez rezultaitu. 
Pozytywnego, ma się rozumieć. 
Dyrektor, albo „!edwłe wy­
szedl", albo „rozpoczął Mradę, 
bardzo mi przykro", albo „wv­
jechał do Warszau,'1f' lub „bę­
dzie za dziesię~ mmut•, a &a 10 
minut: ,Już dzi1Jiaj me będzie, 
ma PtJoft pech.a". Mam pecha, 
nawet nie wiem, jak wygląda 
dyrektor wytwórni filmów. 
Gwałtowna ruchliv•;o~ć szefa 

takiej !nstyitucji, to chyba do­
bry objaw - pomyślałem, by 
jakoś Bię pocieszyć i poszed­
łem na herbatę do tzw. tram­
waju, C'ZYli bufetu na I piętrze, 
gdzie stoliki stoją w drugim 
szeregu, ho tylko na takie 
ustawienie pozwala kiszkowaty 
kory~rz. A tam, przy sąsied­
nim st<lliku, po.pija herbatk~, 
jakby nigdy nic, eam Krzysztof 
Zanussi w otoczeniu mocno 
opalonych przystojniaków, roz-

"'!'GW'. " prsvgoeo"1allłftl „ 
produkc1ł 1ą: 10 odcinków 
„Kancletza" R111aatda Bera 
wedłuf powldeł Safjana, Zbło­
ntewa Ku.tmtmkieoo ,,Deapera­
cja", film o Powstaniu St11cz­
niowvm i Robett4 GUmkiego 
„Łabędzi ipilłtD". 

- A ja/kie Jl'Orzy~ dla WFF 
wynik.aj~ z nowej ustawy o ki­
nematografii? - pytam. 

- Je•llCZ• 1111 wc•dnłe o t11m 
m6wt~, ułta"'4 dopiero wchodzi 
w życie ł tak na.prawdę jeszcze 
nie wiem11, eo nam pr.zynieaie. 
Wszystko ;ełt M razie za 
mglą. 

Istotnie. Jak podała prasa, 
ustawa obowiązuje od 1 wrze­
śnia 1987 roku, ,,a ;ej dotych­
~wym konkretnvm wyrazem 
stało się poW<!lanie przewodni­
czącego Komitetu Kinematogra­
fii Jerzego Ba;dora". Rzeczywiś­
cie, bardm konkretny to vrr­
I'M. 

Co ma Łódź z tego, :łe je!ł ftłmowym eentrum Połs·kif 

tach, ... 1 w l)'lkaeh. Oczy­
wiście nie ma ładnego wpływu 
na jakość acenariuna, dobór 
reżysera, aktorów, 1ceno1rafM, 
plenerów, mu:zykł, Iłowem: nie 
ma wpływu na przyszły kształt 
artystyczny dzieła filmowego. 
Te decyzje zapadaj~ w War­
szawie i tylko tam mog~ Tl1-

stać zmienione. Dobrze to czy 
źle? - nie wiem. Wydaje ml 
1ię jednak, te kto&, kto ładuje 
niemałe przecież pieniąd:r.e w 
takde przedsięwŻięeie, mógłby 
móc sifl wypowiedzieć na te­
mat bi2ll1esu, do którego przy­
stępuje. Ale tG już nie moje 
zmartwienie. 
Oczywiście, przewidywane 

zmiany systemu rouiczeń fi­
n:msowych wynikające z usta­
wy są -OuŻ<) głębsze i bardziej 
skompliko"-'ll!ne. Tak bardzo, że 
człowiekowi, który od dzieciń­
stwa czul obrzydzenie do wszel­
'klch wylic.i:eń i rozliczeń, a 
maturę z matematyki zdał 
dzięki ścią.!{awce przykrytej 
plastrem żółte10 tera, mimo 

Magiezna siła sn:a na jawie 

~ • !d~ 1'prost na spek­
takl, to mogliby chyba wysią­
pić w łódzkim kabarecie, gdy 
wracać nie muszą. I pieniądze 
dodatkowe by zarobili, a l 
wprowadzili wreszcie nieco 
o:!ywienła w beznadziejny smę­
tek kulturalny wieczorowo­
-nocnej t.odzt. Wbrew pozorom 
- możliwe jest zorganizowanie 
takie.go latającego kabaretu z 
nłewiadomą. Teoretycznie. Bo 
z drugiej jednak strony, mam 
smutną pewność, że nie ma w 
l,Qd:z! instytucji, która porwa­
łaby się na urzeczywistnienie 
takiego pomysłu. A i mecenasa 
pewnie by się nie znaiazło. 
Niestety, łódzka kultura od lat 
nie ma szczęścia do urzędowego 
mecenasa z krwi i kości. ~fa 
tylko urztdników. Bo jeśli czło­
wiek odpowiedzialny za ku: tu­
rę w mieście Łodzi, Ol;cba u­
rzędowa, dyrektor Wy<lział11 
Kultury i Sztuki UMŁ, uspra­
wiedliwia brak ,·:ydarzeń rr­
tystycznych i O'$ólne ś~edni:.:­
two tym, że tak jest wszędzie 

my wl::iAciwie bez przerwy ja­
kieś remont11. Gdy jedno się 
koiiczu, wchodzi kilka nowych 
potrzeb. A~e tak jest wszędzie 
i nie wypada nawet narzekać. 
N a szczęście ludzi mamy od­
danych: ci, którzy .zachorowali 
na pracę w filmie, jut od nas 
nie odchodzą. mimo :i:e praca 
wcale nie jest tatwa. Częste 
wy3azdy, kilkutygodniowe ple­
nery; rozląki z rodziną: trzeba 
być odpornym albo ,,zarażo­

nym" śmiertelnie . _ Wysyhmy 
naszych pracon·ników na Z't-

uranic:me ~zkolenia, mimo ii: 
óbciqżamy dod'ltkowymi obo­
wiązkami tych, którzy potosta­
ją. Oplaca się to jednak. bo 
podnoszą swoJe umiejętności t 
c:tdą się bardziej jeszcze z na­
mi :;u; iązani. Staramy się róż­
ni·mi sposobami poprawił za­
robki naszych pracowników. bo 
Pfzecie:i: nikt nie zarabia tu 
kroci. Owszem, odeszlo sporo 
rzemieślników, skuszonych du­
Ż8 wyższymi zarobkami, naj­
częściej do firm zagranicznych. 

- Właśnie. Mówi się, że te­
raz, na ich miejsce przyszło 
sp::i:o osób przypadkowych, lek­
koduchów, ptaków niebieskiej 
krwi i kiepskich fachowców, 
których przyjęto do pracy i 
braku kogoś lepszego. 

- To niepelna prawda. 

' . . -
Prawdą jest, że mimo utraty 
dobrych fachowców, w dalszym 
ciągu nie ma dla nas rzeczy 
niemożliwych. Na przykład: do 
filmu „Kingsajz" trzeba byto 
wykonać różne popularne przed­
mioty, jak telefon, wrotka. o­
pakowanie po jogurcie, szu­
flady, ale powiększone d.o 
o!briymich rozmiarów Wcci!e 
nie bylo to łatwe. Efekt ekra­
nowy jest jednak znakomity. 

• • ' • ~ ~· ~ ' ~ t: • 

mawiających w jak.im! obcym 
języku. W bliskiej odległości, 
na wyciągnięcie ręki, przecho­
dzi rektor Henryk Kluba, któ­
ry po latach przerwy powrócił 
na plan filmowy jako reżyser 
i kręcl „Gwiazdę piołun" we­
dług prozy Władysława Ter­
leckiego. A w ogóle - ruch jak 
na Piotrkowskiej w godzinach 
pracy, gwar rozmów, dyskretne 
odgłosy mieszania cieniutkiej 
herbaty, mnóstwo znajomych 
twarzy, bułeczka z toptonym 
serem, napięde i luz, jmfechy 
i zamyślone skupienie - wiel­
ki świat w naszym wydaniu. 

Potwierdzenie przekonania, że 
„gwnltowna ruchliwość dyrek­
tora .. .'' itd.. znajduję w rozmo­
wie .z szefem produkcji WFF, 
panią Heleną Nowicką. . 

- Mamv dobry rok, produk· 
cJa id.zie bez przerw11. Mimo ii 
powmniAm11 jedn:oczeAnie ob­
•lugiwać najw11że; siedem tit- · 
mów, w te; chwilł pracujem.11 
przy dziewięciu. Są to, m.in.: 
Andrzeja Konica „Pogranicze 
w ogniu", 20 odcinkóto cU11 TV, 
Jacka Kop„owicza serial dla 
telewizji „Sędriwv" t dla kina 
„Al.chemik", Janusza Łęskiego, 
dla RFN, serial „Janka". A dla 
kina: Wojciech Has kręci w 
kop1odukcji z Francją. „Przy­
padki milome Balta71(lra Kobe­
ra", Kaz!,mierz Tama. z Cze­
cham.4 robi „Tajemnict tajem­
nic", Krzysztof Za.nus1ł w ko­
produkcji % Kanadą „Gd%ie1col­
tviek ;est", Krzysztof Nowak 
„Co lubiq t11Uf"l/S1/', Leszelc Wo­
siewfee - „Kornbtumenblau", 
film o obozach httlerot01ktch, 
dl<l Studia im. Karola Irz11kow­
skiego. ZakończylHmt1 zdjęcia 
i rozpoczęliAmy udźu)fękowia­
nie takich filmów: „Roztoki" 
Wandy Jakubowskiej, „Trójkąt 
bermudzki" Wojciecha Wó1ci­
k11 i Andrze;a Btl4'ań1kiego 

Na marginesie: Komitet Ki­
nematografii został powołany 
Po raz pierWSizy w 1957 roku, 
ale uległ likwidacji, :nim się 
na dobre narodził. Drugi raz 
powołano Komitet w 1958 r., 
ale rychło przemieniono go w 
Radę KinematografH. Nii:: więc 
nowego, przynajmniej jeśli 
idzie o nazwę. Oby ten trzeci 
w historii polskiego kina Ko­
mitet, pożył trochę dłużej nH: 
poprzednie, i ZJ<iol.ał co nieco 
naprawić. w środowisku sły­
chać jednak głosy, te nowa u­
stawa nie jest tym, czego ocze­
ki wiano. Poniewat będzie się o 
tym pisać w setkach publika­
cji prasowych, dajmy dzi' te­
mu spokój. 

- U czyniliśmy jednak pe-
wien precedens - lrontynuuje 
pani Helena Nowicka - ;esz­
cze przed weilciem w życie u-
1tawy. Jesteśmy, mianowicie, 
współproducentem filmu Ju­
Iiuaz« Machulskiego „Kiino1Jajz''. 
A ro owara-ntuje nam u.dział 
w spod.ziewanych zy1kach. 

Dla wyjaśnienia. Wytwórnia 
l"łlmów Fabularnych je-st daw­
<:" uslu1 film<>wych, własnego 
sprzętu i ludm, hal zdjęciowych, 
pomieszczeń biurowych, dekora­
cji, kostiumów, charakteryzacji 
i wszystkiego, co potrzebne do 
produkcji filmów. Tutaj film 
przechod7li przez "W'SZyst'.de e­
tapy produkcji, a w!fęc, obróbk• 
taśmy, montat, uicliwiękowienie. 
Tutaj wyikonuJe li• tzw. for­
szpany, czyli .zwiastuny lub 
zajawki nowego filmu. Produ­
centem natoml·a1!1t, czyli stro~ 
f.lnansują~ jest Przedsiębior­
stwo Realizacji Filmów „Zea­
poły Filmowe" w Warszawie 
bądź Te,lewi.zja. Tak było do­
tychczu. Teraz WFF przewidu­
jąc suk~ lcasowy jakiego§ fil­
mu, może wejść w w11pólpro­
duk-cj„ ucriMtnłczyf w kosz-

wysilenia mózgu aż do niebez­
piecznego trzeszczenia, nic się 

nie udało z tego zrozumieć ani 
zapamiętać. żeby się więc nie 
zbłaźnić, pominę ten wstydli­
wy temat. Poza tym, pisanie o 
procentach, udziałach, s·umach, 
operacjach (pieniężnych) i wy­
liczeniach podatkowych jest 
nudne i niewdzięczne jak po­
borca skarbowy. Czytanie 
zresztą równiet. Nie męczmy 
się więc wzajemnie. 

W czasie rozmowy z panill 
Heleną Nowicką przyszło mi 
do głowy -pytanie, które bez o­
ciągania się zadałem: 

- Czy. to, że łódzka Wyt­
wórnia pr.acuje na grandcy pę­
kniędia szwów, a wrocławska 
zaledwie na pół mocy. wynika 
z, na przykład, sentymentu do 
tej naszej, starszej? . 

- Nie, nie, powod11 •4 bar­
dziej przyziemne. Po prostu 
większość realt%atorów i akto-· 
r6w mieszka w Warszawie. Do 
Lodzł jest bliżej nU: do Wro­
Clawia. A każdy aktor związa­
nv ;est e jakimś teat1'em. By­
wa, że prosto ze 2)(1.ję" wracać 
muri na włeczorne przedsta­
wienie. A nawet jetli ma dwa­
-trzy dni wolne od teatru, - a 
gra tv filmie, to i tak woU 
przyjechać do nas, bo podróż 
jest twzeciei krótsze ł mniej 
m~ząc11. 

Zattanawi&li.łmy si~ Jded~ 
w redakcjl, r:r.y nie dałoby się 
wylt<>rzystać obecno~ci w Łodzi 
najwybitniejszych artystów te­
atru i filmu? I zorgani1.0wać 
w „Grand.zie" lub w „Cen­
trum", bo tam najczęściej no­
cują, kabaret. Dziwny kabaret, 
bo dziś nikt by nie wiedział, 
kto wyatąpi jutro. Aktorzy by­
wają· krótko w Łodzi, ale prze­
cież bywaj-. Jdli moll\ wra-

w Polsce, to o czym my roz:­
ma wiamy?I Nowa polityka pań­
stwa idzie w kierunku wyz­
wolenia aktywności grup i jed­
nostek. wyzywając na u­
deptaną ziemię miernoty i 
średniak~w. Ciekawe, jak t<> 
~ię ujawnri w Lodzi, gdzie do­
tychczas likwidowano pomysło­
wo!Jć i inicjatywę różnych nie­
pokornych, i stąd, między in­
nymi, ów żałosn;y- stan, któ~y 
próbuje usprawiedliwić dyrek­
tor Ryszard Czubaczyński. 

Tak oto pojawił się zwia­
stun szerszego zagadnienia, któ­
re można ująć w pytaniu: „Co 
Ł6df ma z tego, ie jest cen­
trum filmowym Polski?". Od­
powiedzieć, przynajmniej w 
odniesieniu do WFF, spróbuje­
my nieco dalej, na to jednak 
zwiastunowe pytanie, przy o­
kazji mowy o aktorach poza­
łódzki-ch, odpowiadam - te 
nic. 

Nie wy·pada pytać azefa pro­
dukcji WFF o kłopoty, no bo 
kto ich nie ma, pytam jednak, 
choć to pytanie dyżurne i lat­
wima. 

- Klopotów ł potrzeb mamy 
masę. Jeśli udalo się nam zu­
pełnie przyzwoicie wyposażyć 
montarownię, a trzeba przy 
okazji powiedzieć, że montaży­
stki mam11 znakomite; je§!i za 
roczne wplywv dewizowe zdo­
lalilm11 zakupi6 kamerę film.o­
wą, to t tak Jest to pylek w 
mgławłev potr.ieb. Park 1amo­
Chodow11 1z11bko słę nam sta­
rzeje, eprzęt o~Wfetleniowv wy­
maoa ciqglego uzupelniania i u-
nowoc.ietniariia, to samo ze 
sprzętem filmow11m, atllle są 
kłopoty z barwną taśmą fil­
mową, bo dostępną w11lącznie 
~a dewizy, z odczynnikami i 
innymi potrzebami Wydzialu 
Obróbki Tafm11, przeprowadza-

No, pięknie Teraz jednak 
trzeba zadać pytanie, do któ­
rego, po przemyśleniu. mam 
nieufny stosunek. Mimo iż 
podczas rozmowy w redakcji, 
wydawał<> mi się 9no słuszne 
1 uzasadnione Mówiliśmy bo­
wiem o tym, że: gdyby wyt­
wórnię filmów fabularnych 
przenieść w całości do innego 
miasta, rn'lło kto zauważyłby 
jej brak; Szkoła Filmowa jest 
m~lo lub zgoła wcale widoczr.a 
w mieście; mimo i:!; w f.ft;d~i 
wytwarza się kopie filmowe l 
opracawuje film:f zagraniczne, 
nie m::imy z tego tytułu ż" d­
nych przywilejów itd., itp. 
Choć zawężające problem, 

pytanie jednak pada: 
- Co miasto ma z tego, te 

na jego terenie jest WFF? 
Moja nieufność do tak posta­

wionego z.agadnieni-a wynika z 
tego, że jestem w fabryce, „fa­
bryce snów", jak to ktoś okre­
ślił, ale jednak w fabryce, 
swoistym zakładzie przemysło­
wym, a nie w domu kultury, 
którego zada·niem jest upow­
szet:hnianie tejże 

W odpowiedzi słysz~: 
- Jak to'? A to, :i:e Łódź ;est 

najlepiej zdokumentowanym 
filmowo miastem w Polsce, to 
mal.o1 Ze moina zobaczyć, jak 
wyglqdało kied11I i ;acy bylt 
ludzflł w minionych latach? że 
uwieczniono miejsca, których 
dzil tuż nie ma, że oglądają te 
filmt1 ludzie na cal11m lwłecie1 
To Łódi ma od WFF. Oczy­
wi§cie, pat1'onujemy jednemu 
z lódzkich liceów i wpuszcza­
my, eh~ niechętnie i bronimy 
sit przed tym, 1'óżne wyciecz­
ki. Ale glównym na1Jzym za­
jęciem j~st JYfZecież produkcja 

. !Umów i je dajemy ludziom nie 
tylko w Łodzi. Poza tym przy­
jeżdżają do na• znani aktorzy, 
których zobaczyć można dztękł 
temu na żywo, n11 uli.cy, to 
sklepie, w kawiarni ... 

Trudno nie przyznać racji, 
ale i łatwo polemizować. 
Kończymy miłą rozmowę. 

Znów wchodz<;> w rozgwar ł 
nerwowy ruch wvtwórni;rnvch 
korytarzy Ci ludzie (i to od 
perukarki po reżysera) są jed­
nak bardzo przejęci tym, co 
:obią. Dla wielu . praca tutaj 
~est ich. życiem Nie zmienią 
Jej na mną, za wielkie nawet 
pieniądze Pracują w krańco­
wo odmiennych warunkach nit 
ie~. koledzy zza oceanu. z po­
blm1 Los An~eles Co~ iCh iPd­
nsk łączy 7. pewnością: nar­
k?tyk . ki~a udziaJ w tworze­
niu d n eh ~ltuki, magiczna siła 
snu na jawi"e, 

•• 
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- „Siruikam siebie" t><>· 
wiedziała pani wlele lat temu. 
Czy pozostała pani wierna tej 
maksymie? 

- Człowiek może szukać sie­
bae I poswiinien, do końca życia. 
To przecież oczywiste. Nikt nie 
chciałby życia przespać, pr.zejść, 

przechorować. B-0 jak mów:ł 

Edward Stachura - człowiek 

jest tylko czasem i niczym in­
nym, ty lk;i LWsem. Czas jest ró­
wnocześnie 5'abością wszystki'ch, 
więc wyglI'ać z czasem to poko­
n.ać słabość, ale nJe chodzi tu 
o wy.śc!Jg.i, le01: o takd a.zantaż, 
teby czaa zaiazął prace><wać na 
na.a a nie przeciwik~ nam. 

- W czternastYJD roku prae7 
aktorskiej może pani sobie po­
&wolić na wi-:eej ezy mniej? 

- Mo.gę 1obie pozwolić na 
więcej, bo bardziej panuję nad 
tym, co chc-iałabym uoibić . w 
aawodzie a czego P01Wii:rnn.am 
unik.a~. Kliedyś pracowałam 
ohaot7omle, przyjmowałam du-
61> rómJdl propoiz~Jt n!e ma-

s: junok!, pod jandm kątem 
Mlekiojonowa6. D7Jlslaj ro­

' prawde tylko tie 1'281CZY, któ· 
n mnie naprawdę lnteremJją, 
br\. Wed• w kltórych mogłabym 

- Twoną g<> <>prćca mnie: 
ojciec, narzeczony 1 drwa psy. 
Uwielbiam zwierzęta, widiząc w 
nLch coś więcej niż cmvol!'ono­
ga do zaba\vy. Jeden z moich 
psów ma 12 lat, stracił wzrok 
i ma wa<lę ser.ca. Oba psy za­
brałam :z uli.cy, wręcz ze 
śmietnika. Czuję się odpowie­
dzialna z.a ich egzysten.cję I 
dbam, aby ich nie stre&ować. 
Pomaga mi dochodząca gospo­
sia. 

- Narzeczony. znany reżyser 
telewizyfoy Krzysztof Bukow­
ski wciąż ten sam? 

- Wciąż, tyilko bardizieJ :za­
pracOIWany, więc widuję go 
rzadko. Nie jest t<> noI"maainy, 
typowy zwią-zek, za to da!rzy­
my Ilię wzajemp,ie dużym zau­
fanJem. Tak w życiu jak w 
sztu<:e. Dużo razem pracujemy 
i myś,lę, że inS'Plrujemy się i 
uzuipełniamy. 

- To właśnie Krzysztof Bu­
kowski podpowiedział pani po­
mysł na. zajęcie się poezją 
Edwarda. !tachur7, na śpiewa­
nie Jego włer,1sy, na monodram 
,.Mna WędraJ~l'O„, 

~atra1n)'m, fllmO'Vł1m, do 40 
ro.ku życia p.rzy.padalą dla ak­
torek te najciekawsze role, 
pómiej aą 'kłopoty. ZaczYlll.a się 
pQiSIZUk.1wanle wśród ró~ cha-
rakterystyczny.eh. Poza tym 
k-Olbieta w tmole swojej ko-
bierości jest najs!lniejsr..a do 

1 40-łiki, następnie pm;echodizń w 
inną funkcję. W momencie, gdy 
wydaje owoc, w zasa<l~le koń­
czy swoja natura.1ną misj~. 

- Powicdz,iala pani kiedyś: 
„Czasem boję się, że czas 

.płynie, że uie :i:d'ążę, że n ie 
zaproponowałam jeszcze siebie 
takdej, jaką bym chdała". 

- Jest taka zasada: „Bo że­
by szczęście samo d<1 nas przy­
szło, trzeba trafić w czas". To 
taka prawda, że pewne rzeczy, 
któ.re są do powie<lizet11ia w da­
nym okresie, trzeba podawać 
w tym cwsie a nie w innym. 
Dlatego każde zandedbanie, 
które często wynika z inercji 
pozostaje zaniedbaniem i n­
miast stworzyć odsk-0·cznię do 
dalszych d,zfałań twol!'cz:y lukę 
i puSlbk41. J es1t jes~ze dirugi 
powód, wiras i: natull'alnym 
mnęcrz.en4em, kit&e iprz~hodrni 
x biegiem wyidiattlkowanej 9ner­
gi~, wraz trud111łej się mnobl­
!lzOfW'!l'ć. PO'llll .tym nde wierzi: 
w ucr!ęś1iiwy r:bdeg o>koQ!cżno-

Bo żeby szczęście samo do nas przyszło, trzeba trafić w czas 

Rozmowa z AIN:NĄ CHODAKOWSKĄ 

Anna Chodakowska Jako Przyb71szewska. 

zrealizować część 1wo,jego 
ewiato1pogilądu i rzeczy blisk•ie 
mo•jej \W'ailiwoścl. 

- Wtedy, gdy pani zaczynała 
łatwiej było zrobić karierę? 

- Na pewno łatw:ej było za­
grać coś interesującego i zna­
leźć oddiwięk u wldo·wni tea­
tralnej niż obeonie. Tera.z trud­
niej jest za·interesować sobą 
publiczność. Jedinak z mojego 
pokolenia d,wa-1rzy lata pr.zed 
j po mnie zaistniało kilka zna­
nych dziisiiaj nazwisk, które re­
prezentują coś w .tym zawo­
dzie Wydaje mi się, że obec­
ni młodzi a.kto;rzy (tuż Po stu­
diach) przepadają w teatrze. 
WLdać ich trochę w filmie I 
często :fiilmow~ zawdzięczają 
p.opularność, ale tak trudno w 
nas.zym kraju o wypracoiwanie 
osobowośc~ aktorskiej w fil­
mie: myślę, że głóW!!lie jednak 
przez brak dobryc'h scenariu­
s.zy i brak dobrze naipisany<:h 
ról. 

- Wszystko postawila pant 
na aktorstwo, kosztem normal­
nego domu, męża, dzieci... 

- To nie zawód tak mnie 
uklerurnkował tylko charak·ter. 
Jestem osobą, która przede 
wszystkim chce realizować 
iwo.je zainteresowania. Gdyby 
ict. przedmio·t stanowił dom i 
<l-2liecl, to jaka sna mogłaby 
mnie przed tym powstrzymać? 
Zresztą to bardzo trudno roz­
d•zielić. Czy naprawdę Interesu­
je mnie aktors.two jak-0 takde, 
z ciągłym zali.iezaniem róJ, czy 
też tak na1prawidę wiedzie 
mnie materfał aktorskd, czy li­
teracki, który wybrałam, w 
którym mogę się zirealizować, 
wyjść do ludei z propozycją 
interpretacj; pewnych zjawisk 
estetycznych i pewnych stanów 
duchowych, będących dla mnie 
punktem wyjścia. 

- A Jak wygląda pani dom? 

Foto: ~omuald Kuehoła1c 

- Pani • natury jest ohłod· 
na 1 ma dysłans do wszystkie­
go, w przeciwieństwie do poe­
ty'? 

- Chciałabym umieć a.poj-
rzeć na tieble z be><ku, z :r.ew­
nąt:re · l ta poit:rizeba c:g.ęsto u­
chodzi wśró'CI ludiz1 za chlód. 
Zaak.ceptowałaan tę apl·nlę llPO­
łec2'IDą i ~ ją przytaczam. 
Z biegiem lat nie jest mi łat­
wo w tym mwoooie. Dotyczy 
to stanu du<:ha I niezbędnej 
higieny psycbiC?Jn.ej. Nie jest 
mi łatwo ulegać ałomdanym 
zapałom, musf to być coś ba.r­
dzo wartościowego i trafionego 
w pulJ'lkt- za!nte.resowań. Tak, 
żeby ów ogień napłynął I a­
bym mogła ująć go w !onnę 
I wyrazić na scenie. N,!e jes.tem · 
typową aktO!rką, bo nJe tyję 
z zawodu, lecz z własnych fa­
scyna<:ji, potrzeb duchowych, 
niepokojów. 

- Jaka Jest naiprawdtt Anna 
Chodakowska? CZJ boi ..s.I• pa­
ni uP1YWaJ~cero czasuT · 

- Bałabym się uipływa,ją·cego 
czasu tylk-0 wtedy, gdyfby n· 
czął praoować prizee<lw!ko mnie, 
tzn. gdybym straciła ie.na te­
go, co robię. Poniewat jest to 
tak natUTa1ne, choć trud.no się 
z tym pogodzić, te zmieniamy 
si ę tewnęirznle. Zmiany we­
wnętrme tworzą nową wart<>·ść, 
którą mo·:źma podzlelić :tie z 
ludirni. I gdybyśmy stracili tę 
szansę z powodu zastoju w 
sobie samym, to wtedy etiiu 
je~t irnkwhyitoll'em, kt6iry spra­
wied111Wl!e udowadnia nam, te· 
zaczyinamy się kończy~. także 
z;:iwodowo. 

- Dla. kobiety-aktor~! c1.as 
płynie podwójnie nybko? 

- To z kolei ogranicze!"lie 
kobiecości jako takiej, a jedną 
z jej sił jest młodość. co u 
mę:tczyz:n aktorów nie Jest ta· 
kde oezywl·s:te. W reiperluane 
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lei, nie woln:o wJer.zyć ie na 
tym ccś się zbuduje. 

- A gdy otrzymuje pa.ni za­
danie zagrania właśnie kogoś 
takiego? 

- Wówcz.as musz.ę się odwo­
łać do swo~ch umiejGtności za­
wodowy.eh, których częścią jest 
np. pamięć emocjonalna, do za­
chowań spontanicznych, które 
przecież każdy człowiek ma w 
swoim życiu. 

- Za, to. Jesł pani mocna I 
ekspansywna? 

- Jeśli je&tem mocna to dla­
tego, że wiem dokładil1.ie 
czeg-0 mogę od sdeble wyma­
gać. Mam też pewne dośw!ad­
czeniie, ktć;re daje IDi 1POk6j. 
Coś było, coj łię :l'id.aa:zyło I 
było uakcepWwa~ po obu 
1tirona,ch ~y. 

- hclefJ61Dle, 1d1 painJ wl-
4sl Ja.k Jej koleża.nJd r6wteł­
niczkf ldit "'1\rJe de przodu. 
Największe pani rywalki: Gra­
iyna 'Szapołowska I Krystyna 
Janda sroblł7 wlękne kariery, 
Jedna Pobiła pan!Ą w filmie,' 
druga zrobDa karierę mię~y­
narodoWI\. .Jak pani to prze· 
ł)'łaT 

- Baird@ oie•zę Idę, te Gca­
tyna &zaipolOWlłka, ~tóra · 1 
uwagil na .woj' urodę mogła­
by 1tać ld4J cnJdob, Ura•IW, O• 

kazuje •I• kl'ok po lmliku bar­
dzo dobrą ~- ł bUdm ce­
nię to, co zriob!ła w dwó:ch tB­
macll: „Bez końrca", „Iinne 11POj­
rzeinde". k19tYna Janda talk w 
iyciu, jak I w 1ztu·ce jfflt o­
giromną !JndY'Wl!duailnofoią 1 to 
wla.łnfe akuteamte toru'• jej 
wtaeną d~. 

- .laldcila la4SI pani lublT 

- w ac* ~ lud• •. kh 
lłaibo6cdam4 l •lłll, tytllko te 
budlZlej ~je mnde .tła. 
Oo aa tym tmie j..t to • mo­
jej strMy lft,łe'l'esowino4ć. Coiraz 
C'Zlę!oiej łapię 9111 na tym, te 
sprarwda mł utra:fakcję byole z 
k!mj, kito póbudza mnie do 
pmemyił1et\, do chtałarnila 
Obecino•ć kot~ kto budizl mo­
je wąitplilwo~, buny pewne 
schematy, ~ kogo mogę tię 
ezegoj nauczyć lub wręcz u­
lm'aść cOlł, eo oe~ywbte wyko­
rzy.sitnI ję w rwojej pracy. 

- A Jakich ludll stara .tę 
pani unlkaM 

- Nie monę p.dających 

głów, ciey1ł d\Jło Iłów • tretć 
oczyw<l:sta. 

- Kiedy pani m6wt Jest ła­
roclna. spokojna, wyciszona, 
a kiedy śpiewa Jest ostra, dra­
plema, krzyez11ea, rozdygota­
na.-

- To chyba leat ty<lko wynbk 
ret>'!rtu&rU, w lt:tór)'Dl Ili• ob-

racam. Stać mnie 1U1. łagodno# 
I wyciszenie w śpiewie, w ' rolł 
też. Tylko że takich ról gira­
łam malo. 

· - Ostatnio częściej spotyka· 
my się z panią śpiewającą nłl 
grającą. Czyżby i pani uległa 
modzie na uprawianie piosenki 
aktorskiej? 

- Nie uległam modzie, bo 
śp:ewałam, ~dy tej mody u nas 
n:e było. N;e uległam również 
modzie na Stachurę, za to by­
łam jednym z pierw·iosnków 
tej mody. 

- Pani lubi być wolna, nie­
zależna, nie lubi być na u­
stugach i nie chce realizowa6 
cudzych pomysłów. To stwier­
clzenie, ale i pytanie . - czy 
dobrze na tym wychodzi? 

- Jeszcze nie porą. na wnio-
ski. Najbliższy czas pokaże, 
jak ja na tym wychodzę. 

- Gr·ała pa.ni w filmie. ale 
wiem, że role filmowe nie 
spełniły pani aktorskich a.mbl­
cjl? 

- To raeiuj bra.k tzic:zę!cia, 
2lbieg okolkrmoścl. Nie trak,tu­
ję tilmu jako rozdmlału zamk­
niętego. Zaikoflczyłam niedaw-

no pracę nad filmem fabular­
nym „Brawo mi.strz", w któ­
rym gram główną rolę kobiE!­
cą. Obecnie k'fęcę zidjęcia do 
komedid filmowej „Co lubią ty­
grysy". 

- Jak pracuje się pani u 
Jerzego Grzegorzewskiego w 
Teatrze „Studio"? 

- Jerzy Grzegorzewski jest 
artystą, który bez względu na 
to, czy iram u niego role du­
że, czy mniej.i.ze, powoduje, że 

współpraca 2 nim, kontaM są 
dla mnie bardzo inspirujące. 

- Ale mimo to wydaje się, 
ie czuje pant niedosyt? 

- Zawsze odczuwam niedo­
syt. 

- Co s plana.mt &robieni& 
spektaklu o Marli Komornic-
kiej I Jej tragiozneJ próbie 
p~ełstocsenla •• w męłC'Q'· 
znęT 

- Wdąt powataje ac~na· 
riusz. Przez pewien okres 
był to temat zarzucqny, ale 
wrócę do niego lencra w tym 
rokiu. 

- Ale pani wolt .bY6 kobie­
tą? 

- Wo!lę być sobą. A <'JT.1 
mężczyzną cz.y kobietą my 
trzecią pł'Cil\ w ogóle mnie nie 
i1I1.Jteresuje. Kiedy 1pojmy się 
na to, co w~ałam z p«~ek­
tywy czaw, to WÓ'WIC!Zatl bęidlZ!e 
możn4l ocemć, jak to byto na­
prawdę. 

- Wy.&"Wolonlł, w1emaino7po-­
wr.lllł, r6wn~ męteZJźnleT 

- Nie mam liię s czego wy­
swa!ac!. Mme to nie doty>C2Y. 

- w swlą.z.ka Pl'JWMDJlll 
kt. 4omtnaJet 

- Mnie Ilię w;rdaje, fe Kr.z7-
Mof, a jemu, M jL 

- Jaki stoi ma w 4oma oJ­
eleeT 

- Ma głoa zdrO!Wego roz-
aądlku. Posiada IPl'Zedl\VIOjenne 
wyks?Jtałceil1.ie (ńonomi&ta) I 
zawstydzająco du:t.o wie. Je-
śli spotkam &lę ze tłowem, 
którego nie rozumiem, to w u­
sad'llie mogę lio:zyć na to., te 
<>jolec mf wyjaśni. 

....:. Jaka naprawdę jest Anna 
ChQdakowska - pytają wielbi­
ciele. No wła•nle. jaka ona 
jest? 

- Chciał.abym by• jak biała, 
nde zapisana kllll'ita, na kitórej 
ka7Jdy z moich w!Ldzów, mógqiby 
cho~ raz :r.obacrzyć cząstk~ od­
powJ.edzl lub koooni, któnj, 
któreoo - a.mka. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOM~Kł 

Mówi: Tadetisz Pluciński 

- Czy trudno być całe życie amantemT 
- Być czy próbować? Bo albo 1lę to ma, albo nie. O.Obi•-

ci. nigdy nie starałem aię być amantem, P<> prostu mam to 
zapewne prz.flkazane w genach. 

- Amant to mężczyzna, kt617 mote wprost nieograniczenie 
korzystaó z uroków płci pięknej. Cą pan to potwierdza! 

- Oczywiście. Jednak n'ikt nikomu nie przeszkadza & tych 
ur-0ków korzy.stać. To, że za mną idzie opinia amanta. to ni• 
je.'lt moja wina. To raczej otoczenie wy'kreowało mnie na ta­
kiego właśnie face.ta„ a ja oczywiście nie etrcmię od pewnych 
przywilejów, z których amant korzysta. 

- Podejrzewam, iz miał pan w swoim życiu sporo tego ty­
pu przywilejów. A może kłopotów? 

- Nie nazwałbym tego kłopotami. Zresztą n{gdy nie żałowa­
lem tego, co przezylem, nawet jeśli póiniej b<> przecież 
zanim co~olw!ek przedsięweźmiemy, winniśmy już być przy_. 
gotowani do .romtenia ~ następowało nieuniknione rozstan·e. 
Nigdy, powtarzam, nigdy nie żałowałem tego, oo przeżyłem l 
nigdy :tle lllie wspomiam tych zmian. 

- My•Ię. łe I panie r6wnlei Die WQomłnaJit pana ..._ 
- Mam nadzieje. 
- Mimo to ołenll •I• pan-
- Po raz czwarty. Jak<>Ś tale lit układało, te s każcl4 żon~ 

dochodzili§my do wniosku, it ka.Me z nu ma trochę Inny po­
my.sł na życie. I rozstawaliśmy sit. Ale jestem w kontakcie 
i w przyjatnl ze wszystkim! byłymi moimi żonami rozrzuco­
nymi ·po świecie. 

- Co z tych małżeństw panu zostałoT 
- Wspaniałe wspomnienia. 
- A materialnie? 
- Dwóch synów z Jolą WoUejko. Może właśnie dlatego ten 

związek trwa najdłużej. ~ówiąc w cudzysłowie: „rozmna7ać 
się" zacząłem dość późno, tąk, że jeden z synów ma 17. a 
drugi 12 lat, z tym, że ten siedemnastolatek mnie już przerósł, 
ma bowiem 1.87 cm wzrostu, a ten drugi go goni... 

- Czy chcą być aktorami? 
- Nie. 
- A czym? 
- Je.;zcze nie wiedzą. W teatrze interesują ich kulisy, a la 

jak dotąd nie przy.szło im do głowy, aby powtarzać to, co 1a 
i matka robimy 

- Skończmy temat żon. Jaka jest pańska definicja żony? 
- Zona to jest niepotrzebny, szalenie kosztowny dodatek óo 

tego, za czym uganiają się samce. 
- Zanim został pan aktorem, studiował pan prawo. 
- Tak. byłem rok na prawie. 
- Jak ·!latem trafił pan do teatruT • 
- Urodziłem eię w Lodzi i chodziłem· tam na uniwersyiet. 

Bardzo lubilem sport i właściwie więk&zość dyscyplin sporto­
wyeh uprawiałem z zamiłowaniem, ohoć nie wyczynowo. Pły­
wałem i na ba.senie pożnalem dziewczynę wyróżniającą się u­
r-ądą i sylwetką. Okazalo sie, te była tancerką i występowała 
w „Syrenie". Tak to się zaczęło. 

- Myślę, !e polska palestra niewiele straciła, z,oskało ua.ło-
mlasł niepomlemle aktorstwo. 

- Pnyjmuję to jako kompleinftS. 
- no lał Jest pan na llC!ellleł 
- 38. 
- Ile •a&Tal pan r61T 
- Tego nie wiem. Jett talti moment, ltiecfy ulowi.ek chciał-

by zaprowadzid taką bamzo osób!stt kronikę. Ale jak dotąd to 
mi się nie udalo. 

- Kaidy aktor eheiałb7 ucra6 Hamleta. A P&DT 
- Nigdy. 
- Serio? 
- Daję ał<>wo. OwsMM, Yin.knęł-a ml jedna rola, którą chciaJ~ 

lem w 1woim fydu zrealizowad, I któ~ widzlalem graną w 
spo,,ób bardzo podobny do moich o niej wyobrażet\. Grał to 
w leningra'Clzk:im teatr7:ie Olenin. Mordwinow ll"ał Otella, a oa 
Jagona. I ten Jagcm był mi azalenie bliski". 

- Wspomniał pan o sporele. 
- Próbowalem wszystkiego: piłka n-0żna, biegi na jrednicl!ł 

dymnsach, osZ1Czep, kula, pływanie, jazda konna.„ 
- Z Jakim W711iklem T 
- 'l1roehę więcej niż średnJ.m. 
- Ma pan może Jakleł nezególne hobb;yT 
- Nie, nie mam. Mam natomiast wspaniałego przyjaciela t 

chciałbym, aby ta rasa jakoś w Polsce eię rozpowszechnila. 
To pies r~ttweiler, PS:Stez:.sk<>-obronny, duży, potężny. kult•Jry-
1ta. Jego roaowód ciągnie su: od czasów leglonów rzymskich. 

- Zapewne ma więcej medali niż pan? 
- J~ze nie ma, to młod.x pies, dopiero skończył rok. 
- Cz;r ma pan w 4oma kolekcję obrazów lab drogich kslą· 

łekT 

- Obrazów ai. mam, a książki tylko te, które są mi po­
trzebne do mojego zaw<><;iu. 

- Może satem kolekcjonuje pan Bilety Nar-0dowego Banku 
Pol1kiego? 

- Po co zbierać? ŻyjeIJIT aa. bieżąco. 
- Pańskie marzenia? 
- Mam natury ogólniejszej: pragnąłbym abyśmy pewne 

at>rawy potraktowali poważniej, a inne z uśmiechem. T-0 b-:il·· 
dzo trudno, ale speszyło mnie, kiedy mój starszy syn mnie za­
pytał: Tato, czy 111tu<Iia I dyplom, to jest zaspokojenie twoiego 
snobizmu? Czy t-0 ja-it w ogóle potrzebne? Takie pytanie '.V 

ustach nll$tolatka zastanawia. I właśnie z tą naszą reformą: 
pragnąłbym, abyśmy pewne rzeczy potraktowali POWażnie, pr1.e­
prowadzill calą eprawę jak najszybciej, aby ci ml-Odzi ludzie, 
k~órzy zadają takie pytania jak mój syn, wiedzieli, że w mi­
nionym czasie myśmy co nieco zrobili. 

- Czy potrafi pan gotować? 
- Strzelił mnie pan w bar<lzo bolesne miejsee: ja na\\•et 

potr.'łfię przypalić wodę na herbatę. 
- Więc nie pomaga pai. łonie? 
- Ależ tak: zmywam naezynia. 
- Ma pan działkę? 
- Tak, j~t to poła~ ziemi, ohalupa kurpiowska, obok Pusz-

czy Białej, nad rzeczką Zimna Woda, gdzie „woda e-zyst3 I 
trawa zielona". Godzina jazdy aamochodem s Wa"l.'szawy. Peł· 
nia relaksu. · 

- Dzlęk;;ję za rG::mowę. 

Rozmawiał: 
EUGEN'IUSZ łWAN·ICKI 
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Hanna Prosnak 

lestem kołem 
upadku 
lotu 

ebracam się przez mózg 
serce 
lłopy 

Im szybciej 
łym mocniejsze 'wiatlo 

l&padam słe coraz ciszej 
coraz ta§nleJ 

edcłalam od wrogów 
przyJł\CiÓI 
domu 

1986 

wszelkiego mienia 
przeistaczam posta6 
do unicestwienia 

"'1a4omoM „ ten 1&m poczlłtek oo 
ilmłen1 

f"Cb jeeł po to by olało powstało 
łmłer~ Jest p~emlan" 
he w proch obraca sit „ ... 
pct1rsiaJe pleff s ~trenem 
Jenetł 
nie ma 
ltsł 

liaplł0111d mllczenfa 
hdaJem1 w sobie 
aby nie za.mać r3zpaczy 
emln"6 trwort 

łyJem1 w~r64 siebie 
Jak drzewa wśród la!la 
Jeste§my konary 
w przestrzeni ko'smosa 

lnyłujemy mowę ł pewno§6 
ehcemy mówi6 do siebie 
ale poza sob~ 

1985 

wirujemy wokół własnych osi 
planety sensu wśród 
planet kosmosu 

kiedy umrl\ ostatnie zwierzęta 
a człowiek skończy pieśń 

zanurzy się w ogni'u niebieska pia.neta 
by powstać w innej mgle 

nie będę wiedzieć nic 
przeobrażona w pyl 
rozpaczą bladych aniołów 

ulegnę z pokorą tywlołom 
Jeśli Jednak jeszcze raz 
gwiazda da mi ciało 
nie t>otknę się o miłość 
• potłuczoneiJo serca nie będę zlizywać krwi 

wyJmę je z siebie 
zasuszę w liść -

l98ł 

• 
'*'? ff ' 

Lodzi roZl)oczyna ale 
kolejny Festlwa.I DO­
-RE-MI. Impreza u­
rzadzana fest p0 raz 
Platy a. Jtdnocze§nit 
mifa 10 lał od Jej ta­

łnlc.fowania. Jakie były feJ 1>0-
czatki? 

- Kiedy w 1977 a:-. grupa dzia­
laczv wvstąpiła z iniclatvwa. aby 
propagować twórczość dla dzieci 
i młodzieży w te1 właśn ie form ie 
- n ie bardzo nawet wierzono w 
12'.e!rszv oddźwięk u kompozvto­
rów. Może dlatego ze taki ro­
dzai komponowania nie wiaże sie 
z korzyściami. nie przynosi zy­
sków. ma Jedynie charakter am­
bicionaln:v i sentymentalny (czę­
sto kompozytorzy piszą po pro­
stu dla własnych dzieci). 

- A jednak pomysł „chwycił". 
- Tak. I choć POCZatki impre-

zy były jes-rez,e o tyle skromne. 

- W:vmlenienl i>rozez pana au­
toru naletą do tych bez którvch 
nie wvo~atam sobie umuzykal­
nienia dzieci. To lest P<>dstawa. 
tak samo Jak w wvks-ztalceniu 
inteligentnel!o człowieka baze 
stanowi spuścizna kulturalna i do­
robek naukowy p0przedn ich epoit. 
Ale również nie można wvobrazi ć 
sobie \VYchowania młodel!o obv­
watela bez żywego kontaktu ze 
współczesnością. I tak samo. iak 
dzisieiszy uczeń winien zgłeb ; ć 
tajemn ice komputera czy innych 
zdobyczy 1echniki powinien tez 
poznać współczesna sztukę. A 
przecież Piekne skadinad piosenki 
Noskowskiego nie sa współczesne, 
n ie nawiazula do dCLisielszych re 
aliów. nie ma tam mowy o sa­
molol ach lub rakietach. 

- To tylko kwestia tematu U­
terackiego„. 

- Niewą,tpliwie. lecz ooor.ze.:z; 

I zostal osiągnięty 
... 

Rozmowa z AN1DR:Z1UfM HUNDZIAK1l·EM, kompozyto-
rem, kierownikiem artystycznym Ogólnopolskiego fe· 
stiwalu Współczesnej Twórczości Muzycznej dla Dzie­
ci i Młodzieży DO ... RE-MI 

że n~łano l[lównle Jemanen­
t:r z szuflad". to sytuacja wkrót­
co sią zmienila , i teraz okolo 90 
proc, festiwalow-vcti propozycji 
mnowLą 1ut utwory nowe. napi­
aane specjalnie dla DO-RE-MI. 

- Którit z dotychczasowych e­
dycji Festiwalu ounla pa.n na.1-
Wyf:ej? 

- Powinienem chyba powie­
dzieć. że - jak a.a.wsź.e - te naj·­
nowsza bieżącą. bo j$t ona ie­
szcze przed nami i kto wie, cz.v 
nie okaże sią rewelacyjną. Wy­
daje sią jednak. że niezależnie 
od tego, l~k ocenimy minione e­
dycje, ważne 1est. iż festiwal da­
.ie POgląd na stan POiskiej twór­
czości. Jest taki. jaka iest aktu­
alna twórczość mua:yczna dla 
dzieci w Pol.S<:e. uiawnia możli· 
wo9ci i &ainteresowania komoo­
zytorów. A że t.wórezość rodzima 
nie Jest zła - mogę stwierdzić 
choćby na J><>dstawie licznych oo­
dróży i dokonyWanych przy tei 
okazji POrównań. 

- Spróbu,fmy mote 1formuło­
wa6 zasadniczy oeł Festiwalu. 

- Głównym celem jest. oczv­
wi.ścia. ili&Pirowanie komp0zv,to­
rów do pisania dla dzieci I mło­
dzieży. Organizatorom chodzi o 
to, żeby stale i systematyczn le 
dopływały nowe utwory. I nie­
wątpliwie ten cel 1WStał osiai:;n ;ę­
ty. Jest Już Pokaźna liczba twór­
ców rz.ainteresowanyeh „dziecieca" 
tematyką. wielu biem:e nawet u­
dział we wszyetkich kolejnych 
festiwalach. i to iz: budzo dobry­
mi efektami. Kaild~ roku oola­
wiata sie też nowe nazwiska. 
Cie.szy niu. :te np. tym razem 
gn:.pa kompozytorów mlodych i 
bardzo młod'Ych 1eet wiek57.a niż 
poprzednio. 

- A za.tem llczba utworów a­
dresowanych do dzieci I mlodzie­
t:v. a tak:l;e kompoz:vtorów pisza­
eych taki\ muzyke. cil\!l'le 11ie po­
większa. Jednak CzY rzeezywiście 
trzeba tworzyć wcil\t n-0we kom­
pozyc.fe, czy do umuzykalnienia 
najmłodszych nie wYstarcza Jut 
lstnleJace - my~le np. o zna.k-0-
mitych zbiorach miniatur Schu­
manna. Czajkowskiego C'ZY - Do­
wiedzmy - ple~nlaeh Noskow­
skłe&'O? 

•e 

tem.'1.lt literacki iM>P!ru,łe 11ie kom· 
pozytora do S'ZUkania nowYch 
ś1"0dków waI'S2jtatow-vch. bo trud­
no pisać Piosenke o I'tlkiecie 
technika Noskowskiego. 

- Jedna.k:ie w DOSte11owanlu 
kompozytorów prezentuJ~ych 
swe utwory na Festiwalu DO-RE­
-~U zaobserwowałem niejedno­
krotnie niekonsekwencję. Właś­
nie Piosenki. niezaldnie od ich 
tematu, utrzymane sa czesto w 
konwencji XIX-wiecznej. 

- Jeśli myśli pan o melodyce 
- zgoda. Prosze wszakże zwró-
cić uwa.e;ę. że piosenki przekll2.u­
i<i m imo wszystko pewne nowe 
jakości w SPOSÓb - POWie.dz.iał­
bym - bezbolesny. zawoalowany. 
Biorąc pod uwagę możliwości 
dziecka twórey &wiaoomie rezy­
gnują z współczenei melodyk! o­
partej na trudnyich do zaśpiewa­
nia i odbioru interwalach. ale 
.. przemycają" wielokrotnie nie­
banalna harmonike. nietradycyj­
ną torme. a:v oobudzalace fan­
tazje efekty kolol"Y'Sltyczne. 

- Ja.kie li\ zasady wstępnej 
se(ekclt utwo(ów nadesłaaych na 
DO~RE-MI? 

- Poniewa! nle ma 1aikilchś 
gaitunkowycll czy też formalnych 
rygorów, kompozytorzy p~yła­
ją takie utwory, jakie chcą. Je­
dyne ograniczenie wiaże sie z 
dostosowaniem . prae do możliwo­
ści wyko.nawczych i percepcyj­
nych dziecka. Specjalnie powoła­
na komisja repertuarowa, której 
w tym roku przewodniczył pro!. 
TR(jeusz Pac!orkiewi<CZ rz: War­
szawy, wybiera prace najlepsze 
(na ogól spośród około 250 pro­
pozycji), starając sie uwzględnić 
- w miarę motności - rMme 
gatunki. 

- Czy poza utworami przez.na­
czGnymi do wykonania. przez 
dzieci Festiwal nie powiitlen o­
bejmować taktc kompozycji prze­
wldzia.nych do wykonania pn:ez 
artystów profesjona.lnych, a.le do 
dzieci adresowanych, tak ja.k to 
sie działo w przypadku „Scen 
dziecięcych" Schumanna., „Ka.r­
naw&łu zwlerz2't" Salnt-Saenaa 
ezy „Piotrusia I wllka" Prokolłe• 
waT 

/ 

- Byłoby dobrze, fd'1bf 1 tak! 
wątek na DO-RE-MI zaistniał. W 
przeszłości jedY'I!Ie sJ)(>1"adycznie 
prezentowane były utwory „do 
słuchania" (myślę choćby o pie­
śniach Słowińskiego r:r..y cyklu 
„Piosenek pana Jachowicza" Wa­
sowskiego, wykonywanym prz.ez 
Lucję Prus). Chcę zaznaczyć, te 
do tej pory korzystaliśmy jedy­
nie z tego, co nam kompozytorzy 
sami nadsyłali. Ponieważ od nie­
dawna dyspo.nujemy środkam4 na 
zakLl'P utworów zakwalifikowa­
nych, przypuszezam, że będzie­
my mogli skutecznie) kształtować 
repertua~. Zreszta l!d:vbv łódzkie 
teatry muzyc2l!le wykazaty zainte­
resowanie nowymi operami lub 
muslcailami dła d'Z.!ecl, już dziś 
moilna by je pokazać. Ołlriymali­
śmy bowiem bardzo lnteresujl\Ce 
:r;gloszenia. 

- Chyba sorgani:zowany w tym 
roku, po ra.11 pierwszy, Konkun 
Kompozytonkł DO-llE-MI jest ró­
wnid prób!\ oddziaływania na 
repertuar? 

- Natmalnłe. Konl\:urs obej­
mował dziedziny - na'Zlwljmy to 
- deficytowe, w których jest 
największe upotrzebowanie na 
nowe utwory. W szkołach eą 
„nietypowe" chóry 3-,glosowe, dla 
których nie ma klasycznych pozy­
cji repertuarowych. Deficytowe 
Bą też niektóre instrumenty dę­
te, ja,k obój, puzon czy róg. Tu 
tet mało lłi' piaywaro, a mło­
dzieży uczy •ie Jott"ać duł.o. 
, - Ilu kompozy.torów przewinę­
ło 1lę dot-4 przez Festiwal? 

- Ponad stu. Dla orientacji 
W-i»mnę, te w ZKP zrzeno-
nych jest około 200 osób. 

- Czy mógłby pan wskaz&c1 na 
takich tw6reów, których udzl&l 
organizatorzy nezególnte sobie ce­
nt~? A mote byll I ta.cy, któ­
rych mimo saehęt nte udało 11• 
pozyskać? 

- W DO-RE-MI brała udział 
ezoł6wik& twórców krajowych, 
m.!n. Ba.!ird, Lutosłaiwsik!, GMe­
ekl, K!lai- (poza Pa.ndereckim). 
Niek:tórzy, jak np. Bloch cey 
Twaroowskl, na&yłają prace na 
każdy kolejny festiwal. We 
wszystkich edycjach uczestnk:zy-
11 te:t łód7.CY kompozytot"ey: Ba­
uer, Preybyl1tm!, takte l ja. W 
tym roku wchodzą ,,na airenę" 
najmłodsi: Markowska, Puchal­
ska, Oślizło. 

- O nłekt6ryob blaskadl DO­
RE-Ml Jut powiedzieliśmy. Jakle 
są festiwalowe clenie? 

- Przede wszystkim nkoda, te 
moiliwoścl stworzonych pr'l.ez 
Festiwal nie wykorzystuje radio 
! telewizja. Jednoralll()We audycje 
typu informacyjnego, to atanow­
r:r..o za mało. 

- Co przyniesie festtwa.I tego­
roczny? 

- Pontewat .ta.ramy sic, pod­
czu katdej edycji wprowadzać 
pe~e 111owości, SI\ one ! tym 
razem. POT.& W'!lpomnianym kon­
kur:sem kompozytors'kim warto 
zwrócić uwagę na udział 
wśród wykona'WICÓW - młodzie­
i'ÓWej orkiesłiry symfonicznej 1t 
Bułgarii I zeepołu kameralnego 
z NRD. Niew&M>ll~ ciekawostką 
będzie teł koncert utworów 
skomponowanych przez dzieci z 
różnych krajów - materiały do 
niego zaczerpnęliśmy iie zbiorów 
Centrum „Sztandar Pokoju" w 
Sofii. Chyba izaintere-s<YWan!e 
WZJbudz! ponadto przygotowana 
na Festiwal prze'% Polskie Na~a­
nia płyta wra'Z ze śpiewnikiem. 

- A Ja.kie pal'iskie utwory znaj-
42' się w programie? 

- Będzie kil'ka drobiaz,.i:iów, 
wśród ni-eh „Concerto" na chór 
teński. 

- DziękuM A rozmowę. 

ftozmawiał: 
JJ\JNUSZ JANVST 

• 

z pólki 
recenzenta 

Je.tt tD .szczególna k:siątka I Wll'Óż' Je1 !1 ie 
mniejszą poczytność, niż mają książki aut11r­
etwa Stanisława Lema. Mówię o „Rozmowarn 
ze Stanistawem Lemem", które przeprowadził 
z nim Stanisław Bereś w latach 1981-1982. 
Jest to także książka ważna nie tylko jako 
pr..ewodnik po całej twórczości autora „Cybe­
·riady", lecz także z powodu wielu opinii I 
ocen, jakie wygłasza Stanisław Lem o n'e­
których dziedzinach nauki i sztuki, a w ty1n 
o polskiej literaturze współczesnej. We wstę­
pie Stanisław Bereś pisze, że przecież polo­
stał-0 jeszcze tak wiele pytań. że gdyby autor 
„Summy technologiae" chciał na nie odpowie­
dzieć, to „musielibyśmy rozmawiać do końca. 
świata". 

Stanisław Berei: „Rozmowy ze Stanlsla.we1n 
Lemem". WL 198'7. Str. >&OO. Cena "3 zł. 

~ESDVCJA PO,EZJ1l RILKEGO 

Krytyka dość wcześnie okrzyknęła go „jed­
nym z największych poetów świata". Jego po­
ezje zostały przetłumaczone na wiele ięzy­
ków. U nwi zawsze znajdował gorący-eh zwo• 
lenników i pokaźną liczbę translatorów. Obec­
ny tom, który polecam czytelnikom, jest rr 
edycją z 1974 r. Jest on najpełniejszym zbio­
rem, a jednocześnie, za co należą 11ie słowa 
uznania Wydawnictwu Literackiemu specja­
lizującemu eię w tego rodzaju publikacjach, 
j6't dwujęzyczny. Dla znawców i miłośników 
'POOZj! jest to niewątpliwie cenna publikacj:i. 

Przekla:d Mieczysława Jastruna. 

R. M. Rilke: „Poezje". WL 198'7. Str. 42ł. 
Cena 750 zł. 

08115 

Przed laty tłumy waliły do kina na za..:h0C1-
nloniemiecki film pod tytułea1 „08/15 ' wg ~H„Ś• 
!!lej książki Hansa Hellmuta K1rsta. Au·.or 
w RFN p.zeżył procesy. konfiskaty książki, 
napaści na księgarnie, a także ogromną popu­
larność, jaką przynosi pisarzowi dzieło metu­
zmkowe. Treść książki, to dzieje bombard era 
Ascha w czasie ostatniej w~ny, a tak na­
prawdę, to opis wielkości i upadku httler.iw­
sk.iego Wehrmachtu. Pierwsza klęska systemu 
o:iazistowskiego rodzi się w świadomości iol­
nierzy. Ostatnie zdanie książki brzmi; „C.tio­
wieku - powiedział Kowalski. - Może na­
wet powstaną kiedyś Niemcy, w których pi;zy­
jemnie i zabawnie będzie żyć!". 
Przekład Jacka Frtilinga. 

Bam Hellmut Kirst: „08/15". MON 198'7. To• 
my I-III. Str. 8łł. Cena 1.300 zL 

NA ARYJS·K'ICH PAPIERACH 

W dobrze napisanej książce Bronisław Sza· 
tyn opowiada o własnych dziejach w czas 'e 
okupacji hitlerowskiej, którą przeżył Jedynie 
dzięki posiadaniu tzw. „aryjskich papierów". 
Jednakże, wbrew autorowi, jego opowieść ma 
ezerszy wymiar, bowiem przedstawione są w 
niej zdarzenia oraz losy Żydów, którzy owvch 
,.papierów'' nie mieli. 
Książkę tę czyta się właściwie jako pam fit­

nik, choć autor zbeletryzował akcję, nadał 1ej 
li terack1 kształt. 

Bronisław Szatyn: „Na ary,iskich papierach". 
WL 198'7. Str. 3łł. Cena 3'70 zł. 

**?'·'Ał&W,WNWtif&EP p;1• ,ii!są-tR ''''ff' 

Znad Warty i z Karaibów 
wych Aleksandra Skriabina, w ch<>reograf.ii amerykańskiej ar­
tystki Anny Sokołow. Mimo zmielllilości nutrojów, zgodnych 1: 

muzyką; cechowała choreografię znaczna jednolitość stylistycz­
na, był to jednak taniec chłodny emocjonalnie w porówn&niit 
z silną ekspresją muzyki. 

groteskowa parafraza faustowskiego motywu, z. wyraźną dom:­
nacją cielesnych uciech. Utwór kończy się szaleńczym korowo­
dem tanecznym. 

Z Polskim Teatrem Tańca - Baletem Poznańskim, zwanym 
potocznie od swego założyciela i długoletniego kierownika „Ba­
letem Drzewieckiego" spotykaliśmy się w Lodzi wielokrotnie, 
czy to w pr{Jgramie Lódzkich Spotkań Baletowych, czy poza tą 
imprezą. Pamiętamy wielkie osiągnięcia choreograficzne Conrada 
Drzewieckiego, jak np. „Pavanę na śmierć infantki". pamięta­
my sukcesy artystyczne jego tancerzy, a w ostatnich latach 
utwory wzbudzające rozbieżne opinie wśród recenzentów i 'Pi­
dzów. 

A tymczasem spotkaliśmy się z mocno odmłodzonym zespo­
łem. kierowanym obecnie przez wychowanka poznańskiej szko­
ły ba!et<: wej, absn\wenta studiów baletowych w Moskwie, Mi­
rosława Róials!{iego, który był ponadto asystentem Conrada 
Drzewiec~ 1ego. Mtody artysta nie uległ bezwolnemu naśladow­
nictwu sławnego mistrza. a jego twórcza osobowość o orygi'lal­
nym typie wyobraźpi ujawnila się w pierwszym p1,1.nkcie pro­
gramu pt. .,Wir". stanowiącym choreograficzny debiut Różal-
skiego do muzyki Pink Floyd. • 

Utwór ten. na.Jzupelniej dojrzały. charakteryzuje się silnie 
zaznacznnl\ pnewagą motoryczności nad scenami o nastroju li­
rycznym. Młodzi tancerze dynamicznie i zarazem swobodnie wy­
konywali swoje zadania na kanwie dookolnego, wirowego bi~gu 
t rękami zwisaiącvmi luźno wzdłuż tułowia, w 1awnej niezgo­
dzie re sportr,wi:i efękt:vwno~cią biegu, co jednak stwarza wra­
żenie spętane; energii, a trochę k61arzy si~ z ruchem maneki­
nów czy robotów. 

Cale to krążen ie przywodzi na myśl zmaganie się z zagroże­
niem. uosobionvm przez opuszczające się w pewnym momencie 
dzie~ ; :uk; mon~trualnych rąk. sięgających ziemi. 

Po tak ~odnym początku nastąpiła „Legenda" do znanego 
utworu Henryka Wieniawskiego, w choreografii Conrada Drze­
wieckiego. o wybitnie romantycznym nastroju i klimacie, ze zbyt 
może dosłown ie potraktowana symboliką skrzypiec. 

Z kolei oglądaliśmy „Balladę" do kilku utworów fortepiano-

I ODGŁOSY 

Na :z;akońcrenie obejrzeliśmy utwór Różalskiego do muzyki . 
Krzesimi.ra Dębskiego pt. „Party". Według zapowiedzi miała to 
być demaskacja aktorskich póz, przyjmowanych przez nas w ró~­
,nyc;h okolicznościach życiowych. Zamysł niewątpliwie ambitny, 
ale „rozmył się" w natłoku zbiorowych tanecznych dzialan, 
niejako zamazujących indywidualne 81kcenty Interpretacyjne. 
Wieczór alkoholowo-taneczny został niestety, strywial!zowany 
drastycznością towarzyskich incydentów. 

Niejeden widz, odczytując z afisza nazwe Danza Naełonal de 
Coba mógł ją sobie kojarzyć z baletem Alicji Alonzo, znanym 
dobrze łódzkiej publiczności, a który zwie ei~ Ballet Nacional 
de Cuba. Ale nawet jeśli k-0goś zwiodła ta. różnica jednego eło­
wa, ten swojej wizyty w Teatrze Wielkim z pewności!l nie 
pożałował, zespól ten bowiem, goszczący u na.s po raz pierwszy, 
dorównuje w niejednym tanecznt!j klasie sławnego rywala. W 
odróżnieniu zresztą od „Ballet" uprawia .,Danza" sztukę o wy- . 
raźnie ludowym rodowodzie, sięgającą . tak:!e swoich murzyń­
skich korzeni; a sam zespół składa się w przewa±ającej mierze 
z czarnoskórych Kubańczyków. 
Otwierający występy gości taniec „Gryf" (opatrzony, pod-0bn<e 

jak pozostałe punkty programu nieja&nym komentarzem) oka­
zał się kompozycją o wielkim i umiejetnie stopniowanym nap!ę­
ciu emocjonalnym. Pod magicznym wpływem przewodniczki czy 
kapłanki obrzędowej grupy ogarnia cały zespół sbiorowa eu­
taza, przyn08ząca upragnione katharsis. 

Z kolei „Polowanie" w wykonaniu wspaniałego solisty byto 
jakby zobrazowaniem nagonki handlarzy niewolników na ••­
motnego myśliwego, na tle d0$konałej ilustracji akustycznej. 
Można chyba ~miało ryzykować opinię, te następny taniec 
„Sulkary" w wyk-0naniu trzech czarnoskórych par, a oparty na 
elementach tańców atrykaruskich plemion, był najW1Spanial.szą 
manifestacją kunsztu tanecznego i wyobraźni choreo;raficzn~J. 
nie wahającej s!e przed bardzo §miałyml sytuacjami erotycmym1, 
związap.ymi z kultem fallicznym, co jednak wolne byłe> od ja• 
k!~jkolwiek trywialności. Arcyciekawy to przykład pn.etworze­
nia sztuki pierwotnej w taniec nowoczesny. 
Zam)'kająq· wi9CW .,Fa....-. ito na poły MAobllwa. ehwilami 

W moim o<lczuciu drugi w ieczór był mn iej interesujący, a 
inaugurujące go „Lunetario" nie spełn i alo oczeki\vań rozbudzr.­
nych przez nadmiernie rozrośniętą quasi-ekspMvc.i ę, a cah~ :< 

wypadła chłodno jak techniczna etiuda. Świetnvm pomy~łem 
było umożliwienie widzom obejrzenia rewel;:icyjnego .. Sulka~v·• 
po którym nastąpiła dość zagadkowa w s·,voim przesłan i u „~le­
tamGrtoza", ukoronowana, być może w sp~sób niezamierz<1ny, 
jakby obrar.em ewolucji "ludzkiego gatunku. od orzvg ; ętego J') 
ziemi małpoluda po współczesnego homo erectus (ale co miała 
obrazować beczka?). 
Najwy~ze uznanie . i podziw mógł wzbudzić swoją sztuką 

taneczną solista kreujący Davida wg rzeźby M ichała Ani i ła w 
utworze pt. „Michelangelo". Jego tan iec symbolizował pras•a ry 
motyw walki bohaterakiej jednnstki z p rzemocą. ale tu znó.v 
chyba nMtąpilo zachwianie proporcj i na korzyść techn icznego 
popisu. , 

Na zakończenie pokazano nam „Hołd", będący s prawdzian!:'m 
bardzo wysokiej .sprawności ze.~p ołu. Mimo pewneg 'J nadmiaru 
różnych treści emocjonalnych umieiętności taneczne i interore­
tacyjne zespołtl oraz sugestywność układów choreAgraficznvch 
sprawiły, iż udało się przezwyc i ężyć niebezpieczeństwa al!ita-' 
cyjnej plaj{atowości, a nawet czysto i szlachetnie zabrzmiał 
rewolucyjny patos. 
Występy znakomitych kubańskich tancerzy były oklaskiwan~ 

przez publiczność niezwykle gorąco. 

JERZY K:WIECIŃS,KI 
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swoim eseju o sztu­
ce Władysława 
Strz'.)mińskfego l 
Katarzyny Kob::-o 
Yve-Alain Bois na-
pisał: ,,Istnieją dzie­

le. które 11ojawiają się zbyt 
wcześniz i te, k.tóre zjawiają 
się za późno. prorocze teksty 
których przedwczesność była i 
jest nadal niekorzystna dla ich. 
o<ibioru. Są dziela, których spó­
źnione ponowne odkrycie po-· 
woduje, że stsj~my się bez­
bronni - w obliczu tych, teks­
tów. tych dziel, czujem11 się tak 
jakbyśmy trafili na nieprawdo· 
podobny gatunek którego nie 
potrafimy sklasyfikować przy 
ewolucyjnym odcz11tywaniu hi­
storii. Te1~st11 i prace Strzemi11-
skiego i Kobro z lat 20-tvch t 
30-tych należą do takiej kate­
gorii". 

Twórczość Władysława Strze­
mińskiego była prekursorsk'l, 
choć nie miała naśladowców. 
Jego dzieła, także teoretyczne, 
zdają się być inspiracją dla n-

poszukiwaniu nowego językft. 
Ta pasja wypełniła cale jego 
tycie. 
Władysław Str1.emiński uro­

dził się 21 listopada 1893 roku 
w Mińsku. Po ukończeniu Woj­
skowej Szkoły Inżynieryjnej w 
Petersburgu w lipcu 1914 roku; 
na dwa tygodnie przed wybci­
chem wojny, jako oficer sape­
rów zostaje skierowany do 
twierdzy Osowiec. W 1916 ro­
ku, w pobliżu miasteczka Piel"­
szaje, w wyniku nieszczęśli­
wego wyJiadku, kiedy to jego 
własny żołnierz wyskoczywszy 
z sąsiedniego okopu potknął się 
i rzucił odbezpieczony granat, 
Strzemiński zostaje ciężko ran­
ny. Traci prawą nogę I lewą 
rękę. Rekonwalescencja odbywa 
się w szpitalu w Moskwie, gdzie 
poznaje Katarzyne Kobro, mło­
dziutką maturzystkę, która jest 
tam pielęgniarką. Po opuszcze­
niu szpitala. w 191.8 roku po­
dejmuje studia w Pierwszych 
Pań~two\vych Wolnych Prac0-
wniach Artystycznych w Mos-

DANUTA SMl'ERZCHALSKA 

Wyprzedził 
;1 

swoi czas 
tlrangardy lat ndMzłesłąt;rcft, 
mimo te narodziła się ona na 
dobrą sprawę nie wiedząc na­
~et o istnieniu swego wiel­
kiego poprzednika. Nie zapomi­
najmy jednak o tym, te pra­
ce Władysława Strzemińskiego 
dwukrotnie skazywane były na 
zapomnienie - najpierw pod­
czas okupacji, kiedy to z tru­
dem udało się jtr ocalić przed 
znisi;czeniem przez Niemców ~ 
powtórnie, po reku 1950, gdy 
twórcę i jego d7lelo potępili 
ówcześni dyktatorzy kultury. 
Z tego zapomnienia nie wydobył 
nazwiska S emińskiego rolt 
1956, stąd ponowne „odkry­
wan ie" artysty niesie ze sobą 
l element zdumienia, i oweJ 

kwte. gd!;łe "lfftępti~ równie.': 
Katarzyna Kobro. O tym zwro­
cie w tyciu ojca córka Wla­
dy1lawa Strzemińskiego napi­
sze: „W o;cu muaial tkwić po­
tężny talent artystyczny, który 
nagle eksplodowal. Może zo­
stalby zaprzepa!:zczon11, gdyby 
nie kalectwo. Przecież trwłno 
sobie w11obrazić, bu w Korpu­
sie Kadetów, Szkole Inżynie­
ryjnej, twierdzy Osowiec, a tym 
bardziej na troncie mia? czas i 
możliwo~ć zajęcia się sztuką". 
Strzemiński szybko staje się 

znanym artystą. Przerywa 1tu­
dia i całkowicie oddaje się pra­
cy twórczej. W tym czasie wie­
le udziela się w życiu artystycz­
nym Mińska, Moskwy (zostaje 

Ostatnia fotografia Wladyslawa Strzemińskiego wykonana tt1t 
przed śmiercią w szpitalu gruźliczym w Lodzi. 

bezranności, którą muszą od­
czuwal~ hi~torycy sztuki stwier· 
dzaiąc. że moder.nizm narodził 
sie ((dzie indziPi i kiedy indzh~i 
ni7 orzywyklo sit;; uważać. 

'l'wórczo~c' Wł;:iclvsława Strze­
mi fl~kiego prze1 ~-ielu uważa­
n 1 iest 7.a hi;>t"'\1ety<'1ną. wyspe­
kulm.\•aną chłodną. Patrząc n;i 
przvklad na iego obrazy unisty­
czne trudno lorryślić się jak 
wielP pasi1 było w tym czło­
widrn . w iego próhach dotarcia 
do granic sztuki, w nieustają­
cym badaniu jej możliwości 1 i 

między innymi wybrany do Ko-
legium do Spraw Sztuki l 
Przemysłu Artystycznego) I 
Smoleńsk.a. Zostaje członkiem 
grupy UNOWIS (Utwierdzający 
Nowe w Sztuce). Utrzymuje 
kontakty z Tatlinem i Malewi­
czem Bierze udział w wysta­
wach Porewolucyjna sztuka Ro-
ji Radzieckiej, początkowo tak 

awangardowa, bogata wielości;'}• 
kierunków. jakimi biegła myśl 
artystów, zaczyna kostnieć I 

~ preferować tradycyjniejsze, 
bardziej realistyczne nurty. No-
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watorsko tworzący art:r'cł zmu­
szeni są często do podjęcia 
trudnej decyzji wyjazdu z kra­
ju. Strzemlńsld I jego tona Ka­
tarzyna Kobro równiet posta­
nawiają wyjechać W 1921 ro:. 
ku przez zieloną granicę prze­
dostają się do Polski i zamie­
szkują w Wilnie. 

W 1922 roku w .,Zwrotnicy„, 
piśmie awangardy krakowskiej, 
ukazuje się artykuł Strzemiń­
skiego „O sztuce rosyjskiej. No­
tatki". Jest to podsumowanie 
osiągnięć współczesnej sztuki 
rosyjskiej ł analiza przyczyn za-

. hamowania jej rozwoju wsku­
tek nacisków ze strony ludzi 
kierujących polityką kultural­
ną. 

W latach 1923-24 Strzemiń­
ski uczy rysunków w Państwo­
wym Gimnazjum Koedukacyj­
nym im. H. Sienkiewicza w Wi­
lejce. Zaczyna JUŻ wówczas 
tworzyć syntetyczne, zapowia­
dające narodziny unizmu, obra­
zy. Pokazuje swoje prace na 
wystawie Nowej Sztuki w Wil­
nie, której jest współorganiza­
torem. Biorą w niej udział ar­
tyści, których twórczość· zwią­
zana jest z nurtem konstruk­
tywistycznym. Wystawa ta jest 
jakby pierwszym, nieoficjal­
nym wystąpieniem założonej w 
1924 roku grupy artystów a­
wangardowych „Blok". 

Strzemiński i Katarzyna Ko­
bro wziąwszy ...Jlub w kościele 
katolickim, co było warunkiem 
uzyskania przez Kobro polskie­
go obywatelstwa, zamieszkują 
kolejno w Szczekocinach, :ęrze­
z:lnach, Żakowicach, Koluszkach. 
Strzemiński pracuje w tym 
czasie w 1zkolnict:vvie. 

W 1924 roku na łamach cza­
eopisma ,,Blok" ukazał •i• ar­
tykuł Strzemińskiego pt. 
„B _. 2 ... •, w którym zawarty 
był uryr teorii unizmu, sfor­
mułowanej w ostatecznej wersji 
w opublikowanym w 1928 roku 
„Unizmie w malarstwie". We­
dług tej teorii celem konstru­
kcii dzieła malarskiego miała 
być jego absolutna jednoro­
dność formalna. „Sposobt1 ł 
system ksztaltowanta malar­
stwo abstrakcyjne czerpie nie 
z zeumqtrz, nie przez wzajemne 
dostosowvwanie się svstemu 
plastycznego i . natury widzia­
nej, lecz od wew11qtrz, a praw 
swojej logiki, a ob1e7'wacjł t 
studiowania z;awisk powol:łujq­
cych łączność wszvstkłch ele­
mentów obrazu, Jego jedności 
i organtcznoścł". Unistyczna 
koncepcja malarstwa elimino­
wała z obrazu eJe01enty iluzji, 
narracyjności, ekspresji oraz 
wratenłe przestrzenności l rt.l"' 

chu. 
W latach 1925-28 na tle roz­

bieżności w rozumieniu te0ril 
konstruktywizmu dochodzi do 
rozłamu grupy „Blok". Strz~­
miński uczestniczy wówczas w 
zakładaniu stowarzyszenia a­
wangardowego, grupy „Prae·­
sens", skupiającej współpracu­
jących ze sobą architektów i 
plastyków. Współpraca ta na 
dłuższą metę nie powiodła się 
jednak i po rozłamie w „Prae­
sensle" Władysław Strzemiń!lki 
zaklad~ w 192rl roku w Lo­
dzi nCJ1wą grup'1 „a.r.". Skrót 
,a.r." znaczył weQług niego „a­
wangarda rzeczy>vlsta", według 
Przybosia, który dołączył do 
grupy - „artyści rewolucyjni"'. 

W grupie „a.r." dochodzi do 
połączenia działalności poetów 
i plastyków. Jednym z: ważniej­
szych przejawów tej współpra­
cy było poszukiwanie nowych 
form plastycznego opracowa­
nia druku, łączenie języka po­
ezji z języ-ldem plastyki. Swoje 
idee artyści propagowali dzięki 
stworzonej przez siebie serii 
wydawniczej - bibliotece „a.r.". 

Wybitnym osiągnięciem gru­
py .,a.r." było stworzenie Mię­
dzynarodowej Kolekcji Sztuki 
Nowoczesnej. Złożyły się na nią 
m.ln. dzieła naj•vybitniejszyct1 
ówczesnych artystów europej­
skich przekazywane przez nich 
w darze dla kolekcji. Jako de­
pozyt grupy „a.r." zosta~ ona 
przekazana Muzeum MlejsKiemu 
Historii i Sztuki im. J. I K. 
Bartoszewiczów w Lodzi stając 
się zalążkiem przyszłych zbio­
rów dziel sztuki współczesnej 
Muzeum Sztuki. 

Od 1931 roku Władysław 
Strzemiński Wll\że 1lę już na 
stale z Lodzią. Otrzymuje tu 
stanowisko kierownika I WY· 
kładO'Wcy w Publicznej Szkole 
Dokształcajl\Cej Zawodowej nr 
l O (gdzie uczy między innym! 
przyszłych drukarzy opraco­
wanych przez 1lebie zasad tzw. 
druku funkcjonalnego, który 
jest nowoczeenym 1pojrzeniem 
na zagadnienia t:n><>ll'afli) oraz 
wykładowcy w PaflstwO"W~ 
Szkole Przemyalowo-Handlo­
wej. Wraz • ltałanynlł Kobro 
wydaje w tym ca.Ile pracę pt. 
„Kompozycja pne1trzenł. Obli• 
czenla rytmu czasoprzestrzenne­
go", rozszerzającą teorię unii· 
mu na kompozycje przestrun­
ne. Zgodnie z poglądami Strze­
mińskich dzieło sztuki powin­
no organicznie łączyć się n 
swoim naturalnym środowi„ 
klem, 1ta.nowić jedność z nl„ 
skoń~~eflł prwtramL Pod-

stawy tej tieorH Jtanowtty for­
muły matematyczne. Została o 
na zastosowana w cyklu archi­
tektonicznych obrazów Strze­
mińskiego I wspaniałych prze­
strzennych rzetbach Katarzyny 
Kobro. 

Działalność Strzemińskiego w 
Lodzi lat trzydr.iestych miała 
ogromny wpływ na życie arty­
styczne miasta. Dzięki niemu 
Lódź st.ała sie wówczas zna­
czącym ośrodkiem nowoczesne1 
sztuki. W 1932 roku twórca o­
trzymuje liczącą się Nagrodi: 
Artystyczną m. Lodzi. Wręcze­
nie nagrody stało się zresztą o­
kazją do wystąpienia przeci­
wników Idei Strzemińskiego, 
którzy tak podczas uroczystości, 
jak i na łamach prasy za.ata­
kowali go hasłami „Precz 
bolszewizmem . w sztuce", 
„Precz z trucicielami sztuki 
polskiej''. 

W tym czasie Strzemiński 
bardzo wiele pracuje, wiele wy­
stawia, ogłasza drukiem swoje 
teorie. 

Wybuch wojny powoduje de­
cyzję wyjazdu do Wilejki, do 
brata artysty. Jedziak w 1940 
roku Strzemińscy podejmuj~ 
decyzję powrotu do Lodzi. 
Wiąże się to z pcdpisanlem po 
pełnym wahań okresie tzw. li­
sty rosyjskiej. Zapewnlalo to 
Im bezpieczeństwo oraz niewiel­
kie przywileje - nieco większe 
przydziały tywnośct na kartki. 
Po wyzwoleniu ob9jgu artystom 
zarzucono „odstępstwo od naro­
dowości polskiej" i dopiero po 
pewnym czasie zaniechano roz­
liczenia z przyjętej podczas 
wojny postawy. Jest dość pn­
wdopodobne, że ta sprawa sta­
ła 1!ę źródłem konfliktu międz7 
Strzemińskimi i przy~ raz­
padu ich malteńatwa. 

W 1945 roku Strzemil\sJd !IO· 
staje powołany na 1tanowl1ko 
wykładowcy w utworzonej wó­
wczas łódzkiej Wyższej Szkolct 
Sztuk Plastycznych. Jego wy­
kłady z tego okresu zło~ si' 
na pośmiertnie już wydaną „Te­
orię widzenia". Lata czterdzie­
ste' to dla artysty czas wytężo • 
nej pracy twórczej i pedago -
gicznej, 

W 1948 roku zaczyna malo­
wać cykl obrazów solarystycz­
nych, tzw. powidoków. Julian 
Przyboś tak pisze o tym okre­
sie tw6rczości Strzemińskiego: 
„W ostatnich obrazach olej­
nuch (. .• ) sięgnql do 1amego iró­
dła wszelkiego koloru i ~wia­
tla. Jak van Gogh w ostatnim 
1zaleńc:z11m okf'esie, St7'zemiń· 
1ki malował słońc•. Ale gd11 
van Gogh ukazyu:ai Je na pló­
tnte - naiwnie - jako ż6lti 
kulę Wirującą, Strzemiński sza­
le11cze marzenie malarzy uczy­
nil rozumnvm. Malowal nie 
widok slońca, lecz jego powi­
dok, dal kolor wnętrza o~a, 
które spojrzcilo w slońce. ~' 
dwu jego ze znan11ch mi obra­
zów., jakie maiowal w czasie, 
gdy b11l profesorem w szkole 
łódzkiej, plonie to llońce rze­
czywiście schw11tane przez o­
ko czlowieka na zawsze. To 
byl szczyt twórczy Strzemiń­
skiego. Szczyt, a rychlo potem 
nastąpil upadek. Upadek spo­
wodowali ślepi na sztukę bar­
barzyńcy, którzv doszli do tvltt­
dzy w polityce kulturalner. 
Decyzją ówczesnego ministr-ł 

kultury i sztuki Włodzimierza 
so:rnrskiego z 19 stycznia 1950 
roku Strzemiński został zwol­
niony z pracy na uczelni w try­
bie natychmiast.owym - „dla 
dobra slu:!:by", Usunięty ze 
związku plastyków. pozbawiony 
wszelkich środków do tycia, zo­
staje dekoratorem witryn skle­
powych. Stratnicy czystości 
doktryny socrealistycznej nie 
darowali nawet pracy Strze­
mińskiego, PfZ~dsta,wiające1 
Murzynów na tb morza, dźwi­
gających worki z kawą, zatytu­
lo.wanej na w,zelk! wypadek 
.,Wyzysk kolonialny", która w 
formie polichromowanej rzeźby 
wykonanej przez przyjaciół ar­
tysty miała zdobić ścianę ka­
wiarni ,.Egzotyc-,na" przy ul. 
Piotrkowskiej. Rzetbę kazano 
skuć, 11. Strzemińskiego pozba­
wiono nawet nale:!:nej mu za­
płaty. 

Pewnego dnia po wyjklu z 
pracy artysta mdleje na uli­
cy z wyC7.erpanla. Lekarz'! 
stwierdzają u niego grutli~. 
W szpitaLu przebywa ponad 
rok. W tym czasie pami~ta o 
nim jedynie garstka przyjaciół 
Umiera 26 grudnia 191!.2 roku. 

We wrzefalu 1987 roku Pań­
stwowa Wyższa Szkoła Sztuk 
Plastycznych w L<.1dzi otrzymuje 
imi' Władysława Strzemiński•­
IO-

• 

Kronika kulturalna 
DO JEDNYCH Z NAJBARDZIEJ INTERESUJĄCYCH PROPOZYCJI 

ARTYSTYCZNYCH, Pl"~rotowa~cb • okazji '10 roeznł07 llewolucJI 
PaiduunlkoweJ, n.alefy, b1n ~itpie'l'lia, wystawa w MuzeUDl sztuki 
w l.ocbll - pn. ,,od obrazu do fototrratll". ' 

Prer.entowane •I\ na mej oci!łritlęela ert~e radziedklej 
aw8ftP4'd1 s: lat dW'Udlllestych. · 

Radtdecc7 tw6rcy awangardowi • tJdi lat, ,U na p~ad wybitn7 
łoltamenłali.ta fłlm0w7 Dłlp Wlerłow, w 9P(llłób czę9lo n<l!kując:r 
~'J'clt, u~t ezłowleka, ttum, pl'!l.edmiot.,. w t'lldlu 
- popna nakładanie obra~w. montat I fotomontaf. · 

Je« io t1lmpoz;rcja, do kltórej obe}rzenla ~klch ~ 
rach~. Czynna będ?ll.• do a 1rudnla M. 

PREMIBllĄ Gl..OSNEGO OBRAZU „GONIEC" Karena 
lhaehnuarowa, salnaururowane zoft&ły 5 XI. w ldnle „lwMlowo"", 
Dni FJlmu Ra.dzłeckleco w l.!>dzl. PotrwajĄ one do kol'ica lłrlopada. 

W trakcie tej imprezy widzowie będl\ mogli za.pozna6 ale s bogatym 
dorobkiem arłyet7C7JDym - ostatnich lat - kinematografii 
radzleckleJ. · 

Na l~e ty.tuł&w premierowych IN\ a! eztery „półkownlkl'" 
(„Połer.nanle", „Tema.i", „Próba wterno§ci", „Plumbum czylł 
nłebezpleezna gra"). 

Pi:irewlidzi.ane są równieif llczme sernlnane, prele'kcje i konkul"Sy 
o klnie radzlecltim. 

NA CYKL KONCEKTOW przyjechał do Polski 1łyrt:1.7 „kl&n'' 
muzyczny Ojstrachów. 

Wra11 % Irorem Ojstrachem wy11tępować będzie jego syn Walery 
lctóry poszedł w tlady ojca, oraz ~ua - Nata.lła Ziercałowa 
(planistka). 

Nan kraJ je.9t IZC%ególnle blis'ki lell'Clll Igora ójctracha. Tuta.I 
rozpoezl\I bowiem •wla.towĄ kariere art71łiycznl\, zdobywając pierwszll 
narrodę w Międzynarodowym Konkunłe SknypcowJ'Dl im. Henryh 
Wlenławskiero w Płl'ZDaniu. 

W JEDNYM Z WYWIADOW dla prasy aneeykańS'k!ej, wybitny 
r&d-zleckl poeta Jewgienij Jewtuszenko powiedział: 

„To poeci ukształtowali łudzi, którzy dzłsla) •przekaztałcaJI\ 
ZWll\zek Radziecki ( ... ) Dzisiejsza »głasnost« jest dalekim echem 
naszych poetyoki'Ch posłań ... Niektórzy z dzisiejszych przywódców 
przedzierali stę, często bez biletów, do domów kultury. do teatrów, 
w których czytaliśmy poezję ( ... ). 
Myślę, że moja renera.cJa poetów !lll'Oblła wiele, aby przebl6 

:łelaZD.I\ kurtynę (.„)" 

WYBITNY ŁODZKI UCZONY, współtwórca polskiej demogratłi, 
prof. dr Edward Rosseł obchodził 90-lecłe urodzin. 

Z tej okazji, 11.rl z gra.tulacjamł I serdecznymi tyczeniami 
wystosował do Jubilata m.in. I sekretarz KC PZPR, przewo1łniez~e7 
Rady Padstwa - ren. armil Wojciech Jaruzelski. 

PIERWSZY W POLSCE tygodnik osiedlowy pod nazw!\ „Pasmo" -
adresow111ny do młeszkaliców warszawskiego Ursynowa - w;r;budzll 
duże zalnteresowlldlie w Stolicy. 

Pachnacy jeszcze farba drukarska pierwszy numer „Pasma". 
kolportoll·an pod koniec ubiegłego m1esią-ca dziennikane tej gazety. 

l\larek Przybyllk - rec1a.ktor naczelny nowego pisma -
wysłuchiwał na rotl\CO, wraz z zeeipołem re<lakcyj'llym, uwag I 
propozycji czytelników. 
Należy !ądzić, znając jego dziennika'l'Skie zainteresowania z 

.Zyc!a Wars'Zl!wy". że odtąd ursynowscy handlowcy ni-e zaznaia 
„błogiego spokoju". 

W MYSL UMOWY zawułeJ na Międzynarodowych Targach Ksia,:ikl 
w Belgradzie między Wydawnietwem Łódzkim I belgradzka, oficyn!l 
,,Novo Dela" - od przyszłego · roku ukazywać się będzie w 
Jugosławii 1erła pn. „Biblioteka polska" (na wzór Biblioteki 
jugosłowdańsklej", której patronuje WL). 
Zapoczątkują Jl\ utwory Witolda Gombro'Wicza I Wojciecha 

Żukrowskiego, 

NASZA KUJ.TURA narodowa wzbogaciła sie niedawno o 
bezprrceden~owy dar od rodaków zamieszkałych na obczyźnie 
PańS"two Janina. i Zbigniew Karol Porczyńscy ofiarowali • 

~uzeum Archidiecezji WarszawskiP.J kolekc.ie obrazów. składająca, 
s1e z dzieł artystów tej miary. co Tycjan. Rembrandt. Rubens . • 
van Gogh. Renoir„. 
~ilka ohrazów o!iarodnwcv przekazali równ:eż muzeom 

panstwowvm. 

lY ZORGANIZOWANYM przez katowicki „Sport" konkursie na 
reportat pod hasłem ,,Po prostu przyjaźń", pierwsz!\ nagrodę 
(.rów~ot"U?dną. z Janem Dziadulem z Ka.Łowie) otrzymał znany 
lódzk1 dz1enmkarz - Zbigniew Wojciechowski, 

OD KILKU MIESIĘCY Stowarzyszenie Polskiej l\flodzieży 
1'tuzycznej organizuje - wespół z Lódzkim Do!llem Kultury -
koncl'rty kameralne. . 

Kolejny wl~ozór odbędzie 1ię 25 bm. w Sali Kolumnowej Ll)K, 
wys~ąpi Kubm-Quarl.et z Czechosłowacji (zespól d:nialaiacv od 13 
lat 1 mający na swym koncie liczne sukcesy w międzynarodowych 
konkursach). W:i-'konane zostaną kompozycje Haydna., Szostakowicza 
I Ja.nMJZka. • 

ROMAN POLAięSKI - P<Xlczas p-obytu w kralu -
wy.znal m.in.: 

„Gdy bylem w łódzkiej szkole, wyd.awa?o ml się, że to strata 
czasu. Trzeba bylo dojrzał.ości i dys1amsu, :!:eby uśwla.domić sobie, 
jak wiele .zawdzięczam pałacykowi na Targowej. Im jestem starszy, 
tym częi§c1eJ wracam m7ślamf do l.odzl, do przyjaciół z tego okresu: 
Jto1łen1d, Kondt'atluka, Leszcz7J\sklego, Kluby". 

ADRIANNA BIEDRZYNSKA (painn.a, lat ~). aktorka Teatru 
fłowe«o, ebsolwen'filta PWSTvlT w Lod'Zi, gra jednocześnie w 
6nech filmach: Istv&n& Szabo, Wojciecha Hasa I Andrzeja Doma.llktt. 
Wojażuje więc m1~zy Budai:ientem, Pragi\, Zakopan"!m. Wiedniem 

I Berlinem Zachodnim. 
Jej partnerem w ,,Ha.nussenfe" &łvana Szabo Jc!t sam.„ Klaus 

Maria Brandauer. 
Ja'k powied'Zi.ała mloda, wy.bijająca si' artystka: - zawsze chciałaby 

lt.rć talk zapracowana I grać z talkimi aktorami. 
W csaeie lełlrtldl wakacji lubi rela.Mować Ili:: na .nartach wodnych. 

Oprac. JM 
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Jes~ c:::rc.r:mw r-:m 'bm sl;;ńca. lb<>z 'IX1Vrietr:z:s.. 
'V.·:.-d;·::1:::.'<"::v z. n:wn'c 7apa.chy k!szo.nej l~·~­

r··:"y i gnij~::ych kartofli. Przeludnione wspol­
n1c m[eszkania z kłótniami, sądami. Schody, 
rprzesiąlmięte zapache:n kotów. Kolejki po 
chleb, cukier, margarynę. Nie zrealizowana 
kartki. Inteligentni mężczyźni w połatanych 
spodniach. Inteligentne kopiety w wyświech­
tanych bluzkach. 

I obok, na rogu Arbatu i Smole11skiej, sklep 
T , :·gsinu, gdz:e jest wszystko, ale tylko 
ci!a posiadaczy złota i obcej waluty. I tak.'.e 
c·b; k, w zauiku P~otników, zamknięta rozdz.,ei­
n . .i, gdzie też ie.>t w .s zys t ko. 1 rówrueż •i;­

ta.1 na Arbacie - jest „Piwniczka arbacka", 
guzie też jest wszystko, ale dla tych, któ­
rzy mają dużo pieniędzy. Podle, niesprawie­
dliwie. 

W szootej klasie Waria naleiała do kół.ka 
rteatralnego, prowadzila je była aktorka Jelena 
Pawłqw.na. Aktywiśoi oskarżyli ją o to, ża wy­
Etawia Ostrowskiego 1 Gribojedowa. a nie wy­
e>tawia propagandowych sztuk radzieckich 
autorów. Jelenę Pawlownę zwolniono, a miaLa 
ina utrzymaniu chorą córkę. Warię prz.eraż.a!o 
<Jkrucieństwo, z jakim c;tarego człowieka poz­
tbawiono kawałka chleba. Od tamtej pory mi-
1nęly trzy lata, kółko teatralne nie wznowiło 
działalności, nie można było znaleźć instruk­
tora za taką nędmą a.ta wkę, Połoriono całll 
•prawę. I nikt :ra ło inie odpowi.adllL Wari& 

. µcl.elrała „ azko1.n1dl •bra6, tam o ..,.... 
kim decJ'dowano ~ • ~ .IW 
.li- to jfl9t poaiłaj'°' I Nmlla ... brOidł, Ił~ 
b jeń lłUPla. Da Wde ~ mt '°"°"' 
~powłecU. Pnm* „ ~ •. odpowledlll 
łednakowe. 

Waria cblOD.ila •ił :na ~ pomttdą 
chłopcami i dziewczynkami, tak amo &a1ubio­
nymi, jak i ona. Ni~ wolno ;palić - ohłopc.1 
palili, malowanie ust jest karygodne - dziew­
czyny malowały, pudrowały się, zapuszczały 
:v;looy, nosiły ażurowe pończochy, jukrav;e 
.apaszki. 

Ale teraz i to prz.eatało jĄ ~wat. 
Wstl'T.ąS, ~tóreao doznała Wana na ctw~ 
pchał jĄ na drogę pcmulciwanla ianed ~ 
~· I w owym ozuie jtd ~- nAi 
;~ M lllO'lO łlarDe • ....,.„ ·i. 

[~ 
' Dwudzi~ dJ:ł~o ~ ~~ 
C>brady plenum KC, a trzydziMt!go przyazł& 
wiadomość o zabójstwie dowódcy sztabu sztur­
mowców R<Jehma i wielu dowódców SA. Ak­
cją, która weszła do historii pod nazwą „noc 
cilugich noży" kierował osobiście Hitler. 

Jut pierw.szego lipca „Prawda" i inne ga­
r.ety opublikowały artykuły, między innymi ar­
tykuły Zinowjewa 1 Radka, w których wy­
ldarzenia te oceniono jako konwulsje reżimu. 
faszystov.'iSkiego, zwdMtujące jego nieunik­
niony krach. 

Stalin nie protestował przeciw takiemu ;>o­
deiściu: słabość czyjejś władzy uwypukla !."'l~ 
wła.snej, Chociaż sam dobrze wiedział, że roz­
łam nie osłabia Tuchu .politycznego, lecz' roz­
aszerza jego bazę społ~zną, przyciągając . dC1ń 
ir ó ż ny c h zwolenników i wzma~niając w 
rwalce z rozłamowcami nurt główny, Najbar­
dziej oczywistym przykładem tego jt!l!t ehrześ­
cij aństwo. 

IĄnin · nie obawiał się rozłamu, zanim za­
rtarnął władzę państwową, ale .rozłamu w~w­
:nątrz .rządzącet pa,rtii obawiał się. W tym tkwi 
!Przyczyna jego tak zwanego te.!ltamentu. Wła­
dzę pai1stwową pojmował jako czynnik jec-
11'\oczący ludzi, zainteresowany-eh jej utrwale-
111iem i umocnieniem. Ale tak naprawdę, t" 
"dadza dzieli, ponieważ każdy dąży do jej za­
garnięcia. Czynnikiem konsolidującym władze 
etaje <'lię wówczas, !!dy jest ona skoncentrowa­
na w t a ki c h rękach. z których nie tylk'l 

'111i:Ct nie jest w stanie jej wy,rwać, ale nawet 
n iĄ śmie o tym zamyślać. 

W tym, celu należy w~rzyć w .narodz;e 
przekonanie o niezłomności władzy i zniszczyć 
!ty.eh. którzy są zdolni do targnięcia się na nią. 

Lenin swoją 'Partię d<ror.owad.i,it do 
irewolucji. on ją stworzył i nikt nie 1Sięgał po 
jego władzę. Dzisiaj jest inna sytuacja. ON, 
Stalin, umacnia swoją w~a<lzę w warunkac:1, 

1~!edy jest do niej wielu pretendentów, prze­
rlrnnanyeih. że mają większe prawa niż ON d1 
&Spuścizny Po Leninie. Nawet pokonani n:e 
!tracą nadziei. Choćby ten Zinowjew.„ Czy nie 
!l"ozumie, że zabójstwo Roehma nie os'łabia, 
ale wzmacnia Hitlera? Nie jest nowicjuszem 
w polityce. I łotr Radek też riqzumle. A1e cbcą 
'Wpoić masom partyjnym przekonanie, jakoby 
wszelkie rozłamy osłabiały władzę, ia~o.by f·­
z:vczne zniszczenie przeciwników było wlaś­
ciwe tylko faszyzmowi, a bolszewizm, rzeko­
mo, odwrotnie - zawsze dążył do zwa1·ci:i 
szeregów, swoich sił. Oni stanowią silę?! Daw­
no powinni byli wycofać się z polityki. Ni~ 
·wycofują się. Piszą, występują, przypominają 
o sobie, chcą być na widoku, na powierzchn;, 
szamocą się, czekają swojego czasu, straszą go 
wojną; Co Więcej, oni tę wojnę prowokuJą. 
Jakże inaczej można ocenić zamią.r redakcji 
pisma „Bolszewik" opublikowania artykułu En­
gelsa „Polityka zagraniczna rosyjskiego cara­
tu"? Skąd nagle? Po czterdziestu latach od 
jego powstania? Na dwudziestą roczni.cę wo1-
ny światowej, myślałby kto. Prymitywny wy­
bieg Zinowjewa - członka kolegium redakcji 
„Bolszewika", na który, jednak, dał się na­
brać redaktor naczelny, bałwan Knorin. 

W swoim arty'kule Engels twierdzi, jakoby 
w okresie największej potęgi wojskowej RosJi 
kierowali nią utalentowani cudzoziemscy a­
wanturzyści, głó\vnie Niemcy: Katarzyna Dru­
ga, Nesselrode, Lięven, Hirs, Benkendorf, Du­
belt I inni. Po co to 'I)odkreślać właśnie ter&z? 
Po eo dawać kartę hitlerowskiej propagandzie, 
gloryfikując Niemców? -Po co w ogóle pod­
kreślać rolę elementu nierosyjc;kiego w kiercJw­
nictwie Rosji? Czyż nie jest to aluzja do n i ego, 
do jego ·rtruzińskiego pOC!hodzenia? Zinowjew 
i Knor.in też nie są Rosjanami, ale kto o 
nich myśli, kom u są potrzebni?! Takie skoja­
.rzenie nie przyjdzie nikomu do głowy. Do 
głowy przyidzie towarzY1Sz Stalin, na to jest to 
pomyślane. A całą koncepcję o nierosyjskim e­
lemencie pod.rzuca się czystej krwi Rosjanino­
wi - Ę:irowowi. jemu daje się w prezencie 
ię wygraną, na niego teraz stawiają w p;erw­
szym rzędzie, tak samo, iak w swoim czas'e 
stawiali na towarzysza Stalina. żeby usunąć 
Trockiego. 

Ale tym razem posunęli się dalej, dużo da­
lej. Jako że nie tylko tezę ó nierosyjskim ele­
:menc.ie w kierownictwie Rosji dojrzeli w ar­
tykule Engelsa. Engels nazywa li.osję ostojQ 
europejskiej reakcji, <>«karża o ekspansję, 
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przyiSzlą wojn~ przeciwko Rąsji przedstawia o­
malże jako wyzwoleńczą. 'l'ak też pisze: „Zwy­
cięstwo Niemiec to znaczy zwycięstwo rewolu-' 
cji... Jeśli Rosja rozpęta wojnę - dalej, na 
Rosjan i ieh &Ojtll!mtików, ktokolwiek by to 
był". I ani 11łowa o sprzecznościach pomiędzy 
Anglią l Niemcami, a przecież to wlaśn.e 
stało się głównym czynnikiem wybuchu wojny 
światowej. Nie wszystko, jak widać, potrafił 
przewidzieć Engele!. 

A zatem, najważniejszy sens publikacji tego 
at·t. ·ku?u jest taki: ONI chcą pokazać Hitler'J­
'';i, ie w ZSRR istnieją siły oczekujące waj-
11J'. w \vojnie pokładające vvszystkie swoje 
iiadi:ieje na obalenie obecnego kierownictwa, i 
dlatego gotowe dobić targu z Hitlerem, ustąpić 
muLco nieco; dać mu iluzję sukcesu w !POli;y­
ca zagranicznej, pot~bną ma do usprawiedli­
wienia idei odwetu, a w idei tej tkwi cała „i­
ła llitlera, W<>kół niej skupia naród. 

Jednak narodowi t"adziecltiemu wojna nie 
jut potrzebna. Zwi!l?Jek Radziecki nie jest go­
towy do wojny - przemysłowy rozwój kraju 
jeszcm się nie zakończył. Wojna potrzebna 
jest IM, i tylko IM. jako ~e innymi sposo­
bami, aby oba1ić JEGO. nie dysponuja, in­
nych dróg do objęcia władzy nie "·idzą. W 
ustnych wystąpieniach Zinowjew i RadeK ia.-

ANMOttJ RVBAKOW 

G. Zinowje1.0. 

wi(\ silł 1a.ko nieprzejednan1 prJJeCiwniey J!ltl ... 
ra, a próbując dz:is!aj opublikować artykuł 
Engelsa, przysługują siQ Hitlerowi, podgrze­
wają jego ambicje, podrzucają mu pomysły 
porozumienia z Zachodem, szykują zmowe za 
JEGO plecami i JEGO kosztem. 

Stalin wziął arkusz ;papieru, umoczył pióro 
w atramencie i swoim drobnym, ale czytel­
nym pismem napisał list do członków Biura. 
Politycznego o artykule Engelsa. Tylko o :.:a­
wartości artykułu. Swoich własnych przemy­
śleń, zwJ.ązanych z Zinowjewem, Radkiem i Ki­
irowem, nie przeds.tawil i ich nazwisk nie wr­
mienial. Li.st Stalin zakończył tak: 

„Czy powinniśmy po tym wszystkdm, co by­
ło powiedziane, publikować artykuł Engelsa w 
naszym bojowym organie, w „Bolszewiku", 
jako artykuł przewodni, albo, w każdym razie, 
głęboko pouczający, bo jest ja.sne, że opubli­
kować go w „Bo1szewiku", to znaczy dać mu 
taką właśnie cichą rekomendacje? 
Myślę, że nie powinniśmy. J. Stalin". 
Potem przeciął gabinet i otworzył drzwi do 

pokoju przyjęć, które jednocześnie służyły też 
jako gabinet Poskr.iebysrewa. Stali'n ~zadko u­
żywał dzwo~a. jeżeli potrzebny mu byt Pos­
kriebyszew, otwierał drzwi 1 prosił go, albo za 
jego pośrednictwem wzywał osobę, kitórej po­
trzebował, Poskiriebyiszew zawsze był na miej­
scu, a jeśli oddalał się na krótki CZa5, to 
zamiast niego przy biurku eiedział Dwinski.j. 

Poskriebyszew byl na miejscu. Stalin pod­
szedł do wiszącego na śoia,nie wykazu. Co­
dziennie '\Vlprowadzano do niego dane o !Przebie­
gu siewów - wi-Osną, żniw - latem, dostaw 
- jesienią. Jak zwykle, uważnie na niego po­
patrzył i jak zwykle ani <"Jłowem. nie «komen­
tował. Wracając do gabinetu, powiedział do 
Poskdebyszewa: 

- Wejdfoie, 
Poskriebyszew wszedł za Stalinem do gabi­

netu, ostrożnie zamknąwszy za &<>bą . drzwi 
(Stalin nie lubil, kiedy drzwi pozostawały ot­
warte, ale także nie lubił, kiedy ni.mi trzas­
kano), i zatrzymał aie <> kilka kroków od 
biurka, tak by nie istać kolo Stalina (tego Sta­
lin też nie lubił), a dostatecznie bl~ko, żeby 
stysz.eć ciohy glo.s Stalina i o nic nie pytać 
(Stalin nie lubił, kiedy go pytają). 

- Weźcie ten list - rz.ekł Stalin. 
Pookriebyszew podszedł, wziął podawane mil 

kartki. ' 
- Zapoznaj-cie z listem ezlonk6\f Biura Po­

litycznego. Razem z listem roześlljcie człon­
kom Biura Politycznego projekt uchwaly: tc­
warzysz Knorin zostaje zwolniony z funkcJi 
redaktora naczelnego czasopisma „Bol.szewik". 
Na funkcję redakto.ra naczelnego powołuje 11ię 
towarzysza Steckiego. Zinowjew zostaje wyk!u­
czony ze składu kolegium redakcji „Bol.szew\­
ka", zamiaat ni*go za&taje wP'OWAdzon>' to­
warzysz TaL 

Poskri<>byszew rozumiał w pół słowa, czego 
chce towarz;ysz Stalin. W tym wypadku t.i­
warzysz Stalin chce: a) żeby jego list pozo„~rt 
w jednym egzemplarzu i po przeczytaniu prze,; 
członków Biura Politycznego żeby został u­
mieszc:wny w jego osobistym sejfie; b) list 
wyjaśnia członkom Biura Politycznego przy­
czyny zmian w składzi-e kolegium redakcji 
„Bolszewika"; oficjalnego wyjaśnienia tych 
przesunięć nie będzie. 

- Tak jest! - odpowiedział Poskriebyszew. 
Ale nie -0dchcdził. Posiadał jeszcze jedną ::e­

ch~: z twarzv Stalina doklad'.i'e wiedział. <"7..Y 
ma już odejść. czy jeszcze zostać. 

Stalin "·zią? z biurka ciemn~czenrnna satct­
•nO\\·ą teczkę i podał Poskriebyszewowi. 

- Pocztę zabierzcie. 
Teraz P<J1Skriebyszew wiedział, że ma odejść, 

cofnął się, ipotem się <Jdw.rócil i wyszedł z ga­
binetu, znowu starannie i OLStrożnie zam'knąw­
szy za sobą drzwi. 

Usiadłszy przy swoim 'biurku, Po.skr.iebyszew 
nrzejrzal z~vróconą mu przez Stalina pocztę 
w c;afianowej teczce. 
Korespąndencję towarzyszowi Stalinowi 

przed1'ład&no najważn!e,iszą. Umiejęlnosć oci­
różitiania ważnego od niewainego b~'ła za'.e~ą 
Poskriebyszewa. Przeczytać całej korespond~n-
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cji, która przychodziła do Stalina, on sam, 
<Jczywiście, fizycznie nie był w c;tanie, zajmo­
wali c;ię tym specjalni ludzie w sekretar1a.cie, 
sortowali pocztę i przekazywali Poskriebyazi?­
iwowi to, co uważali za istotne. A· dopiero on 
Bam wybierał to, co uważał za wskazane do 
:przekazania. Ludzie w sekretariacie f'OZUmi•tt. 
o co chodzi w ldh pracy, Wlied%leli, czego a.ę 
>0d nich żąda, wiedzieli, te listy, dotycząee 
członków KC, a &ZC7.ególnie ezłanków Biura 
Politycznego, na.lefy ~a~ obowiązko­
wo. Pocztę Pookriebyszew !kładł na biurko to­
warzysza Stalina co rano, w tej samej czer­
wc,nej safianowej teczce, a zabierał, kiedy 
Stalin sam ,ją zwracał, jak zwrócił dzisiaj. 

Jak zwykle, zwróconą mu korespondent'ję 
Pcskriebyszew rozłożył na <lwie kupki: listy, 
k!óre dotknęło pióro towarzysza Stalina i listy, 
których jego pióro nie dotknęło. Pierwsze <:a­
raz pl'7.ekazywał do sekretariatu, teby wcią­
gnięto je do rejestru i postąpiono 'z nimi Z$lO.dnie 
z decyzją Stalina. Pozostałe, to znaczy listy, 
na których nie było żadnej decyzji, nie bylv 
J'ejestrQ\\·ane i przechowywano je w sejfie co 
czasu. ai. ich zażądał towarzysz Stalin. 

Ale jeszcze jedna grupa listów - te, których 
Stalin n:e zw.raca! od razu, a zdarzało się, że 
i w o g ó 1 e nie ·z,vracał, przechowywał u 
siebie. a bywało, że i niszczył. Były to listy 
·wyjątkowej wagi. 
Kładąc rano korespondencję ina biurku t i­

warzysza Stalina, Poskriebyszew przeliczał i 

a10towal liczbe liftów. Odbierając korespcmder.­
cję TJd Stalina. znowu ją przeliczał i w ten 
sp 1sób wiedział, ile listów' Stalin zostawił u 
.siebie. Wiedział tak7.e, które mianowi-cie Z-06ta­
wił. Miał chwytliwą kancelaryjną pamięć: kła­
dąc rano Stalinowi na stół koT~pondencję, 
pamiętał w ogólnych zarysach jej zawartość. 

Tym razem wszystko było na miejscu, o­
prócz zamkniętej koperty z m.portem Jahody. 
Ale te koperty StaJ.i:n :r.awsze mo&ta'W'iał 11 ai„ 
bie. 

7. 
Mark A{eksandrowia: przyjechał do Moskwy 

dwudziestego dziewiątego czerwca, .rano, aku­
rat na rozpoczęcie plenum KC, l wyjechał 
pierwszego lipca wieczorem, skoro tyilko ple­
num zakończyło obrady. Spieszył się, Czeka go 
rozruch walcowni, z jej irozruchem huta sta­
nie się prz.edsiębiorstwem <> kompletnym :y. 
!<lu produkcyjnym: Najwięku.e dzieło życia 
l\fal'lka Aleksandrowicza - atworzenie naj­
większego na ~Wiecie metalurgicznego giganta 
- będzie ukończone. 

Z ;posiedzenia plenum Mark: Alekundrowkz 
nie wychodził. OmaWiane problemy - dosta­
wy zbda i mię.,a, popl'lawa i rozwój hodowli 
- są częścią polityki ekonomicznej partii, i on, 
jeden z kierujących gospodarką, ma obowiązek 
być na bieżąco ?;e wszystkimi ]ej zjawiiskami. 
Nie zaszedł nawet do ludowego komisariatu· 
główne zadanie - ~o2'Jl"uch walcowni - decy­
duje się już nie w Moskwie, ale tam, w hu­
cie. 

I tylko jedna, nie związana s plenum spi:-a­
wa czekała Marka Aleksa.ndrowi·ez& - spot­
kanie z. Sonią. Sasza dostał wyrok, został ze­
słany i już nic nie :może mu pomóc. Nie po­
mogły starania przed ogł067.elliem wyroku, tym 
bardziej nie pomogą teraz: wyrok Spęcjalne­
.go Posiedzenia :nie podlega apelaejl. To, że w 
.sprawie Saszy zabiegał on, Riazanow, zastep­
ca członka KC, niewątpliwie dotairlo do aamej 
góry, jednak Sasza został ekazany, to znaczy, 
że jest w coJ zamie,,zany. Ale to nie jest ka­
tastrofa: Sasza je..t ml·o.dy, trzy lata nyibk'> 
miną, życie przed nim. 

A jednak myś.t o Saszy dręczyła Marka 
Aleksandrowicza. W jego rodzinie zdarzały 
c;ię komplikacje, ale z tymi aprawami wszy-' 
stko zawsze było w porządku, czysto, jasno, 
bez żadnych odchyleń, żadnej frakcyjności -
ani w jego przypadku, ani w przypadku iegll 
bliskidh. Wy.róSł w rodzinie, nie mieszają.::ej 
się do poliltyki, tylko on, Mark, Z01Stał człon­
kiem partii. Jego 11i06try 11ą bezpartyjne, ich 
mężowie także. Członka partii, komuniatę, 'lli­

dział w Saszy. I oto, co aie etał·o z Saszą. Je­
. go, Riazanowa, lfioistrzeniec skazany :a artykll· 
lu pięćdziesiąt osiem - kOllltrirewoJ.ucyjna •· 
gitacja i propaganda. Mark poezuwał eię do 
winy wobec partii - nie dopatrzył, nie dopil­
nował, zaniedbał. Pozostała na nim plama. 
Gdyby coś takiego warzyło &ię zaraz po ':e­
wolucji, to by było zrozumiałe: rewolucJa 
.niejedną rodzinę rozdzieliła. Gdyby 1Się <'OŚ 
takiego zdaTzyło nawet w latach dwudziestych, 
.też dałoby się to objaśnić: lata dwudzieste -
to lata zmiany kierownictwa, lata odchyleń, o­
ipozycji, pociągającej dla pe'Wltlej c•ci naszej 
mlodzieźy, zwłaszcza mł<><bteży Uezlleej iaię, 
demagogii Trockiego, Ale teraz, w trzydziestym 

czwartym roku, kiedy na zaw.sz~ sko11cz:mo 2: 
o:l:hyleniami 1 cpnycjam .. kied1 ok rzept., 110-

,,.e kierownictwo partyjne. ustab.l:z.;wa~a s ę 
eei1era!na linia partii, ki~d,Y W partii I W ,G;',­

,rodzle panuje n:ebywala jedność i .r.wart(•Ś :, 
to co stało się z Saszą. jest niesłychane, sl5an.­
daliczne, rzuca c'.eń także na niego. 

Czego Saszy brakowało'? Miał wszy.,,tk.i: 
Moskwę, dom, instytut, p:ękną przyszłość. 
Konflikt z wykładowcą. eazet'<a ścienna -:- i'.:ll 
to nie mogli go wsadzić z:.: t.J nie mogli ~;o 
skazać. To z:iaczy, że by!J cci~ je51,.::r.e. to 
onacz.v. że coś uk ·.\.\Y::.l!. P:dde:~t s'ę .2/.\0 i er:1n~-; 
\1·p!p\·ov;i'? Ale p;ze~.ei n.e jeo"t ma~y:.• 
chtopce:n, dwadz1eścia "ha latu. '·"''· doru. :". :i 
czl::iwiekie.'1, ma obowiązek mysie(!. 1 111e tY1Ko 

0 sobie. l\la obowiązek myśleć o matce, moisc­
by 'Pomyśleć też o wuju, który zastąpił mu 
ojca, pomyśleć, ja!( to się od~~je na n'.'.n•. n:.t 
jego sytuacji, na jego ręputacJt w partll i w 
!kraju. Nie pomyślał. Nie liczył się . z _tym. 
Dlaczego? Mędrkował. ,.Przydałoby ~1ę w1ęce1 
skromności" - to on, smarkacz, smiał powie­
dzieć o Stalinie, śmiał roztrząsać, jaki ma oy:! 
Stalin. Mark Aleksandrowicz ma w L·ombi:~a­
cie jedenaście tys'.ęcy komsamolt.:óv:, c:1l·1p;:c11v 
i dziewcząt, oni pracują. Po szesnaście god1.·11 
11a dobę pracowali, kiedy wmosili drugi p:ec, 
bez wolnych, zimą, w Siarczyste mrozy, w 10-
dowatym wietrze. Wrócił z Moskwy (wezwał 
.go ina kilka dni Ordżonikidz.e) - doniesiono 
mu: piasek, :twir 1 cement zamarzają w wa­
eo.nach. A beton powinien być ci~ły. I ci 
chłopcy 1 dziewezeta, którzy dopiero co prz:r­
~echali ze wst. ptzecied: aię domyślili: rozpa.l.!11 
w :parowozach, t)r:zeclągnęli. rury, rllf'ami całą 
dobę przesyłaLi parę 1 ~rącą wodę - o.to, 1a1': 
.praoowali, ubiegając <"Jię o zaszczyt nazwan·:<l 
tego drugiego pieca komsomolskim. Jedzence 
gotowali sobie zaraz obok w ogniskach. Konie 
grzęzły w glinie, taczki staczały się z d~el;: 
- głów.nym środkiem transportu był wóz, w~·­
kopy, góry ziemi, kurz <lo samego nieba. hał?s, 
huk - oto z jakiego chaosu powstał najwię­
ksz~'. nowoczesny zakład. I ci młodzi ludi.ie, 
młodzi entuzj&ci, nie oszczędzali się, nie roz­
prawiali o trudno.ściaclh. Mieszkali nie na A~­
baoi• w d<>mu s wygodaml, tylko w namio~ 
tach, ziemiankaeh, barakach, cala rodzi.na na 
jednej prrc:r:r na jednym eienniku, wypcha· 
nym sianem. MdeU wszystko. Wszy, pchły, ka· 
iraJ.ucby, tyfus.„ Brakowało nauczycieli, dzieci 
lJICZYły się w tych samych bankach, w których 
spały, filmy wy~Wietlano pad gołym niebem, 
sklepy urządzano w szopach, a co w sklepach 
- puste półki. Przodowników nagra<lzano ta­
lonem na spodnie, na spódnicę, na buty, a 
czasem Po prostu torebką landrynek. I z ta­
kiego wyróżnienia byli dumni. Rozuinieli. ze 
tworzą bastion socjalistycznego przemysłu, 
pokonują wielowiekowe zacofanie kraju, u­
macniają jego eilę obronną, jego samowys~ar• 
czalność ekonomiczną, budują nowe, socjalisty-
czne .społeczeństwo. · 

Oto, co rozumieli ci chłopcy i dziewczęta. 
Oni nie stawiali zarzutów towarzyszowi Sta:;­
nowi. Stalin - te symbol ich życia, ich be7;­
przykładnego trudu. Oni, ci chłopcy i dziew­
częta. tworzą !historię, oni. a nie jego siostrze­
niec Sasza, który się stoczył do więzienia i dJ 
zesłania na Syberię. 

Mark Aleksandrowicz: podszedt do dobrze 
znanego domu sio.stry. 

Od frontu budynek był wyłożony glazura, 
nad kinem „Arbacki Ars" wiatr poruszał 1tas:is 
krawe afisze, gl!lbokle 'Podwórko otoc:z:o1~e 
ciasno stojącymi budyinkami. Sasza często ni~ 
tu bawił, wybiegał na spotkanie, wyciągał do 
niego ręce i razem z nim szedł na górę do 
mieszkania, krzyczał radośnie: „Wujek Mar:.C 
przyjechał, hura!" wyraźnie artykułował 

, wszystkie ,.r" i „ł". 
Tak, śWiat nie jest bezchmurny, towarzyszq 

:nam niedole, teraz zwaliły aię na Sonię, naj­
łago.dniej$zą d najbardziej bezbronną. z ;ego 
eióstr; mąż odszedł, zesłano syna. Było mu 
jej żal wtedy, kiedy odi~zedł Pawieł Nikoła­
jewicz, ale nie był w stanie jej pomóc, i dzi· 
siaj jest · też bez.silny. Mote dać jej tylko swo­
ją miłość, w.spółczucie, pomoc materialną. Mu· 
.si wytrwać, musi być dzielna. Nies~zęścia nle 
są wiec2'Jne, mijają. 
Przypomniał sobie ostatnie odwiedziny lt 

sło.stry. Jaką miała żałosną, rozedrganą twarz, 
jak sie ipłaszczyła przed nim w rozmowie, jak 
gorączkowo gzulmła jakichś papierków, wy­
gładzała je nerwowymi palcami. Jeszcze za­
nim ws:z:edł do mieszkanie, poczuł łamanie ,„ 
karku. Zaraz znowu zobaczy jej wzr-0k pete-n 
nadziei i strachu, że te nadzieje się nie speł­
nią. Nic nie można zrobić dla Saszy, czas to 
zrozumieć i Pogodzić <"Jie z tym. Sasza będ·&ie 
w domu za trzy lata. 

Zofia Aleksan<lrowna tylko co wróciła z 
pracy, podgrzewała obiad. Przywitała się z 
nim spokojnie, bez te.1 radości, z jaką· witata 
go zazwyczaj. Przedtem przygotowywała się 

tna jego przyjście, piekla pieróg, stroiła się, 
teraz zaś przyszedł do domu samotnej pracu­
jącej kobiety, która codziennie chodzi do pra­
cy i dlatego jest jej nie do pierogów i przy­
ję~. Przywi:tała si~ z bratem, zaproponowała 
mu obiad, chociaż nie była pewna. czy będzie 
jadl zupę z perlakiem i peklowane mi~ z 
kartoflami ema.Wnymi na margarynie. Obo1ęt­
nia Popatrzyła na ipaczk«:, przyniesioną prrez 
Maruta, na zawimi!ltka, które wyjął z teczki. 
Mark pomyślał z zadowoleniem, że praca ko­
rzy,stnie Wipłyneła na &!ostre, zmieniła J:i. 
Dawniej była tyl~o żoną, matką, gOiSpndynią 
domu. Teraz źyde zawodowe, kolektyw, spra­
wy, rozgtYWające się poza doffi;em, odciągnęty 
ją od przeżyć oso'bistych, .rozprzestrzeniły jej 
świat, przydały odporności i siły. 

Mark Aleksandrowicz cieszył sie za siostrę 
i za siebie: wizyta nie będzie taka trudna, 
jak osie obawiał. 

C.D.N. 

Tłumaczyła: 
EWA-KATARZYNA NOWAK 
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WSZYST'l(l)M JEDN,AiKÓWO CZY WEDŁUG 
PRACY~ 

Przeczytałem artykuły L. Włodkowskiego „Jeśli nie my, tu 
kto" (nr 44) i „Nie wybieram się na Haiti'' oraz Jerzeg·o Kw:e­
c:ińskiego „Wokół gwarancji" (nr 45) i umałem, że powinienem 
powiedzi eć, co ja myślę o spi:awach w nich poruszonych. Moje 
poglądy w wielu punktach będą zasadnicZ-O odmienne od zda­
nia obu autorów, a nawet poglądów pows:dOhnie prezentowa­
nych przez publikatory. 

Najpierw sprawa gwaraneji. Pisze L. Włodkowski „Gwa".'an­
eji nikt nam nie da. Gwarancj ą może być tylko nasza praca , 
nasz inn1, nowy, rewoluo.yjny sposób myślenia i wstępowan:a" 
J. Kwieciń.ski twierdzi natomiast, że „ludzie nie wiedzą ':\ość 
jasno jakie to mają być g'warancje". Obaj autorzy zdają się 
zapominać, że nie wszystko, a nawet bardzo niewiele, zależy 
od rządzonych. To rząd ustala i zmienia przepisy organizacyj­
ne, finansowe I prawo pracy. Uważam, że rząd powinien dać 
pełne gwarancje. W sposób uroczysty zapewnić naród, że bę­
dzie skrupulatnie przestrzegał praw i nakazów reformy, że nie 
będzie ich modyfikował w taki sposób jak to np. miało miejsce 
z umorzeniem należności podatkowych z tytułu FĄZ, że reforma 
gospodarcza będzie dotyczyła w równym stopniu wszystkich 
przedsiębiorstw. że nie zważając na branżowe interesy ustali 
takie przepisy prawa pracy, które wymuszą wydajność i jakn-ić, 
a to zagwarantuje osiągnięcie celu, jakim jest poprawa warun­
ków życia za około 3 lata . . 

Nasze władze wciąż apeluj" o dobrą pracę i w.uystkie me­
powodzenia tlumaezĄ tym, :te część zatrudnionych źle pracul?. 
Ale taką pracę umożliwiają tm przepi5y wydane pr7..ez właazę. 
Chcę również zauważyć, :te jak podała ubiegłoroczna „Trybuna 
Ludu" tylko 211 proc. strat czasu pracy jest zawiniona prlez 
pracowników, ale i to można wyeliminować, jeżeli weźmie ,.;!ę 
pod uwagę starą prawdę, Ż1ł. człowiek jest istotą myślącą. Na 
przestrreni dziejów człowiek myślał nad tym jak najmniejszym 
wysiłkiem osiągnąć maksymalne efekty (również finansowe). 
Dokonał dzięki temu epokowych wynalazków. Z natury jest 
więc człowiek Istotą niejako leniwą i egocentryczną. Ty!Ko 
nadzór i kontrola wymusić więc mogą, że w danyoh warun­
kach pracował będzie wydajnie I solidnie. Może to brak wiary 
w człowieka, ale niestety, wiarą niewiele dotąd ooiągnęl!s~y. 
Czy możemy mieć. pretensje do pracowników, że starają się 
maksymalnie wykorzystać przysługujące im prawa? 

Wracając do spraw gwarancji, to moją wiarę w powodzenie 
11zybkie.i przebudowy podważa np. niejll.Sność zawarta w wy­
jaśnieniach do pierwszego pytania referendum. Jak dotąd, mi­
mo że pytałem w wielu miejscach, nikt nie umie odpowiedzieć 
na następują.ce pytanie: jeżeli ceny mają odzwierciedlić wartr:>ść 
towaru, to czy obok zapowiedzianych podwyżek mających na 
celu zniestenie dotacji, nastąpią również obniżki cen artykułów 
obłożonych w~okim podatkiem. np. telewizorów, pralek, lodó­
wek itp.? Odpowied:t na to pytanie stanowi dla mnie r~zy­
w '<;ty sprawdzian intencji władzv i gwarancję poczynań refi:or­
matorskich. Wbrew temu co niektórzy twierdzą, nie osiągnie­
my w sprzedaży tych dóbr cen równowagi, a ludzie stoj;:i po 
n ;e w kolejkach, bo boją aię nagłych podwyżek cen, których 
n 'e wvrównają odsetki za oszczędzan ie w PKO. 
. Chc i ałbym równ ie:!: wypowiedzieć swoje zdanie na temat oo­
lih·ki płacowo-socjalnej. Uważam, że zbyt pochopnie potęp :n­
my tezę o „jednakowych żołądkach''. Interpretowana jest tylkc 
ona niewla.kiwie, przez potępiających ją, a więc w ten spOBób, 
że , ,k;a~y powinien dostawać tyle samo bez względu na to, .:zy 
pracuje dobrze czy źle. Ja nat.omiast uważam, :!:e w~zyscy bez 
względu na rodzaj wykonywanej pracy, wyksżtakenie i atano­
wisko powinni otrzymywać tyle aamo za dobrze wykonam\ 
prac~. a za złą potrącone odpowiednie ·kary pieniężne. Wobec 
nieponrawnych należy stosowa..t usunięcie z pracy bez wzglec•.1 
Da warunki rodzinne I stworzyć kontrolowane bezrobocie. Bez­
r obotni otrzvmywaliby zasiłek w wysoko§ci 1/3 minimum socjal­
nego na osobę. 

Moim zdaniem - system płae winien by~ oparty na następu­
jącvch 7.~ sadach: 

1. usta len ie , ogloszenle I ~tale modyfikowanie minimum ł1'­
eja!nego iednakowego dla wszystkich grup ludności; 

2. ustalenie preferowanego przez państwo modelu rodziny nr> 
I+ 2; 

3. płaca minimalna każdego zatrudnionego powinna wynos!!! 
fO najmnie1 minimum socjalne pomnożone przezllo•t!oaóbwmo­
delu rodzjny; kto chce mia! więcej dzieci. jego eprawa - nieeh 
na ni,e dodatkowo zarobi; 

4. płacę taklł otrzymywałby ka:My zatrudniony, natomiut 
1J1alżeństwa bezdzietne z li-letnim stażem maH:eńskim, oeob7 
samotne po ukończeniu 2~ roku życia, rodzice. których d~ieci 
usamodzielniły eię, płaciliby podatek wyr6wnująC7 nandard 
1na teri al ny; 

li. za złą prac~ proporcjonalna kara pienietna. 
Zalety tego 11ystemu to: 
1. umożliwienie dorobienia sl~ bez niczyjej pom~ ludzf.->lll 

ftl?odvm; 
2 Ćl z! eci rodzin. w których pracuje jedna oaoba miałyby ,._ 

pewn ioną opiekę w domu, prawidłowe wychowanie I 1tand11rd 
ml'terialny : 

I. w rodzinach, gdzie pracuj~ oboje rodzice, byłyby płenlfł­
dze na pon iesien ie pełnych kosztów utrzymania dzieci w łłoblcv, 
przedszk<Jlu itd.; 

4. zapanowałaby :równość ekonomiczna W5Z}"lttkidl obywlń9łi 
związana ściśle z jakością praC,.y. -

Zwiększanie ptac następowałoby w miar~ poprawy s,rtuseJł 
~ospodarczej przez zwięks:r.an 1e kwoty minimum aocjalnet0 o 
o kre" 1"•w ')~ ce~t. 11 konie:::zne dla prawidłowego funkcjonow~­
llia gospodarki różn ice w wvnagrodzeniach mogłyby wynikał 
tylko 7.: bc:\!rn dostate-:- 7 "1P.1 Uczby chetnvch do wykonywan·a 
okreś'c ne.j p rae v, nracy w ie!o ;iim iano ·c·" ' · nraev w dni tl.9taW'J " 
•olne oo pracy. Trudne, szkodliwe warunki pracy rekompenso­
tvać należy tylko skróconym dniem pracy I dodatkowymi 1.ł!'­
łopami zdrowotnymi. Za długoletnią pracę zamiut dodatków do 
pensji wypłacać znaczne jednaraz-0we nagrody. 

Kto§ może powiedzieć, że nie będzie wtedy chłtnych do wr­
konywania pracy nadzorcze!. kierown iczej I kutałeenia 114. 
Uważam, że obawy te są nie1.1za.sadnione. Zawsze znajdą ai4 ta­
cy. którzy woleli będą prac'lwar ~łową . 1.1 nie rękami. a kształ­
cić się będą zawsze ci. dla których wiedza i okr~lony zawód 
będą powołaniem, co gwarantować będzie wvsoką jako~ć I ety­
kę ich pra cv. Un ikn; e 11v równi eż pułapek obecnego aystenn.:. 
c zego przykładem iest svtuacja w służbie mrowia: - n' b:i1 
lekarze zarab iają mało. a kandydac i pchaią sie na wydział l~­
ka rski .,drzw iami i okn am i" Czeg ~ś tu n ie rozumiem. 

Wprowadzane obecn ie zmiany w systemie płac związane z 
atestacją i wartościowaniem pracy mogą mieć. moim zdaniem, 
ty lko opłakane skutki. Wysoki prestiż i wvnagrodzenia będ:'l 
mialy prace skomplik ow ane. wymagające wykształcenia i wn:io­
eażenla teohnicznego. a np. praca sprzątaczki , dozorcv. §m·e-

. ciar za niczego tak iego nie wymaga, po7.o.stanie więc naimni"l 
płatna i w n iedalE'k ie l per.~oPktvwie .. dobrobvt" utonie w b~u­
dzie. ~mieciach i rho rn b:ich . Wiem. że pr?:eciw temu co o's~"· 
za. p rntestu j ą lud '-; E' ktńrz U\\' '17<\ i ;i . że uczvli sie i męczyli wie­
le lat w szkole ; n:ł ~ tu d i aeh. ,,· i ęc ociwinn i bvć wysok'> 'lp?r.­
can i. Uważam. że n ie ma ja tak!ego prawa. Wvkształce'1i'! w 
P olsce zdobywa s i ę na koszt społeczeństwa i dlatei;io winno 
si ę spłac ić dług społeczeńs twu . Na Zachodzie ;est inaczej. Tarn 
płaci się za szkolę średnią czy studia Wykształcen ie l~t wi ęc 
inwestyc jq. na której należy zarobić. 

Teraz k ilka słów o §wiadczeniaeh socjalnych. U~ażam, te 
dostęp do nich 1es.t n iesprawiedliwy. Na1wi~e1 korzystajlł el. 
kt6r7.V ma 1ą możliwości. dost~ I lubi~ j~ździć na Jtlasy.:zne 
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wczasy im droższe tym lepiej. Dla wielu ludzi idealnym 04-
poczynkiem jest np. działka. wędrówki pi~ze, rowerowe itp. I 
to nie zorganizowane, al• samotne lub w gronie rodziny. Ci 1\l.e 
korzystają z funduazu aocjalnego. 
Każdy pracownik winien mieć wlasne konto aocjalM, na .któ­

.rym pieniądze nie wykorzystane w danym roku kumulowałyby 
się i mógłby np. raz na trzy czy pięć lat zebrać aum13 na bat­
dzo drogie wczasy, np. zagraniczne lub wykorzystać je ·na za­
kup czy urządzenie działki , kupno sprzętu sportowego, rekre­
acyjnego lub indywidualną wycieczkę. 

Na koniec jeszcze jedna propozy<:ja. Szukamy rezerw, brak 
nam pieniędzy na ałużbę zdrowia, .szkolnictwo i inne cele s;>o­
łeczne. Czas już, mówiąc o .sprawiedliwości , przestać płacić Zft• 

s itki chorobowe tym, którzy popadli w chorobę z włas:nej wi­
ny. Dlaczego prawo' do zasiłku ma ten, kt-0 prowadząc samo­
chód w &tailie nietrzeźwym .spowodował wypadek i jest nie­
zdolny d-0 pracy? Niech wie o tym, że n ic nie dostanie siadając 
po pijanemu za kierownicą. To samo dotyczyć powinno tych, 
k tórzy ulegli po p ijanemu wypadkowi przy pracy lub nie prze­
s trzegali przepi36w bhp. 

Moje propozycje są może bardzo radykalne, ale sensowne 
przyniosą pożądane skutki. Nie uwazam się jednak za jedynego 
mądrego i dlatego dopóki jednoznacznymi argumentami nie 
zostaną -0balone, będę je podtrzymywał. Z góry uprzedzam ,oo­
nak, że argumenty typu: to trudne do wprowadzenia, nikt tEg'.'.l 
jeszcze nie robił, wymagałoby to zbyt daleko idących zmian -
są dla m!lie bezwartościowe. 

B.G. 
(Imlę, nazwisko I adrea tylko do wiadomości redakcji) 

Lódi, 10 listopada 1987 r. 

Cieszy mnie, gdy ktoś się ze mną nie zgadza, gdyż nie mam 
monupolu na rację i jeśli ktoś ma argumenty lepsze od moich, 
chętnie ieb · wysłuchuję. W polemic~ i w walce poglądów morą 
narodzić się interesujące koncepcje, a także te już istniejące 

ulec niezbędnej weryfikacji. Ucieszył , mnie więc list, który t>O­
wyżej drukujemy, aJe nie przekonują mnie zupełnie zaprezen­
towane tam argumenty. 

I tak. Nie mogę się zgodzić z tym, że „wszyscy bez względu 
na rodzaj wykonywanej pracy, wykształcenie i stanuwisko po­
winni otrzymać tyle samo za dobrze wykonywa.ną pracę''. Nie 
jest to nic nowego. Już takie koncepcje, zwane „urawniłowką·• 
próbowano lansować. Zresztą nasz obowiązujący system, tro<'hę 
jest do tego zblizony, a choć występują w nim znaczne róż­
niee, to akurat nie tam, gdzie trzeba. Nasl!I system plac budo­
wano na tej zasadzie, że dodawano placy tym zawodom, któro 
akurat były potrzebne. 
„Urawniłowka" prowadzi do stagnacji gospodarki I życia ·spo­

łecznego. A dlaczego ludzie utalentowani, znakomici specjaliś­
el, wybitni fachowcy różnych dziedzin, ludzie z inicjatywą, 
śmiali i odważni w podejmowaniu decyzji nie mieliby zarabiać 
dużo, znacznie więcej niż średniacy i przeciętniacy? Dlaczego 
ludzie w PRL nie m ieliby się dorabiać swoją pracą. a nie tyl­
kll cwaniactwem i kombinowaniem? Jestem absolutnie za tym. aby 
płacić wedle pracy, a więc również stworzyć możliwość dora­
biania się prac14- Może wtedy zniknęłaby emigracja zaroblrnwa. 
która nadal znakomicie rozwija się. Dlatego jestem zdecydowa-
11 ie przeciw „urawniłowce", którą na:n proponuje nasz C:r.ytel­
nik. Zresztą -. wbrew pozorom - „urawniłowka•• nie ma nic 
wspólnego z socjalizmem. 

I druga sprawa. Jeśli mówi się u nas, że lekarze mało zara­
biaJlł - a rzeczywiście mato zarabiają - podobnie zresztą.. .ir.k 
I nai1czyciele, ło nie dlatego, że się długo i imuclnie nc,-zyli ł 
• łego powodu muszą zarabiać więcej. Nic podobnego. Lekanom 
powierzamy nasze zdrowie I tylko dlatego powinni być dobrze 
opłacani w Jednym miejscu, aby nie musieli dorabiać w kilk• 
innych I popełniać „błędy w sztuce lekarskiej", co często koń­
czy się tragicznie dla leczonego. Podobnie ma się .sprawa • 
nauczycielamL Im powierzamy - może to zabrz;mi fatalnie, bG 
zwrot ło oklepany, ale taka Jesł prawda - przyszłość naszego 

· narodu. I powinni§my chcieć, aby ta przyszłość była dla naro­
du pewna, a nie wadliwie wychowywana, uczona i przygoto­
wywana. Zaldno§c'i między o~wiatl\ a sposobem funkcjonowania 
państwa zauważono Już bardzo dawno. Tylko jakoś nikt nie 
potrafi u nas s tego wyclągnąc'i właściwych wniosków. 

Reszta koncepcji opiera się na przesłankach wynikajj\Cych 1 

„urawnilowkiH, a altoro Podważam przesłanki, to I o res'.lcie 
•ODeepcjł nie dJskałuJt. 

LUCJUSZ W'llODBOWlllU 

CZV W tODZł WARTO ORGANlOWA~ 
FESTJWALE POEZJłł 

Zaledwie killla ł.7'aodai mintło o4 e»tatnie&o XV Ogólnopol­
akieao l'estiwalll Poezji ~pni.zowane&o tradycyjni• jut w 
Sieradzu i w Lod%i. Miałam zaazczyt pn;yałuc:hiwać •i• prawie 
wazyatkim obradom, dyakusjom poc&ąwaą od I l'•tiwalu w 
11160 r., na <Mitatnim XV - końcf4C. 

Moie wy~ Dll poeci 1 krytyą liłoratuą, io d7akua,it, al­
bo aloe w d:rakU1ji, kt6ra i tak ait 1onf wokół Fettiwalu Po­
ezji, prani-Olł na l.arD7 praq. A zatem: es, nal.8*7 oraaniww_. 
w. Lod.li nutępno, kor.jne l'eatiwale Poezji? To pJtan!.e "6da­
j' ~*>'. com ef4lloteJ cl'Diałec:ao kultlll')', d~ 6rodków 
finan8o'WJ'Ch, a taki.o i i.nile krff! mleSlkańców Lodsi (- cą• 
toLD.ik6w). Jest to pytani• u.daw&JM r6wni0'! l pnos 1NUJirab 'po­
etów. 

Moto wi~ warto W11Pól.uio sutanowid ait nad oclPowioda~? 
S~&ólnie teraz, kied.1 JE9i jeszcze to pytanie „ciepłe" i kiedy 
je&t jeszcze aporo czasu przed podjęciem decyzji w aprawia 
nutępnego fettiwalu, zwłuzcza że wiele głosów jest nieprzy­
chylnych i radzi zaprzestania o.rea.nizacji festiwalu na Olltat­
nim, czyli XV. Skąd takie nieprzychylne opinie? 
Hasło ostatniego festiwalu brzmiało : „Między retoryk.Ą a mil­

ozeniem". Po d1Skusji, która toczyła •i• w drb1hn dniu obrad 
w ~ura:ch ~iej.sk1ej !31blioteki im. L. Wllryńakiego należałoby 
po.wiedzieć,. z.e o .poezji wspólcze.wiej prawie nic się nie mówiło. 
Widać reahzowało alt dru&I człon hasła festiwalu: milcienle. 

Dwa referaty; „Poeta wobec histon" - Mariana Kiaiai. i 
„Między Scyllą baroku a Charybdą ucez.y" - 4e,szka Zuli6-
skiego, były jedYllYm pretekstem apierania się nie o 'aen. l>O­
ezji, a nawet wartość referatów, a le o poiedyncze aformuło\va­
nia referatów w oderwaniu od kontebtu. A przecieł była to 
znakomita okazja, aby omówić w najbardziej ltornpetentnym 
gr<;>nie ~ytuację poezji współczesnej . odpowiedzieć na szereg py­
tai:. m.m. : dlaczego obserwujemy spadek zainteresowania po­
ezJą. współczesną? A może ujwi.sko inflacji obj ęło rów n et 
poezJę?, całe tycie kulturalne? Może język masa mediów spra­
wia, ż: występuje zapotrzebowanie na mne słowo, ałowo uytr, 
a poeci w związku z tym tak już zaszyfrowali awoje słowa te 
czytelnik nie znajduje do nich klucz.i( i odrzuca poezję w ogÓ1e•t 
Może należE.łoby właśnie na fe_,tiwalu odpowiedzieć . sobie 

szczerze. czy nadal należy troszczy<! się o śzeroką popuia"moś<i 
P.oezji. czy . tylko tworzyć ·warunki, by po tomik poetycki mogl 
uęgnąć kazdy dla kogo słowo poetyckie jest potwierdzenil!m 
egzystencja lnej odrębności . potrzebę intymnego dialogu z rwór­
cą. Czy poezja ma być wizją tego świata. czy ocaleniem od 
niego, czy. po prostu 11kładn i k iem c"Jdzienności ? Myślę. te na 
te lub moze na zupełnie Inne l~zcze pytania powinny paść tu 
odpowiedzi. 

Jedno jest pewne, łA dyskusja powinna dotyczy~ oporu o ao­
ezję. Czytelnicy ezujĄ się zagubieni. Poezja jest ZMZ,)"frowana. 
Nie Pomagaj" nalełycie k~y. a samł poeci 'Widu W al• 

· Na lrehumlle „Polemłkl łhłJ • .,,tnie'" ~ .,... 
n11ty POdplsane lmlt>nlcm I natwlskiem, 1 podaniem ałre­
IU Adres I nazwisko na tyr.1enle 1!alntnesowaneco załn,­
mojcmy do wiadomości redakcji. Za1trzegam1 1oble mołrl­
woł6 1kr6t6w. 

;wa ee 

pogubili, bo kto mit rację? Czy TadeU&& Chrókielews&!, kt6ry 
w dniach trwania festiwalu mówi (cytuj' & pamiłCi), ie roa­
czarowuje go ostatnio poezja, a poeci zajmujĄ aię raczej 10~ 
i t.o od pasa w dól, czy Marek Wawrzkiewicz, który dwa ĆJU 
później stwierdza również w telewizji (również cytuję 1 pamił­
ci), że żyjemy w czasach wielkich indywidualności w l>O•Zj 1 
fenomenów, co czas potwierdzi niewĄtpllwle. KOGO SLU­
CHAC, komu wierzyć? Dwaj poeci piszący współcześnie, dwa 
AUTORYTETY i .sądy też dwa. Tyle, ie krańcowo różne. 

W dyskusji dalszej padało wiele nieprzychylnych ałów P'>i 
adresem krytyków, ale ani jedneg<1 wyraźnie .sformułowanollgo 
zarzutu poza jednym, że krytyka stała się informacyjną. Czy słusz­
ny to utrzut, czy tylko źle sformułowany? Bo niby dlaczego 
krytyka ma się wyrzekać jednej ze swoich funkcji. jeżeli ~7A'­
czywiście n ie naj ważniejszej, to w każdym razie ważne1 . 7.a­
rzutem winno być chyba to, że zbyt rzaI:Iko spetnia poZ01Stałe 
funkcje choćby i nstrukcyj ną czy orientacyjną. 

Czytelnik niezwykle ceni sobie zwykłe informacje o nawoś­
c iach, wwo wieniach literackich, ułatwia mu to bowiem wyc6r 
Lteratury. Taka krytyka nie musi być naukowa, postulatvwn:t 
czy historycznoliteracka, choć szkoda, że tak rzadko wartoj­
CJUje się wychodzące tomiki. A jeżel i już, to jedna recenzja 
jest od sasa dr uga od lasa. 

Nie ukrywam, że jeszcze niepokoi mnie jedno pytanie, CZ'/ 
krytyka, owa myśl wartościująca sama nadąża za przem:anami 
w poezji? Nikt nie zadał takiego pytania. Może byłoby n • .­
grzeczne'! Czasem iednak dobrze jest pokłócić się. trochę po- • 
sprzeczać. Może wytoniłaby się z tej kłótni odpowiedź: regres, 
udz:wn'e 1.:c. czy mvśl feno __ :ena!na? · 
Wyjątkowo jest przecie:!: na festiwalach poezji okazja vn.ó­

wienia aktualnej kondycj i poezji polskiej . Odbywają się one 
wszak dość często co 2 lata (poza jedną 5-letnią przerwą mię­
dzy XIII a XIV). Ohcć łza sie kręci na wspomnienie jeszcze 
tych, które odbywały się z reguły w maju każdego roku. Jakiel 
nazwiska notowaliśmy wśród zaproszonych gości spoza Lodzi, 
choćby wśród gości jurorów: Juliana Przy,J>o.<sia, Kazimierza Wy­
kę, Jana Błońsk iego, Mieczysława Jastruna, Jana Zygmunta Ja­
kubowskiegJ, Artura Sandauera. Ernesta Brylla, Wislawe Szym­
bo rską, Anatola Sterna itd. Lista zaproszonych spoza l..odzl 
poetów też była imponująca. Nie sposób wszystkich wym1~n't, 
każdego fes ti walu. Przykładowo wymienię poeów-gości z VI 
Fest iwalu: Zbign iewa Herberta. Urszulę Kozioł, Edwarda Sta· 
churę itd Na VII Festiwal został zaproszony m.in. Jan Bt·zę­
kowski z Pary~a i wiele kolejnych znakomitych poetów. Co 
za tem s.tało s: ę teraz? 

Nie jeste:n zwolenniczką zebrań i narad, ale może tym ra­
zem warto by spotkać .s i ę w gronie tradycyjnych organizatorow 
i odpowi-edzieć sobie na wiele pytań . Ustalić dużo wczei1 11~j 
program fes tiwalu. pn dz; e!i.ć kompetencje. zabiegać o tzw oł •.sto­
rytety w Polsce, zadbać o spotkania autorskie z prawdziwego 
zdarzen~a . Chyba nalezy prtekonać środlt i masowego prze:taw, 
że ogólnopolska impreza w inna być inaczej zaznaczona na ma­
p ie kulturalnej Polski . Wydział Kultury i Sztuki UML musi 
mieć prawo koordvnacji równ ież terminów większych imprez w 
m:eście. Nic bardziej fatalnego. n i ż utopić festiwal w barwn:v.-n. 
c·ekawvm skąd inąd widow isku. jakim by!v Tm ie ni ny Piotrko·"­
sk'e j. Nie muszę cloda \\' ać , że ta druga uroc 7.vstość była bu­
dz;e; snekt::iku l a~ na. 

Jeie li u dałoby s; ę to wszystlo zreal '7.ować. to bvć może War­
sz:nnka Jes ień Poe• ·eka m ia!aby k n 1'u rt-n cl ~ 11. Fe., ,, walu ?o­
ez· w r.,.-i d zi ? Inaczej wszyscy nadal będą 7.adawać pyta:ilit: 
czy ";arto organi zować fes t: wale poezji w Lodzi? 

A przecie:!: warto! Tyle że inaczej. 

ELŻBIETA PAWLICKA 

TELEFON 36-n-70 
IUl&IZLi!i!EZiiW~~·Ei~ł~··""""!!D!!'Rlllllllml!lllm~L44Pllllllillll:llll1111111lrill„„„. 

W odpowiedzi na notatki zamieszczone w rub ryce .. Temat 
dla reportera" - .,Odgłosy" nr 40 z 3.10.br. uprzeim '.e wv i aś­
niamy: 

- kursowanie tramwajów linii 43 zostało zawieszone na sku· 
tek podmycia i zniszczen ia torowiska przez ulewny deszci .,,_. 
cze:-wcu br. W związku z tym nastąpiło wzmocn ien ·e ; st n„•1 ą­
cej linii 43-bis przebiegającej przez obszar Konstan.tynowa na 
długości 4.250 m licząc od granicy z Lodzią do pętli na pi. 
Wolności. Obejmuje ona swoim zas ięgiem cale centrum m ta~ifll 
oraz nowe ~iedla mieszkaniowe. Na odcinku pozbawionym ko­
munikacji tramwajowej, tj. od pl. Wolności w Koruitantynow:e 
do Lutomierska i Kazimierza uruchomi-0ne zostały linie aut·'J­
btLll<lwe Z-3 oraz Z-4. Zgodnie z Istniejącymi przepisami ta­
ryfowymi opłaty za przejazd liniami autobusowymi nalety do­
konać niezależnie od opłaty w tramwaju linii 43-bi!, J)On1ewał 
jest t.o kontynuowanie podr6ty s przesiadką. Zjawisko takie vcy­
atępuje zawne przy trwałym zastąpieniu linii tramwajowej 
autobusowit. Jednocześnie informujemy, te nie uległa zmian;e 
cena biletów okreaowych na tej trasie. poniewd ul)rawniaj~ 
one do przejazdu z domu do miejsca pracy lub nauki. niezale.r.­
nie .od liczby prze.11iadek wygtepujących na wyznaczonej tra1ie 
pr:zeJazdu. 

-: zobowtązano ełutbe dyspozytorską z ekspedycji „Strykow­
ska do bezwzgltd.nego używania urządzenia nagłaśniajlłCetG. 
eo usprawni informację dla pa&ażerów. 

UW:AGA CZVTELNtCY 
mer lał. LtJCJAN STRAWA 

•-Cllł dyrektora u. racbw 

WDZIANIE W ANEGDOCIE 

Ozu Jen nieubłagany, upływa niezauważenie a wraz 1 1ln1 
- pamięć. Także o ludziach. Nawet wybitnych: nicprzeciętn .vł:h, 
o których krl\ŻI\ rozmaite opowiastki, anegdoty. ~wiarłnace o 
le~ Indywidualności, barwności. Takich Judzi żyło w na~lym 
m1e§cie wielu, bardzo wielu. Wystarczy przypomnieć czasy, ir1Jy 
l'..ddi byJ.a 1łollclł kultury polskiej, gdy znaleźli tutaj dom tak 
wybitni „ twórcy fak: Zofia Nałkowska (w Loilil napisała .• M.­
dałlony • drufl\ tzę§ó „Wę7łów tycia"). Mieczysław Jastrun I 
Stan!~ław Dygat (pierwszy tu naptsał wybitne dzieło: .,Mlckle-­
wicz , drugi - „Pożegnania" I „Pola. Ełize.Jskie"), Jan Brzech­
wa. WladYSław Broniewski, Stanisław Jerzy Lec. Artur San­
dauer. Paw~I ~crtz; rysownicy: Zaruba. Grus. satyrycy - .la­
nusz Mlnk1cw1cz. Jerzy Jurandot i Sterania Grod1ieńska, <':ZO· 

łówka teatru 1 LeonPm SrhiłJerem I Aleltsandrem Zelwerowi­
czem na c:ze:r. kwiat akb rstwn , polskiego, najwybitn iejszc naz­
w.iska ze swiata nauki . którego jednym :r pierwszych przed<Jta­
w1clell. był prof. TfU)~usz Kotarbiński - rektor Uniwersytetu 
l'..ddzk1ego oraz wleh1. wielu najwybitnie.Jszych Polaków, nie <nó­
wlae :łut o :!:yją.cych d!l dziś. 

Z myślit o Nich reda.kc.fa „Odgłosów" postanowiła zbierać. 
rromadzlc'i, .Publikowa~ anegdotyczne ślady panlieci, by '" ten 
sposób ocahć od zapomnienia postacie wybitne. które swnJ:\ 
harY"nośclą., Indywidualnością Hpisały się w historii miasta. 
l\fn~e„przy W:iszef pomocy powstanie zbiór: .. Lodzianie w lioec­
doete . a z mego - . trwała pozyc.fa książkowa? Chne~7 b.vr iet 
wsnółallto.em. , nadeśh:I znane Ci anegdoty o wybitn:v<'h tudiiach . 
kt6rz7 w naszym mieście tyli, tworzyli, boda.t przez pew1pn 

ezas. 
Listy z ~negdotaml prosimy kierować pod adresem redakcji: 

90-113 l'..ddz, ul. Henryka Sienkiewicza 3/5 z dopiskiem Lodzia­
nie w anegdocie". Interesujące materiały' postaramy si; w:vko­
l'll)'lła4 na nuz1cb łamaeb • Podaniem nazwl1ka aatorcSw. 

M.Z. • 
ODGlOSV 11 



.atmosferze skandalu ł lleMaefl 'DO­
jawiały sie na rynku k.!iążkl 'Pl•a­
r:za amerykańskiego Henry Mtller. 
(-1891-1980). W niektórych krajach 
zostały wYklote. zakaza'!lo ich roz-
no~echn.tanła. Cenzorzy łwteccy 

I dudlo'lmł byli wstrza§ruect obscenicznym ie­
ayldem i- P<>r.D03ratkznyml fragmentami. 

Pierwna skandalizująca 1>0wieść autoblOllCrn· 
flczna Henry Millera pt. „Zwrotnik Raka" uka­
aała ile w 1934 roku w Parytu. Trzy lata ,póż­
nleJ ąbrondono jej 'PUbl!kacjl w Stanach Zied­
bocronych. Zakaz cen'ZOrskl uchylił Sad Naf­
~Y USA do1)!ero w 1964 roku. 

Żpłnierze amerykańscy 'l)()WracailłCY 1 drogiej 
~ojny gwlatawe1 do kraju masowo kupowali 
we Francji zakazane owoce twórczości Henry 
Millera. Nie wsz:vstklm 1ednak udało sie prze­
thytrzyć ailllerykańsklch celników i polk1an­
tów. Wszelkie 'Prohiblty bezw1..$tlednle kon.fisko-
waino, ' 

W 11UZe1 „Encyltlopedlt 1>0wszechnej PWN" 
llai>isano. te Henry Miller reprezentuje anar­
łbizufa~ filozofie tyciowłł. lttóra odr2uca 
"-elłde normy społeczne ł konwe'l\Cje w 
1azlnWletr.znlaniu wla«ne1 O!!Obow()ŚO! i doznał\ 
nksualnyeh. Natturalistyczny bl'llltalizm. łączy z 
r.oetye\tim l!ryrzmem, szcz:ere W}"ZJnanla s aur­
teall9tycznymj wizjami. 

z 'Pl'Óbkam.t lX'OzY HenTY MU!era CZJ'telniCJ' 
,olacJ' mop .ie zal>Ozna<! w l>Odwóinych nu­
~rach miesleczntków ~Literatura na &wiecie'" 
*-' S-8) I ,,Plamo Llteracko-A?tywt1C2J11e" (Dr 
9-'1). Przeło!ono m.tn. traonenty głośnTC'b po­
-,rielel ,,Bexu:s'', "Nexus" I „Zwrotndk Raka„. 
Pnecznałam 1e z ndesmaldem I obrzydzeniem. 

N!• wtem dlae7.e"o nielrtórzy krytyey tak 
łtat'Cbo zachwycaja 1ie twórczością HenTY Mil­
leta. Nie rozumiem. t>O eo wzeciwstaw!ajia ill 
i>oWiekiom Zbl"11'1ewa Nlenacldel(o „Raz w ro­
ku w Slrlt'Oławikach" I „Wie-lkl la~". Wszystkim 
·IUCOl\DO!ll'lft i>r01.ll Z. Nienacikłego cytuje cha· 
IUterJstYCJmY tra~nt .,Sexusa" R. Mlllera: 

·„Ot:l/f miała •mkn.ict•. toarai rozchvlcme lu­
~łełftt., doiM czdd łd eiala saczęła 1ic 10icł 
• lkręcad, falc adt1bt1 chciała 1łc toydostad • 1te­
łe. Łagodnie odsunqłem Jeł rękc • meoo chuja. 

.saranm ltJcko podn.ouqc Jej nooc l prserzu· 
ftlJqc Jq nad 1obq. Prze• parc chwil .pozwoli­
Iem kuta&otoi akakad l dr.łed u wej.§cia do 1eJ 
'sPal'fl, llizaad •ie od „„zodu do tt1lu ł • po­
wrotni, falc od11bv buł •l111tvcznq au.mową ~ct­
kw1c4. („.) Protoadzłlem te aierkc pnes dob1'4 
•h1Pllc, od a4IU do Cl'lllU Mftu1'%4Jqc c:nibe1c 
htaaa M lcilkci cntvmm~. pote_m obrvso­
-.,uJąc nim toeJ.łcłe do łd pł%dv, potem po-
1toał4jqc, bv aic O,,a„z o ~%0fttl JcrmczeJs. Na­
ole kr.111knęla ł • szeroko ot1Dartvmł oozamł 
obrócUa lic 1cu mnłe: oPGrłnv de "" rc1cach ł 
M Jco?aMch oorqczkotoo próbotoała poch1Dlf" 
de! meao 1cuta1a to ltDlł wUaotftCI pułapJcc. Po­
„tvłem dłonie M jej polladkach, upnedało 
tovkoMtouv palcamł glłucindo Po toetonctnnej 
stroałe nabnmłałd płzdv ł ottoarZnv fq tak, 
lak lłt rozrt11011 ro&J>rutcl gumotOq płł1cc, umłel­
.Uem czube1c Jcutalci• '° ezutvm mieJ•CV.. e.ze1c4-
jte. o.t na mnłe 0r>4dnłe. Przn· chtołlt mvllo:­
lem. .te .amienił4 zdam•. Luźno Stołla.111cca glo­
wci. oczv lled1qce aor11cskoto• ruchv płzdv, 
wszt1&t1co to nagle WflP'OatoWało •łc. a wzrok 
"tktołZ w łakłm.4 miejscu nad moJq gło1Dq. Na 
l•l ttoarzv malował ric W1/7'41 i>ełneJ aamolub­
neJ 1H'%111em.noścl, a kłedv sacztła krtcłd du­
pą, 1!l moim kutasem tvlJco w i>oło1Dł• to tłłej 
ranurzon.um, prw'11'11%ł4 dolftCI toarac. Osun._q­
łem &ie i poci4gaj4c 14 n.a mnie • całej ttłv · 
•an.urz11łe'm •ił w niej do końca, tak alcboko, 
u Jękn.ęł11 ł 11>adJa aloto11 • poduszki". 

Jest to ®fa atósunku miedzy malionltamł. 
lttórych sprawa rozwodowa nabrała 1uł totm. 
Rozstaja sle. mleszkaja osobno. lecz nie od­
czuwaia do siebie wroJtośel Prze!yll razem 
siedem lat. Wiate Ich wS'PÓ1na córka. Kobteta 
ma 1eszcze nadztełe. te obecna p~ź6 okaż• 
sie 'Pt'ZYitotowaniem do itłebszeito zwiazku. 

Trzeba przyznać. te zblltenle sek9ualne *>­
italo przedstawione w S'POSÓb realistycmy i 
włarygodn,y. Podobne il(raszkl I i&A:how81lla •• 
czymś normalnym. A)!! 'PO co te wu~arne. l>l'O­
rtackie określe.nla: chu1. kuitas. pizda. dupa„. 
Notabene pierwszy wyrarz l>OWin'llo sle pisa<! 
przez samo .,h'', ponieważ pochodzi. jak ju:t 
wcześniei pisałam. od lrański~o „hoya". co 
znaczy „zły" Nie wiedząc o tym ·lumpy meski• 
bez sensu oowtarza;ą - .. TY h... zły!". 

Zastanawia fakt. że nazwv zwiazane z sek­
sem sluża iako przekleństwa W iniiewie użY­
waia ich nawet ludzie wvkształcenl i utytu­
łowa.nl. Przeżylam kledvś straszny szok l roz­
czarowarnle. sedy pewien profesor uniwet'STietU 
nazwał swoja koletanke starą d„„ I t.o orz>' 
studentach, Wulgarne określenia czesto 1)ada1• 
w ostrvch ll'POrach kló1mlach'.. zaczepkach. 

· W lednvm z dawnle1szvch rocznlk6w .,Poli­
tyki" malazlam zabawnłł satyre na dyakuSJ• 
literacka w naszych cza900ismach k!ulitUral­
nych Przez sześć t~oonl wlemizu1łł 'I IOba,I 
Hemingwejowskl z łamów „Ducha Hteraetdego 
l Prustowicz z „Llterackie11;0 ducha". Oto wy­
miana epitetów: 

Hemingwejowski: - M61 uanownv Jcolea« 
iio piórze. Prustowicz. 1esł trZ11 Hterv. 

Prustow1cz: - M6; szanown11 kolega po pł6-
rze Hemin.gweJowskł. nie 1fl4 nawet 1a1ad 
ort~a„afii. r>isząc trzu litet'tl t:1rze1 „o" kre&Jco­
wan.e. Dowodzi to niezbicł1. ł.ł mól polemłłta 
;est staf'a !!%teru Utert1. 

Hemlni?Wejowskl: - Na łn.svnuaeJtt pau P., 
zamieszczone w 01tatnim n.umern „Lłterackie­
oo ducha" muszę 1 ubolewaniem 1twiffd1ł~. ł• 
jest on .trzy czteru Uter11 ł 1eszeze ho. hot -
a poza tum pięć lite„ łeqo tn4d. 

Prustowicz: - Mół - riożal 1łc Boie - opo­
nent z „Ducha .literackteao" niejakł f'· H. 111t 
nie t11lko pięcłoliteTOWtnn Sflfł6"', al• poza tum 
:naw; pediculus ·· pubis. 

Hemingwe;owskl: (milczY na łamach, bo mi­
ka w encvklopedH). 

Prustowicz: (milczy na łamach, bo nu1ta w 
podręcznikach ornitol~:l. biolot11ll. tchtlolotll I 
filumenistvkl) • 

W szóstvm tygodn~u tej „kulturalnej• d1*U­
s1l uleciał Duch z obu Żyć mówiac: - l po­
wiedzieć. że w Polsce n.łe ma duskus1ł Hterae­
kiej ! W tym mo0mencie ol>Sdla kurlyna do„. 
nasteime~o tygodnia. - . 

Po satyryczno-teatralne1 dygre.tjJ wracam na 
krótko do prozy Henry Millera. W pe>wleścł 
„Zwrotnik Raka" VB.D Norden zwierza el• rwe­
mu koled7.e: 

„Słuchaj - potołada - %Mii 1nOU dupt łmł„ . 
nłem Norma? Calt1 dzłeń lazł koto Omni OM 1ed 
fakal dlłtona, 811ła tu toczorciJ. troeht M po­
młęto1il1m. Nłe mł n.łe dala srobłd. Młałem ł4 
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M .,,..._ 1'DWt .ldJqłeftl łe1 majtJ1::L a Po­
tem OQarlMlł mnłe taJcł ftłesmak. Juu, nłe mo-
11C lłt łtd ta" mirr>od. To lit ni• oplaco. Al">o 
chcq, albo nC. - ukodo czasu "" mocowanłe 
rif. C•łotowJc lłt hl. asati>ł• • takq · auJcq tak 
ta, • M ,.,.,.. oo aaJm1rieJ hmfł dup koM • 
i>raanłeftłc. ł•bv 1• wwdmuchad. Fakt. W uvst­
Jde lłt tt1 •latuJq, łebv fe Pf'Hlecied. Utoa:łn-
1<1. fe ha jen aruun~„. n.tewłntątkat Niektóre 
nauczvciel.kł • Mehodu to uczciwi dzłeunce„ . 
t>01»atnfe! Słelbq "" tvlkaeh ł prZ11 calu dzietl 
tvlko o tf/łft mvlłq. Z n.imł me musisz aię prze­
mqC%lld. A.ł pł&scz4 do tego. Młalem wczoro.1 
mę.tatkę, kt6r11 od azdcłu miesłęeu nie 11>a:ła z 
ehlOJ>.m. Mo.teu to sobłe w11obrarit? Jezu, ale 
JeJ ałt rpieszuło! Mv.tlalem . .te mł Wtlf'Włe pta:­
k4. („.) Te mę.tatki! Chr11ste, gd11b11§ sobaczył 
te wszvstkie %amętne dupv, które tu 11r%11cho­
dz4, 11ozb11łb11§ de złudzeń. Te mę.tatkł s4 na­
wet aorsze ntt dziewice. Nie dadzt1 ci zacząć, 
1ame WSZ'l/st'ko chcci robid za ciebie. A potem 
oadajq o młłolci. Tt> n.łesmaczne". 
~1~ utwory Henry ML!lera, PhHipa Rotha 

lłn.ł podobnvcPa do oliebłt 
jak d10i• krople wodv 
to pelnvm ft»ietl• 
albo w lrodku ·nocv 
zaczyna ałę konan.tc 

Nłe Jest to lmłeTd nagła 

Kfed11 prze:stajen 
z dnia no: dzień 
ntenawtdztć ł kochać 
kied11 odkryjesz złoty ITodeJt 
zaczvna 1ię konanie". 

Trzeba wiec tyć I kocha~ namiętnle. M<>Wa 
tP.t pisać o ta1tf.m tyciu. lecz w s.posób. którv 
nie obrzydza życia seksualnei;to. Potrafiło to 
wielu plsarzy I poetów. Nalefał do nich z pew­
nością Stanisław Ignacy Witkiewicz. Bairdzo 
!tibie dwie lego powieści - „Pożegnanie 1es1e­
ni" oraz „622 upadki Bu•nga, ezyll Demoniczna 
kobieta", Pierwsza powstała w 1926 roku; a 
druga już w latach 1910-1911, ale wyda.no Ją 
daplero w 1972 roku. 

Przystanią w młesiczańskiej Odysei jest burdel, o współczesna Penelopa ulega 
popędom i zdradza małżonka. 

I Im oodobn:rdl. za.ta.nawiam si• nad kondy­
dłl mleaczailSldel kultury Zachodu. Mam wra­
tente. :te 8DOłeczeiUtwa te znalazły aię w sta­
dium d*adencJi. Znam taki fragment „Pań-

. stwa Boa.O" lłw. Augustyna. wskazui2'CY na 
upadek moralny Rzymu. ·lmóry mor!na by z po­
wodzeniem odnlełc! do W81>Ółcz911ej cywiliza­
cil zachodniej. Tu t tam apotykamy analoltiez­
ny Jml't oowodF.enia 1 materialnych 'Pl'ZY1em­
noścl.. WYD&tunenia 1ek9ual:ne. kl'Y%.11 ldeolo­
ldi. tendenci• i:oemoi>olityczne. 
P1'2J!ra:t.aJłlce ~bóltwo duchowe u.arego CTJowieka 

w społecserinwte buriuazyjnym znakomicie przed­
stawił Jall* Jo~ WIDÓłczesny, m!eszczańsld 
Uliasea to akwdutot:' ogłoszeó pruowych Leo­
pold Bloom. Jego nieciekawa Odyseja trwa 18 
itodzln w IU'&lllcach 1edneito miasta. Dublina. 
Bardro wdna pnystanla 1m burdel, który 
odwłecba • młod:rm nauczycielem, Stefan-em 
Dedalu.em. wapólczeim,rm Telemachem. W do­
mu nie czeka nań wierna PenelOł)ll. lecz łat­
wo ulel(aiąca , l>Ol>edom. rozwl"2:ła. sdradzalą­
ca «o tona Marion-Molly. 

Nlenczeml mieSZCUlnle nawet umiera!• ja­
k°' nle«odnl• I nieciekawie. Przypomnijmy so­
bie uletmy. lee% atn\rl,aly wiersz Taideu.sza Róte­
wicza ot. .,Srnierć mieezczańska": 
„Nł• jen to imłttd ft(l{1ła 

Nt. jest to~ jołm.r.. 
1ct6rtt uderzonw płclctq PoCłlJcu 
pada • odUH'deoftq t0 ałebo noarzq 

I tłM Jeit to lmłerd dareoo chłopa 
J:tórv UWGCG do toqtru .Cami 
łJ)OkoJfłłe JoJt do noeoo dom• 

X1óregol dała 
Jed to Jerłn •tot.Is 
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Boharerka ,,.Pożegnania jesieni" jest kobieta 
niezwykła. Hela Bertz to w rzeczywist.oścl Bela 
Hertz - tona fLlozofa I socjologa AleksaJlldra · 
Hertza. Z domu naz:rwała sle Izabela Schwartz, 
a wtem z meż6w: pierwszego - Hertz dru­
giego - Gelbard. trzeciego Stachowie'"' 
(Jeszcze był Julian Wydrka). Utywała oonadto 
pseudonimu Czajka. Urodziła się w rol.ro 1893 
lub 1897 w Sosnowcu lub Miósk.u Marowiec­
kim. Zmarła 11 grudinia 1969 roku. 

Kiedy O'PISyWal ją Witkacy, miała 25 lub 30 
lat. Była kobietą t>lękną. zmysłową.. POCią.gajii­
ca. Atanazy Bazakba,l stracił dla niej ZUPełni• 
gtawe. Na wstępie 'Pierwszeito rozdziału czvta­
my: 

„Hela Bl?f'tz b11la oc%1f1Dilcłe żvdówkq ł wcłe­
leni•m wu11stkiego tego, co Atanazemu w ko­
biecie Jako takie; iiodoba~ sic mogło. Prócz te­
Qo byla, al do i>ewn11ch nieprzekraczalnych 
11ranfc. kobtet11 notMycz-nte latwq. O twm f1r~e­
konai ste Atanazu na pewnym wteczorku za­
kotlczonvm •popo;kq„ cl lei mcinłere russe''. 

Hela Bertz miała rude włosy, ocz:v skośne. 
niebieskie. bezdenne, piersi w kształcie dago­
by. Była tak szaleńsko piekna. te nawet anty­
semita I homoseksualista Lohoy~kl do głębi 
wstrwnietv był 1eł urod1t- Miała w sobie coś 
demonlC2J11e~o. eo iednocreśnie 1>0Ciaii;ało. obez­
władniało 1 wzerażalo meżcznn. 

,,Od Heli szedł zlowrogi, tro111ct1 cza„, wy­
wołując r~acz, poczucłe czeaoA utraconego na 
zawu• ł cmnego niezmiernie; sachtoflt arani­
CZ4Cll • bólem; wlcfekloid przechodztica to łq­
dze aamoumcelfwienta; metatł.IVcznv tal m 
beznadzłejnt• ucleJcctJqcvm ivctem". 

Ata.nazy Baza,ltbal nał)rawd• kochał IWll na­
neczorui. - urocz1t łnl&Nł blondynko - Zosltt 
OsłabedZka. która była 'Dneelwleń!twem siza­
kme1 Heli BertL Jet zielone oc:zy miały w eo-

b1e „dzfewezunkowati; kotkowato§~ n« tle ?>e-
1t11jkowato-lubieżnaw11m" A tanazv kochał '1ie­
winna ·zosie lecz ·fizycznie pożądał Hele Bertz. 
Kiedv później zaczęła l(O pociąl(ać równieł 
dojrzałość f dziewczynkowato-bestvikowata ia­
dność Zosi wtedv wielka milość zaczęła mate4 
Prooorcionalnie do fizycznego oodob:inla sie. 

Silne pożądanie 5eksualne wvklucza n iPste­
tv. p!atonicma rrf.lość Bvć może dlatego że 
oba uczucia mo;iia odm ienna nature· oierwsze 
- zwierzęcą drul(le - boską W każdvm ·ra­
zie mniei prai;(nlemv f'zvcznie tvch . którvch 
bardzo k:ochamv duchowo i na odwrót.. Nato­
miast w szcześliwvm oożvc i u małżeńs!dm 1)ba 
uczucia sootykaią sie iakbv w oołowie drogi. 
Miłości erotycz,ne1 towarzvszv braterska. lee! 
nie ma iuż te:;i:o nadz'Nvczai'ne110 sz3Jeństwa. 
które orzeżvwamv w oierwszvm zakochaniu l 
oierwszvch udanych sto5unkach se!(su.alnvch Z 
czasem okazuje się. że można iakoq żvć bez 
ukochanego. Pięknie p;sze o tvm poetka: 
„Nie widzialcim cię już od miesiąca 
I nic. Jestem może bledsza, 
trochę śpiąca, trochę bardziej milcząca. 
lecz wid:ić można tuć bez vowietnp.!" 

Jeśli rzut'imv okiem na 1<1sv narodów. ro­
dzin i ie:lnostek ludzkich. t•) ogarnia nas smu­
tek z powodu nrzemiian h wszv-;tk iego i wsz.Y­
stkich. Każdy z nas musi sie liczvć z następ-u­
iaca nieu;:hronnościa: 
„Odejdą wszyscy ukochani, 
po jednym wszyscy - krzyże niosąc, 
a jeszcze innych deszcz oddali, 
a jeszcze inni w mroku zginą. 
staną za szklem, co jak ze stali, 
i nie doznani miną, miną" . 

Ale wróćmv do .. Pożegnania jesieni" ł Heli 
Bertz. czyli Beli Hertz Musiała to bvć rzeczy­
wiście fas<:vnuiaca kobieta . skoro oisano o mej 
powieści. Nie tylko Stanisław Ignacy Witkie­
wicz poświecił ·iei ksiaike Opisał ia rówmei 
Zbigniew Uniłowski we .. W-;oóln11m pokoi:J". 
P isano do niei w!ersze. Bvła stawnieisza od 
Wi<!lu Pi>arzv i artystów. 

Kiedy Hela Bertz przechodziła na katolicyzm. 
to oodczas chrztu zaciela sie i n·e mogla ·NY­
clus:ć z siebie odpowiedzi na sakrmnentalne 
pytanie. czy wyrzeka ' wie złego ducha i spraw 
jego. A ~arna Czaika (Izabela S~achow1cz) 
wspomina. że lako mała dziewczvnka oodc·z'łs 
pobytu u dziadka w Zgierzu po raz oierwszy 
poczuła .Prawie fizycznie" we1ście w nia ~za­
tana. I ootem nieied::iokrotnie doświadr·1ała 
diabelskiej władzy (zob ... Córka czarownicv na 
huśtawce" Warszawa 1958. s. 52). Prawdziwie 
demoniczna kobieta„. 

„Język Heli ·- pisze Witkacy - wusunąl się 
z tej .tlisktej mięczakowatej masu ?ak nlomień. 
dotk114l 1eoo wa„a i 1ezuka i zaczql sie noru­
szad drażnUic do oblędu 'ieoo usta . Roz1<'lsz 
f'Ozlewajqca się po cal11m ciele zdawala się 
dochodzić 1uż do izczutu. a mimo to nasilala 
sle coraz ba„dzle; do nieznośnej. z bólem 11ra­
niczącej potęgt. Dotknięcia teqo świadomego, 
jakb11 sweao dzialania ?ezuka czul wszedzie: 
w Qrzbiecie. w lędźwiach i tam. qdzie mili!l.r­
d11 istot z nieao rioczętuch rwalu się do żucia, 
nie zwrac~Jąc uwagi ani na jego wielką milość, 
ani n.a sens jego istnienia. ani na calą m~tafi­
zykę. 

Nie znam lepszei:to opisu rozkoszy doznawa­
nej Podczas oocałunku. Zrecznv. ruchliwv 1e­
zvk poraża przecież Jak Prad elektryczny. Cza­
sami mu~imv przerwać na chwile. teby ni 
naś~ trut>E\m 

W drust'e1 t>OWieścl WitkaC€go Bungo ooeta­
ny ;est miłością do pleknei Akne (lniane wło­
sv. zielone oczy. różowv iezvk lak u kota). 
Pragnie 1ei tak mocno. że nie potrafi zapano­
wać nad sobą. 

„Patrzul na nitł i tak b11la wstretnie pięknri, 
tak diabelsko kusząca · i przewrotna. i tak kła­
mliwa, że zaczęlo go ogarniać straszliwe. Pn­
nuf'e, beznadziejne pożądanie" 

Pewne;to razu Akne zapomniała zamknąć 
drzwi. Słvszac czyjeś kroki. wvskoczY,ła oólna­
~a z łóżka. Z odsloniętvm tvłkiem wyglądała 
komicznie. 

„W te; chwili ta właśnie część ciala f'Obila 
nieslvchan. tDpf'ost wrażenie Zdawala sic 
ulmiechac! bezmvślnie swymi obiema niezrów­
nanej biało.teł pólkulamł i z bezczelnum upo­
rem kpić za wsz11stkich niebezpieczeństw. Zda­
wala ·aie mówid z komiczna efronteria prosto 
w twarz oslupialemu B-„mgowi: «Róbcie. co 
chcecie, mnie wszystko jedno Zarzyna.icie >•ę, 
mordujcie. ;a mam swoje nrawa i nie ustą­
pię»". 

Najmniej atrakcyjna i pociagaiąca była Ak­
ne rano. Całe piękno objawiało sie z zapada-
1ac:vm zmierzchem. (Podobnie iest chvba z 
wszystkimi kobietami. o Ile. rzecz 1asna. nie 
aa zrneczonel. 

„Pod Wieczór dopiero zaczt/1Ulła rozkwitad 
Jo:Jc JakU dzłton.fl i potwomv. drapieżn11 kwiat". 
Na twarz wypełzały 1e1 wszvstkie oot~I de­
moniczne Wzrok mlała wciagaiacv pełen lu­
birinoścl. Kiedy po raz pierwszv mu sie od­
dala. Bun~o zobaczył z orzedziwna tasnościłl 
całe swoje tyc!e„. A lnnvm razem bvło tak; 

„Nie tak. wstań - szepnęla Akn.e t odw„6-
cita1Z11 sie tulem do nieoo, uniosla szlafrok do 
11ór11. Bunao ujrzal przed sobą, zuiielnie ~ak 
;ak we lnie. dwie ritekielne1 bialości f1ólkule ł 
stracił zti1Jelnie P1'z11tomność w nie do wutrzu­
m11nła rozw11d'T2µ>ne; rozkoszu wbijania ste ca• 
lą dłq w to ro:tżarzone do białości cialo, A1cne 
odwróciła r1lowfl do n.teao i po raz iiierwszv, 
'J)atf'Z4CV na n.łt.J krwawo zamglonymi oczamt, 
Bunao uJrzal 1ia ;e; twarzu wyraz ZU1Jeln1.go 
nasycenia t Jak!e:iś 1>0kornej, zwierzęcej wdzię­
ezno.§ci". 

Jak wi-:iać. Stanisław li;?nacy Witkiewicz po­
trafił wyrazić lstote seksu bez obscenicznvch 
wyrazów Tak powinn-0 sie pisać o doznamach 
seksualnych - na wvżvna~h kulturv. a .nie na 
ooziomle rynntoka. • 

Na kon.fet- •acvtuie zabawny list Witkacego 
do tony Jadw~I (Niny) 20 lipca 1926 rdku do­
nosił: 

„Ale i:>echa mam. WczMaj, kied11 robilem pł­
t:>ł w lelie t zaiiatrz11lem sie na kra1obraz. bąk 
kQ1\ski uciąl mnie w kutasa S1Juchlo to ;o.k 
baion i myślałem. ie odpadnie. Ale 1oduna i 
Sta„ontewicz uratowali to cenne uten.,11Uum 
dla dobn przu.,zlvch vokolPń Dziś ;est t11lko 
czerwone. ale możp 1esicu odpadnie Jak od­
padnie, to Ci przyślę w formalinie". 
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tn:vmuJem11 terminów ł toMUn­
ków. To cil4 nca lwłęta rzeca. 
Teraz PTacuJemv u J•dne; 
klientki, która zd•n.srwowala 
się, że Grec11 ciągle odwlekają 
termin ukończenia r•montu, 
poprosila eksperta o w11cenie­
n.e U?Ykonanei prac11. W1fP!o­
cita im należne pieniądze i 
dokończenie zleciła nam. A to 
wymagająca dama: kominki 
marmurowe, gipsowe 1ztukate­
rie etc. 

- Zarabiacie dwa razy tyle, 
ile WY'nosi 1>rzecietna pensja 
Anglika. 

- Zobacz moje ręce po-
przeżerane wapnem. Ja na-
vrawde cieżko vracuję. 

- Dlaczego zostałeś na Za­
chodzie? 

- Przyjeżdżałem tuta; kil-
kakrotnie na. wakacyjne saks11, 
ale doviero stan wojenny vrzy­
spiesz11l mojq decyzję pozosta­
nia tutaj na atale. Zrozumia­
lem, te-nie mam czeg0 w 
Polsce azukać, bo chce ż11ć 
;ak czlowtek, ciężko pracować, 
ale col a to mieć. W kraju 
tvlko bvm sic obija'l, jakoo b11 
to ulo i życie b11 mi przeszi:o 
kolo nosa. 

- Jestd tutaj aam: bes 
rodziny? 

- Tak. To Jeat ł łatwiej, ł 
trudniej. l...atw.iej bo mnte; o­
bowiązków. Trudniej bo aamo­
tność dosk1Dięra. Ale mam za 
to przyjaciól, wiec jak nie 
chce b11ć 1C1m, to wpadnc do 
kogo~ na -drinka czv na her­
batke 11 ciaateczkamł ł po­
gaduszki. Rodzice miuzkajq 
w Polsce, Il brat io Kcinadzia 
i m11ślę, że bcdf ale ataral tam 
przenieść. Anglia ;est fajna do 
ź11cia, cile jak aie ma dużo 
pieniędzy, a zarobić je tutr.; 
jest dużo trudniej niż w RFN 
cz11 Kanadzie. 

- Tęsknisz ~ Polską.? 
- Nie Chcialbvm sie apot-

kać z rodzicami. ale mulle. że 
to za dwa lata będzie możli­
we. więc na razie pracuję i 
odkladam viemądze, Il tęskno­
ty zostawiam na potem. 

- Wrócisz kiedyś do kra1u? 
- Wiesz, teao niadv n.te mo-

żna w11klucz11ć. ale iest to bar­
dzo malo vrawdapodobne. ze­
b11m tam wrócil na stale. 
Zbyt mocno wroslem w życie 
tuta] Zachód jest moim do­
mem A Polska to mile wsp.:mi­
nieni.:i z dziec~ństwa, do które­
ao i tak i tak już nie ma po­
wrotu. 

Rozmowa druga 

Tomek jest niewysoki, po-
woln.v. wszystko mus1 dobrze 
Przemvśleć zanim podejmie 
jakąś decyzję. Mieszka w 
Warszawie na Mokotowie. idó­
rv zostawił dwa lata temu ra­
zem ze studiami na Uniwersy­
tecie Warszawskim. Zna bardzo 
dobrze angielc;ki.. Siedzimy w 
Pubie. pijemy piwo. na które 
on się strasznie krz.vwl. 

- Chrzczone - mówi - 1.11 
Pttbach viwo 1est coraz aor-
sze i coraz droższe. Jak sie 
chcę napić dobrego piwa, to · 
musze iść do supermarketu. 
najlepiej do .,Nisy" i kupić za 
póltora funta oryainalneno 
australijskieao Fostera albo 
nailepsze - moim zdaniem 
- viwo na §wiecie holender­
skiego Grolscha. 

- Jesteś bardzo krytycznie 
nastawiony do An~lii. 

- Do Anglii i do Anglik w. 
To są navrawdę wyspiar'ze. 
Ich oddzielenie się od res:;ty 
świata jest prawie mania7<Jzl· 
ne Moje rozczarowanie jest 
tym alebsze. że przyjeżdżaŁiim 
tuto.J z prawte nabożnq cz~ia 
dla kulturu angielskie;. Dażo 
czytalem. znam bardzo o-
brze literature angielską. A 
tuta 1 okazalo sie. że pozil.mi 
umyslowy przecietneao An­
glika 1est żenujq,cy. W11star-
czu posluchać tulko. tych ir.h 
proqramów telewizu1nuch ty-
pu Wielka Gra. Pada pytariie 
za 850 funtów gdzie leżą .ln­
dy. a ten natęża sie t miloz11, 
publiczność wstrzymuje d­
dech wreszcie wystękal: 
w Europie Bo to jemu ko1a­
rzu sie z czymś bardzo da' e­
kim 

- Może troche iednak Dr?Z­
sadzasz Zobacz ile imnrez 
poet.vckich. spotkań z litera\lł-
mi. koncertów muzyki iazah-
wei POP. klasyczne;. Drz'1-
stawień teatralnvch · t4k '<la­
le! 1 tak dalei odbywa sie w 
Londvn:e każdego tygodnia. 

- Jednak wyrobienie in:r.­
lekturllne i kulturalne Anqlika 
jest bardzo kiepskie. Praco­
W'1lern urzez pare miesięcy w 
kn:i.1pze. to rnialem się okazie 
przusl•.u:lllwać ich rozmowom. 
To wstyd Oni rozmawiaja "Ila 
zasadzie 1edna baba druq•<'i 
bab;e ew?ntualnie o tum. jn­
kie filmy ostatnio oglądali. 
Jak już rzeczuwiście ktoś ra?­
mawia o polityce, o jakią;ś 

101/ńawł« 'Plastucznej albo ot 
tak po prostu mądrze ro?m 1-

wia o życiu, to to jest aLl>o 
Australijczyk albo Nowoze­
landczyk. Szkot, ale nie An­
glik. 

- To po oo tutaj siedzisz. 
je:l:eli lak cie to mierzi? 

- Chcę trochę pojeździć no 
§wiecie f trochę go zobaczyć 

- A wiec wrócisz do Pol­
ski? 

- Oczywiście. że tak. Czuję 
się bardzo z Polską związafl.y, 
tęsknię za rodziną, za dziew-

. czuna. znajomymi. za mnie 
tylko znanymi miejscami na 
Mokotowie. adzie lazilem fok 
mnie naszla chandra. To by­
loby wszustko fajnie: 

- Od kiedy iesteś w An-
glii? . 

- Od ·roku. Poprzed-nio bu­
l em pare miesiecu w Holandii. 
w Belai;. w RFf'..". w Norwe-
gii. Szwecji. Danii. W~o-

W szy.~tk.o odbylo sie w ciaau 
parunastu sekund. 

_,. Wiec co teraz robiisz? 
- Jestem bezrobotnym, tyl­

ko że państwo nłe placł mi 
zasilku. To badzo prz11;emne 
za3ęcie bycie bezrobotnym. 
czytam książki. chodze do ki­
na. Ale muszę wkrótce po­
szukać pracy. bo finanse mi się 
kurczą. l\'ajchetniej w jakiejś 
firmie. która zajmuje się JJy­
sulaniem ludzi do czyszczenia 
biur i mieszkań. Taka spól-
d.zielnia .,Czystość". Bardzo 
dużo studentów z caleg-0 świa­
ta pracuje. Tylko że oni w 
większości mają pozwolenie 
na pracę. My studenci z Pol­
ski nie mamy. 

Rozmowa trzecia 

Pani Jola rr.~e~zJ->a w Lon-
dynie od siedmiu lat. Pracu3e 
w fabryce jako ślusarz. 

w Alpy M nartu. albo w sa­
molot i lecę na aolfa na Wu­
brzeże Ko§ci Slontowe1 albo 
na weekend do Noweao Jor­
ku. 

- Nie od razu tak było. 
- Jasne. że nte. Nie odzie-

dzicz11lem wadku, t11lko lic 
dorabialem wlasnwnt rękoma. 
Pochodzę tak 1ak i tv z Lo­
dzi Wychowalem się na Ko­
zinach. które wtedy byly pe­
ryferiami miasta. l..azilem po 
tej l,odzi. lazilem. Obi-
jałem sie. wt edu już 
osiemnastoletni mlodzieniec, 
kominowalem. co by tu 
ze soba zrobić. Mieszkalem 
z matką. Koledzy, dziewczyny, 
to bylo ważne. ale ja szukal~m 
jakiejś odmiam1 w życiu Tum 
bardziej, że to bul specyficz­
nu okres w dziejach Polski. 
Więc w koilcu. dzięki pewnemu 
z"hieqowi okoliczności. bo bulo to 
inaczej prawie niemożliwe, 

mfalem za co utrzymać rodzi­
ny; żony t synka. Co z tego, 
że w „Polit11ce" ł w innych 
piamach ro:i:ptavwano aie nad 
trudM avtuac1a mloduch P"a­
cowntków nauki, 1etelt nic 
aie J)Otem nłe działo, a tiorlłtr, 
któru W'PU&Zczal mnte do Instt1-
tutu zarabłal t16ltora ram wię­
cej nit ja. I to nawet nie 
chodzi o ro, że więcej ale o 
to. że ?a nie moqlem w ta.­
den ,sposób utrzymać sie za 
moją pensję. Wystarczalo nam 
pieniędzy do dziesiąteao. a po­
tem na f)ożyczkach i na gar­
nuszku u mamy i u taty. 
Trzydziestoletnł czlowiek. z 
tytularni naukowymi i nie mo­
że sie sanwdzielnie utrzymać. 
Więc trudno to nazwać ucieci­
ka czy zostawaniem adzieś­
tam Ja po prostu w1;emiqrn­
wa.lem za chlebem 

- Ale tutai. w An;:iki. n!e 
pracuies.z w 5•,,·oim zawodzie. 

PięC rozmów o P~ akach 
• •• na em1gracJ1 

azech, Izraelu, Francji no 
i teraz Albion. 

- G<lzie się czujesz najle­
piej? 

- W Holandii. To bardzo to­
lerancy:}ny kraj. Przemili li'­
dzie. luźni, bez polskich kom­
vleksów i angielskiego wv­
wuższania sie a do tego mą­
drzu i wiedza sięaajacu 110-
za granice wlasnego ogródka 
Dużym przeżyciem bula dla 
mnie 1 ·podróż do Izraela. ro 
niesamowity kraj. Przepiękny, 
a do tego każdy kamień mlt 
tam swoją waaę. · Tysitłcletnia 
hi.storia czai sje w każdl.'m za­
ułku kibutzu. ' Na vrzestrzeni 
kilkuset metrów kwadrato­
wych sąsiadujq ze wbą pn­
woslawne cerkwie, kości-Jly 
protestanckie, meczetv muzu~­
mańskie i katolickie kościo­
lu. nie mówiąc już o żydoti,j­
skich synagogach. Ludzie mó­
wią po arabsku, po hebrajsku, 
w jidisz. po niemiecku, an­
aielsku, po polsku. 1 a ostatnio 
coraz czę§cie.1 po rosyjsku. I 
właśnie takiego spotkania ze 
§wiatem. poznawania go na 
wlasne1 akórze. dotyku te(}o 
§wiata szukam w życiu. 

- Człowiek. który be«łzie 
czytał te słowa 1 który zara­
bia 15 tysięcy złotych miesię­
cznie, zada sobie -pytanie: 
skad on na to ma? 

- z· pracy na czarno. Za 
dwadzieścia tysięcy miesięcz­
nie nie mogę wybrać stę w po­
dróż d-0 Bulgarit z Orbisem, a 
co d0ipiero zjeździć pól Euro­
'Pll· Dla mnie w Polsce haslo 
- Wyspy Kanar11jskte 
brzmialo co nafmnie1 1ak bcib­
cine opowte§cł ba§nfowe przed 
snem do poduszki. A przecież, 
gdu tutaj pracuję, to atać mnłe 
na to bez żadnego problemu 
i takii wycieczki, na Wyspy 
Kanaryjskf.e cz11 na Majorkę 
są dostępne dla nawet średnio 
zarabiającego Anglika. którv 
nie wie o tym, że kąpie sit w 
luksusie. 

- Wiec llldzle -pracowałeś 
na oza:mo? 

- W Holandii 1.0 fabryc•. 
Jako pakowacz. Bardzo iirzt1-
jemną i nie obciążająca vra· 
ca. W NorweQłt na farmie. Lu­
bię •wid. Norwegowie są bar­
dzo przyjacielscy t to b11lo mi­
le. a d-0 tego dobre pienici­
dze. W Danii nie pracowalem. 
bo bylem u przy;aciól. W Izra­
elu bardzo gonią pracujących 
na czarno. a oficjalnie można 
tulko w kibutzu. tule że bar­
dzo kievsko p1aca. Ale tam mi 
nie o pienładze chodzilo. tyl­
ko. żebu jakoś zarobić na ten 
pobyt. Praoowalem u artysty 
ludowego, który rzeźbt glowy 
ludzkie w pe§cie owocu awo­
kado. No i wreszcie w Anglii. 
Tu mam naJmntej przyjemne 
wspomnienia. Pracowalem w 
kuch ni jako pomoc kuchenna. 
To buło oalupiajqce zajęcie. 
Potem 1ako kelner w restau­
racji, ai do czasu, gdy szef 
w11walil wszystkich Polaków. 
Nie wiadomo. dlaczego Na py­
tanie: Dlacugo jestem 
zwqlniony - odpowiedzial: 
Bo ja ci tak powiedzialeml -

- Mteszkalam io• Wrocła­
wiu. Bylam ;uż grubo po trzy­
dziesfce, gdy przyjechalam do 
Anglii do ciotki. Po.malam 
tutaj mojego obecnego męża, 
któru mieszka w Londvnl• od 
wojny. Walczui o Angli4 ł tu­
ta; spedzil większość awojeoo 
życia. O czum tutaj gadać? 
Żyje się tam. odzie czlowieka 
los rzuci. Czasami to lepiej, 
czasami gorzej. 

- A pani tutal jest lepie.I 
niż w Poace? 

- Prz11zw11czailam •ił· Czlo­
wiek jest takim atworzeniem, 
że sie prwzwuczcii do wsz11st­
k,ieao. Nawet do druateJ ł t1"ze­
cte; 0Jcz11zn11 

- Jeździ oanl do Wrocławia 
czasami? 

- Pewno, że 1eżdż4. S1fl\ 
mieszka wł Wrocl41Diu, to QO 
odwiedzam. 

:_ A on panią! 
- A adzte tam. Jest oże-

nionu z Anatelk4 ł to' już od 
dwóch lat i nie może 1Jrzy­
jechać do Analił. 

- Kto ~o zatrzymuje? 
- Anałict1. Nie da;a mu 

wtzt1. Zona młeazka w Anglii, 
maż w 'Police. Bvł na kilku 
rozmow11ch ł tiie 11 tef/O. Nie 
puazczaJq ł k.onłec. Zawaze rtę 
ktoś zMJdzi•. keo czlowtekowi 
J>rzylożu. 

- w Polace T>Mlł tet „ ta­
bryce pracowała! 

- Tet. Ale dobrt1 a:awód 
mi.4lam. Bulam Z4kiernikłem. 
TutM tri bvm dom• zarobt­
la. Dużo Jepie.1 nłi ll"'4rz aa­
rabia, ale tuta; nie t00lno ko­
bietom iwaoować jako Jakłer­
nilc i k,-Ol)kc. Bo to nwzdn>­
we. 

- Wróci l)lllll do PoLtki T 
- A tri colt Po co m4m 

mm Wf'acać. Zres.et4 kochanu. 
staNICh drzew lic dwa razy 
nie i>nesadza. 

Rozmowa czwarta 

K1trol mieszka w Pantu. 
Wyjechał z Polski. &dY m!&ł 
osiemnaśde lat. We J'rancji 
mieszka od 37 lat. 

- Jęeitd bardzo bogatym 
człow.!ekiem. 

- Ttik k> pra10dCJ. Mam tv­
l• f)ien.iędzv. j1 w111tarC%JI mt 
na wwodne ~. To Z114cty 
m<>De mieszka<! tam, adz1e 
chcę, mwę iiodr6tować wszę-

dzie tam, odzie chef ł robić 
to co chcę. Mieazkllm we 
Francji, bo tutaJ mieszka się 
najwygodniej. Ludzie w21!­

dzą, jak tu kor%1fstać • tycia; 
potrafi4 ł ba1Dić tie i dobrze 
zjeść. 

- Spotkałem 11e z o-pinill. te 
Francja 1e't bardzo wzyjem­
na do tyda. ale z Francuzami 
nle da sie współpracować. 

- Nie da. Totet 1a mam 
swoja ttrme adzte indziej. Po­
zts Francją i konta1ct6w za­
wodoumch z Franeu%<lmi uni­
kam ja.k oonia. Za to żucie 
tutaj ?est 1ak w raju. 

- Na CZ}'lll oolega swobc(\ 
b<»?ate~o człowieka na Za-
chodzie? 

- Jeżeli mam ochote, to 
wsiadam 10 samoch6cl ł ;ade 

udalo mł ric 1»11Jechać 11 l.o­
dzi i z kraju. Na początku b11-
lo bardzo ciężko. Jadlem „ ..i.z 
dziennie, francuską bułkę t 
skoro i"Wit pędzilem do pra­
C1J. J a.k wracałem o amroku, 
'PO 16-18 godzinach ha1"ów­
ki. to wtedv wlaśnte, od11 
Francuzi rozsiadali alę wvgod­
nte w knajpach. Przechodztlem 
pod oknami, lapczuwie pa­
trzulem na te wspcmialości 
zza szuby, wścieklość mnie o­
garniała, że ont mogą, a ja 
nie. Zaciskalem zęb11 i mówi­
łem &Obłe w duchu: „Poczeku.1-
cie. ja też 1;ied11ś tak b r.lę", 
I teraz mnie n.a to stać. 

- Huxley napisał kiedyś, ze 
nie jest 1.ztuk4 zarobić pienią­
dze. ale sztuka 1est znaleźć 
ci.as. aby je wydać. 

- Toteż ja teraz mam na 
to czas. Pracuje, owszem, ale 
kiedu chce. robił sobi• wol­
ni. I na oo chcę. 

- Czy przez ten cza.s kle­
dykolwiek myślałoo o powro­
cie do Polski? 

- Oczywi§cie, te teak-nilem 
za matką. Początlwwo jale b11-
lo mi ciężko, nie zn.alem tini 
francuakieao. ani żadntoo z 
t11ch f)aru językóto, któr• nam 
teraz. to tęsknłlem do moich 
kumpli :1 Kozin. Ale mu1fa­
lem o tum szt1bko zapomnieć, 
bo nie buro cz111u tia •entv­
ment11. W iirzeciwnJ,lm razie 
zżarlaby mnie nostalqia ł ko­
niec marzeń o wielkich pie­
niądzach. Teraa m to moac 
sobie i:io%W<>Uć na wspomnie­
nia i n.a roztkHwiani• ait nad 
przeszlościq, al• 1akoJ teraz 
nie bardzo "" aic che• to ro­
btć. Cieazc ait żvctem ł to 
w1zystko. Mój dom Jeat t11m, 
adzie mł jest dobrze; ws~­
stko jedno czv jut to Pol­
aka, czy Francja czv jakikol-
wiek łnnv Jc,-aj. Ameryka na 
'J)Tzyklad jest W3J>aniala do 
ż11cia. •le oo :a teao akoro 
Amer11kani1 jedzq to potWo~­

ni• prvmit11um11 sposób. Mo­
"' i mam w czvm w11bterać. 
A Polska.„ ot mzepek wspom­
nień; mil11ch, • mlodoJcł. Cz(l-
1amł wi>adnc na Pi.otrkC11D1k4, 
ot tak raz na czterv l4ta. 
To wsz11•tko. Ale czu1c •ie 
Pol.aktsm. j•stem Polakiem i 
umrc Pola,kłem. 

Rozmowa pl11ta 

Mi<:hał wyemi~row&l do 
AngLii przed czt.erema Iaty. Nie 
„uciekł", nie „został", ale wy­
emi.grował. 

- Tak aamo jak ntuł dzia­
dowie ł iiradziadowf,e smiaro­
waU za chlebem za oe1an czu 
do Francji, tak i Ja ich Ala­
dem. Wi>ra.wd.me cze§ć mojej 
rodzin11 wla.foie Z4 chlebem % 

na1>0leońak11 armia f>TZ111Zla 
do Polskł, al• i>rzeełd fuch w 
vrzectwną. itronc nie jest za­
brontonu. 

- Czy to zna.czy, te t:r te-.!: 
za chlebem? 

- W pewin sposób tak. 
Pochodzę z Poznania. Mam 
ukończone dwa fakultety u­
niwersyteckie ł miałem dokto-
rat to cirodz•. • ni•ńetv "'' 

tylkio -wykonujesz prace na po­
ziomie te2o faceta. który de 
wpuszczał do Instytutu. Wiec 
~dyby ci zależało tylko na 01e­
nladzach. to zamieniłbyś sie 
z nim na stanowiska i peru;je. 

- To prawda. Jednak mam 
żal do tiaństwa. w kraju kt6-
T'll kocham, aduż uważam sie 
za Polaka, nie wst]Jdzę ,ęię 
teao. że jestem Polakiem mimo 
licznuch naszych. polskich wad 
narodowych i mimo tego, że 
tale trudno jest być i u siebie 
i na śwtecte Polakiem, aze 
mam żal, że stworzono mi 
azanaę na zdobycie zawodu. 
zgodnego 11 'J)1'ed11BPO%JICjami 
psychicznvmi i intelektualn11-
mi. ale nie dano ml szansy z 
tego zawodu wyżyć. Więc 

moja tutaj praca jest takim 
prvwatnvm buntem; skoro u 
siebie nie moglem być nauko­
wcem, to wolę u obcych zmy­
wać gar11. 

- No właśnie. co ty właści­
wie robisz? 

Przez dlugi czas, jak 
wtekszość Polaków na ryb-
czuźnie, iiracowalem niele-
aalnie. To okrorme. te nie ma­
m11 w 1akU sposób uregulowa­
ne1 na zaaadzie umów mi'-
dz11narodoW11Ch. sprawu za-
trudnienia obywateli PRL. 
Zreszt4 sama emi{lracja, fakt. 
że czrowiek, jednostka staje 
vrzed tak11 koniecznością wy­
boru; zostać wśród swoich, 
czv szukać lepszeao tycia 
wśród obcych, jest tragedią. 
Wiec oczvu>Uci• praca z dn.lti 
na dzień, bo nie wiadomo CZ'I/ 
jutro cię azet nie wyrzu,ei. 
Lupią cię as 1k6rv niemHosłer­
ni•. wszyatko jedno czy roda­
cv. e:r:u AngliC'I/. Każd11 robł 
businesa, szuka tanie; .silu 
robocze; a iirru tym ryzyku3e, 
bo zatrudnia na czarno. Toteż 
albo place aq niskie, albo po­
trąca sic z iiensji vodatek, kt.6-
T'll wcale nłe idzie do ka• biu­
ra J>Qdatk<>weao tylko do kie-
1zenł wla§clctela fabruki, knaj­
Pll CZ1I przedaiebioratwa budo­
wlanego. Praca 1est ciężka t 
ntkt aię z ntkim nie patyczku.­
je. Jeszcze jtik bossem je.!t 
Analtk, 'to możesz pójść i vo­
tviedmeć, je :tle się czujesz t 
chceaz iść do domu. Puści cię 
i nie potrąci ci z dniówki. 
Inaczej ;est z PolakamL Pra­
cowalem to fabryce mebli u 
takiego faceta, kt6r11 pr:i:<?d 
wo1M mteszkal w Lodzt na 
Nowomiejskiej. Teraz ma fa­
brykę w East Endzie. Zaraz 
na początku ka.zal mt podpisać 
glejt, że nie bede rościl so!Jie 
żadnych pretensji, ja]c so!>ie 
coś utne albo zlamtę. Zaczą­
łem od CZ11szczenia kominów. 
Potem bula J)Taca przy vile 
tarczowej, pierwszu rm: w 
żuctu. w kurzu. halasie i prze­
raźliwym mrozie. 'Bo to buła 
ztma stulecia w Anglii. Mróz 
więk11zy niż ostatnie:! zimy. 
Cwaniak zatrudnial tylko Po­
laków albo niepełnosprawnych 
Anglików. W ten 8J)Os6b nie 
vlactl Podatku. a place usta­
wil n.a f)Ońomie funta za g"(}­
dzłnę, podczas Qdy adzie in­
d.ziej 1'faoono minimum 8 fun-

NR 47 (1547), 21 LISTOPADA 1937 R. 
I 

" . 

tów. To byl kapitalizm, jaki 
znamy z książek Dickensa i 
broszurek propagandowych. 
Prawdziwy wyzysk czwwieka 
przez czlowieka. Malowanie 
farbami nitro w potwornym 
zaduchu, m-aca w galwanizer­
ni w o-parach kwasów i ta1c 
dalej. Dopiero potem dowie­
dzialem sie. jak to jednemu z 
chlovaków pil<; obcieia palec; 
spakował manatki i Wr6ci1 ?.o 
Polski. Innemu przestrzelono 
reke pistoletem do Wbiiama 
kolków w beton. a ;eszcze m­
neao odwieziono do sZPitaLa. 
gdyż ulegl zatruciu kwasami 

- Jaik długo tam pracowa­
łeś? 

- Dwa miesiace. O dwa .:a 
dużo. ale co mialem robić. 1ak 
nie bul.o qdzie indziej vracu. 

- Znasz ·~ngieifki? 

- Tak Mów1e yo anqtr?lsk.u 
b:udio ril11nni<' choc1u? z 'll­
num volskim akcentem.. 1Ue 
to mz nie vrzeszkadza 

- Co robiłeś ootem? 
- Sprzedawalem lody To 

bula bardzo fajna praca 
prawdziwa lekcja języka an­
gielskiego; nie tego szkolnego, 
ale teoo. jakim poslugują si~ 
AngliC11 na co dzień, na ulicy. 
Poznalem bardzo dużo cielea­
w11ch ludzi. Mialem stalycl& 
klientów, a poza tum vu11.kt 
bul śwtetnu - w samym ~en­
trum W est Endu. Przychodzili 
na· lodu kierowcu Rolls-Rou­
ce'ów, którzy f)TzywieźU swoich 
chlebodawców na zakUP11 TUI 
Knightsbridge, bogaci arabsr.y 
azejkowte. aktorz11. piekne ko­
biet11 ł bardzo bogaci mlodzf 
ludzie w aoortow11Ćh samo­
chodach. 

- Nie było w tobie jakiego4 
l>OCZUcla krzywdy - oni tna­
ją to, czego ty nie możesz m;eć, 
choclat ty bije.si; ich na i;:lowe 
1.ntelektem I wyks:ttakeniem. 

-:- Podobnie przecież bulo ł 
w Police. a poza tum musia­
łem wuciąć coś ze swojeao mó­
zau. ze swojej usuchiki. bo i-
nacze; bum zwariowal że 1a 
młody, zdoln11 naukowiec ł 
sprzedaję lod11 na ulicv. 

""- A oo było dalej? 
- Praqowalem w knajpie. 

To bula taka artustuczrna res­
tauraaja, też na W est Endzie. 
Przychodzili różni ludzie; i 
rozwudrzona ml.odzież i zwu­
czajni, chcący się zabawić 
mlodzi ludzie, amerukańscu tu­
ryści i Ana licu mó-
wiący posh. Obsluyiw:.ilem 
i Cliffa Richarda t an-
gielskich piikarzu. różne 
wschodzące gwiazdki filmu 
anaielskiego i znanych „eży­
aerów. Zostawiano mi napiw-
ki 1)0 30' penny i po 50 fun-
tów. Mamy Szkotki, które 
vrz11chodzilu ze swoimi dzieć­
mi, pilu whisku jak u nas 
przuslotoiowi dorożkarze i ca­
lowal11 mnie na 1>0żeynan,e 
wciskając do kieszeni 20- i 50-
funtowe banknoty. A byla i 
biedna mlodzież, która doklad­
nie dobierala ceny votraw że­
by im wystarczylo pieniędzy. 

Pracowali tam ludzie z całe-
go §wiata; kucharzami byli 
Chińczyk i Marokańczyk, 
managerem Wloch, kelnerami 
Jugoślowianie, Francuzi. Na-
wozelandcz11cy, r'l.ustralijczy-
cu. Meksykanie, Norweżki, 
Szwedkt, Niemki. Wloszi'..;i i 
tak dale1 i tak dalej Ciężka 
harówka. Pracujesz 9-10 qo-
dzin. śpilsz, jesz i znów rio 
roboty. I tak przez sześć. a 
czasem siedem dni w tygodniu. 

- No dobr.ze. a c-0 teraz bę­
dzie dalej? 

- Żyję z dnia na dzień. a 
to dlate(IO. że jestem na tyle 
slaby, że tęsknie za domem. Bo 
dla mnie Polska. to są rodzke, 
paru 7J1'Zyjaciól, trochę t.urh 
miejsc. które sa mi bliskie od 
dzieciństwa i te. których nie 
cierpialem. gdu bulem w kra­
ju. Teraz do nich tęsknię D:.;-
stans w przestrzeni i cza:o1e 
zamazuje wyrazistość kon·u-
rów. Gdy wrócę do Polski, bę­
dę tesknil za Londynem. 

- A wrócisz? 
- Oczyt1'iście, że wr6~ę. 

Chce tylko trochę 1J01eździć r.:o 
świecie. To bylo zawsze m•)je 

~ marzenie t teraz będzie mi to 
latwie1 zrealizować fak m'lm. 
brutujskie papiery Bo z p'.!l­
skim pasZPortem bylu problP­
my na każdej gran;cy i w k.1-
żdej ambasadzie. A vozri tu•n 
chciałbym odłożyć troch~ '>•e­
niedzy, żeby w Polsce vo u,;­
wrocie. nie weaetować. 

- A nie żal ci straconej 
szansv na karierę naukowa? 

- Znasz taką bajkę Igna-
cego Krasickiego. która się 
kończy: „la to iednak m1edzv 
bajki włożę" Musiałem do-
7wnać wyboru t teraz tamto 
1est miedzy ba1kami na pó!ce. 

Zanotował: 
MAREK BRZEZIŃSKI 

·ODGŁOSY 13 



Na twój telefon czekają redaktoriy: 
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Dobrze widziane i;ą telefony s poda.n1em imienia i nazwiska 
I bez zastrzeżeń. aby im ię i nazwisko zachować w tajemn;cy. 
Jeśli masz brzydkie nazwi.gko, to je zm!ei't i przestań nudzić. 
że prasa powinna być odważna, .skoro .sam nie masz odwng, 
15ię przedstawić. 

Wiktor Lesiak, Gdańska 72, przedstawil aię i poru.szył temat 
oprocentowania wkładów na mie.szkania .spółdzielcze. Kiedyś 
wkład na M-ł wynosił ł6 tysięcy złotych, teraz .opiewa na 
240-320 t)'l'ięcy, Jeśli uzyskałeś na ten cel pożyczkę z zakładu 
;pracy, to twój wkład nie ma prawa do oprocentowani.a, co sa­
mo w 1obie jelt złodziejstwem, bio?1lc pod uwaH fakt, :te pie­
niądze ezybko sił dewaluuj!\, a potyczk' we7Mniej czy później 
będziesz musiał zw.rócić. 
Małgorzata Rodak uzyekaJa dwa t rpół miesiĄC& temu decyzję 

na mie,,zk.anie kwaterunkowe, ale Wydział Spraw Lokalowych 
ŁcSdZ·Polesle nie dołożył do tego klu<:zy, WYohodząc ze słusznego 
założenia, że decyzja sama w 1BObie jest sukc~m tak ogrom­
nym, te petentka powinna odtańceyć z rad-0ści fok.strot.a. W dal­
nym ciągu wegetuje zatem Małgorzata .Rodak w lokalu o po­
wierzchni dziesięciu metrów kwadratoWYch, a wraz z nią cier--
pi mą:t I dwoje dzieci (trzecie w drodze). ' 

Irena Sałata, lokatorka domu przy ulicy Dąbrowskiego ll6 
powiada, te Bogdan Tomasi~ dyrektor techniczny ROM • ul. 
LubelskleJ przyrzekł, te do llO wneśnla 1987 r. posesja zostanie 
zaopatrzona w bramę. Brama jest, wala •i• na podwórku, ale 
nie ma jej kto zało!yc! mimo licznych próśb 1 gróźb mieszkań­
ców. I.stnieje u7.asadn.ioina obawa, ł.e bramę ulttadnll, brak M­
·tomiut pewnoiki, eą dyrektor nchce zapłacid i:a 1lo 1 włu­
nej kieemni. 

ROM Polesł„ łymcaMm 111&Jite7 llWOjll aledztb• pay ulicy 
Gda6skłeJ 'f2, przyrzekł csiem lat temu Wandzie Plęło6 (ul. 
!2 Lipca 19 m. 9)1 że wymieni jej nies11Czelne drzwi wejścio­
"lllre, Drzwi owe zaopatrzone są w trzy. regulaminowe zamki, ale 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych nie chce Ich zaasekurować, 
wystarczy bowiem oprzeó się o nie, a padną. Są tak wypacz·1ne 
i nie.szczelne, że zimno kąsa domowników po nogach, a wiatr 
wyje po kątach jak potępiony. 5.300 złotych wy.nosi Wandę Pię­
toń ·czy.MZ za to mieszkanie. Aby je ogrzać pani Piętoń pali bez 
iprzerwy gaz. ciepło ulatuje jednak przez nieszczelne drzwi na 
klatkę schodową i korzystają z niego przede wszystkim bez­
pańskie koty i psy. 

Jerzy Lisiewicz, al. Krzemieniecka Ila m. 11, jat wielkim 
miłośnikiem mleka, wścieka się więc, te butelki od mleka Sil 
brudne, za§ w eamym mleku znalazł ostatnio szkło, watę, za­
pałke, pety ró:tnych 'marek i bilet tramwajowy, Nie było 1e:sz­
cze myszy, ale I te się znajdą. W Wilnie mleko eprzedają w 
sterylnych tekturoWYch pojemnikach. Jerzy Lisiewicz był nie­
dawno w Wilnie i bardzo zazdrościł tych pojemników wilnia­
nom, ci poi.nforrnowali go wszelako, ~ pojemniki im·porlowane 
eą z Polski. 

Drażnią równie! Jerzego Li.siewkza brudJ' na przystanku 
tramwajowym u zbiegu ullo BratYsławskieJ I Krzemienieckiej. 
Jest to najniebezpiecznie.J.sey przystanek w Lodzi - bez wiaty, 
wysepki„ ot,. mol,u sobie na ~zczerej Jezdni i drżysz ze l!ltrachu. 
Rusz~-sz ~ię w przód, tramwaj ciachnie ci nogę, ruszyu się w 
tył, znokautuje cię autobus. A jak pada deszcz, to kier-owcy 
prvskaią na ciebie błotem. 

Renata Czeczuga skarży <"Jię na chamstwo panienek z urlę­
dów pocztowych w rejonie Chojny-Zatorze. Nigdy nie m'l.i'l 
czasu, bo nie zjadły jeszcze śniadania. nigdv nie mają drob· 
nych, bo nie zrobiły jeszcze 'utargu. Do pracy przychodzą , 
dziećmi. Dzieci odrabiają lekcje w okienku za biurkiem, a mat­
ki patrzą oburzonym wzrokiem na petentów I ziewają. 
Lesław Ozimek z Sieradz& I Z.S. ·21 Pabianic (zaklinający się 

skądinąd, abv nie podaw.ać jego nazwiska) nie darzą nadmier­
ną estymą Marka Kotańskiego, który stanął na czele świętej 
inkwieycji i zaczął walczyć z alkoholizmem robiąc sobie przy 
okazji niebvwalą reklamę. 13 listopada nie, kupisz wódki ani w 
•klepie, ani w „Pewexie", ani w „Bal tonie", dziękl czemu zn-· 
robią kelnerzy i bufetowe. bo w knajpach wódę będzie WJlno 
sprzedawać bez oporu. Będzie również wolno sprzedawać pi\\'O, 
które wedle pana Z.S. jest tak podłe. że nie można go n.;.wet 
użyć do umycia !ZIDW:V. chyba że ktoś iest łysv 'i nie zależy ma 
na włosach. Za społeczne pieniądze l\'Iarek Kotański urząrlza 
pogawędki i drukuje plakaty, tylko patrzeć. jak wypuści ra 
ulicę antyalkoholowe bojówki z palkami, które bedą waliły "' 
łeb przy byle podejrzeniu. „Odgłosy" i Andrzej Makowiecki J>')­

:pieraią walkę z alkoholizmem, 1ednakże działalność pana Marka 
Kotańskiego p"rzynosl skutki odwrotne -. w ezwartełr, li liato-

pada pod sklepami mo:noPolowymł, pod „Ba1tonamr' I „Pewe­
. xamt", uroiło •i• od apekulantów, w trójnasób wydłuzyły si• 
kolejki, r.e zdwojoną siłą ruszyły bimbrownie. Poinformował o 
tym Andrzeja Makowieckiego redaktor Stanisław Ciesonik. · 

Nie podoba •i• Feliksowi Skowro6sklemu antynikotynoWY pla­
kat, którJ zdobi narołe allcy Traugutta I Kilil\sklego. Ogólnie 
rzecz biorąc, walka z haniebnym ZWYczajem palenia papiel."o­
sów j• 1łuana. tyle :te w czwartym etapie. Najpierw należy 
uporać aię z:; 

1. wyziewami fabryk 
3. narkotykami 
3. alkoholizmem. 
Praco.wnik „Zenitu" (nazwisko znane redakcji) donosi, te • 

dwó<:h zakładowych aalacli rekreacyjnych (chodzi o palarnie 
które s braku Innych atrakcji są ulubionym miejscem spl>tkan 
.robotników) rury ogrzewcze okręcono powrozami azbestowym:, 
co w kompilacji z nikotyną każdemu zapewnia raka. Petycje 
•kierowane na ręce iMPektora BHP oraz Iruipektora Państwo­
wej IMpekcjl Pracy nie preynl0$ły rezultatu, bowiem obaj c;, 
niepalący za.pewne panowie stwierdzili, że to przecież tyJko 
palarnie, a nie hala produkeyjna i pomieszczenia biurowe. gcJ„ie 
1ak dotąd powrozów azbestowyoh jeszcze nie zastosowano. 

Józef Kruszyński, Aleksandrów, aJ. Wyzwolenia 15 m. 66, 
d :incsi, że w miłym tym mieście wybudowano ostatnio p,ęknq 
szkołę, a zaraz potem obok szkoły na wykupionej dzia'.lce pr:»­
waciarz. zgodnie z obowiązującym trende"ll postawił cukiernię, 
żeby zn.robić trochę na dzie<:iakach. Wszystl-:o byłoby w p c;rząd­
ku, ale postawił cukiernię tak bli ko, że z p lętrowych i pl?r­
terowych okien szkoły nie widać ni<: - ani ziemi, ani n:e!)a. 
Uw?acza to estetyce terenu, ar<:hitekturz.e i normom budow~a­
nym. Burzy .się krew. 

Józef Chomicki, ir)!truktor PZM, nie mial więk.szych zastrze­
żeń do wydrukowanego przez „Odgłosy" artykułu „Jak zdobyć 
prawo jamy". 

Maria Szadkowska, ul. Czernika 1% m. 175, dobrlllt mówi o 
powieściach „Noc ~aksofcnów" i „Rapier Napoleona". Chciałaby 
przeczytać coś o facecie; który te książki napisał, o czym donoszę 
z pewny,n zażenowaniem. 

Jedna tylko rozmówczyni nie chciała przecl.5tawić się dyżur­
nemu skrybie. Dzwoniła dwukrotnie: najpierw z awanturą, po­
tem spuściła lekko z tonu, że to niby charakter ma miły 
słodki . 

- Proszę natychmiast podać do wiadomości publicznej naz­
wiska wszystkich członków zespołu „Tiger-Rag" - wrzeszcza­
ła owa słodka ptaszyna. 

No, no! Zamiast jednego artykułu ryowstała jut o tym zespo­
le cała monografia. „Odgłosy" zaczynają podejrzewać, że kt:>ś 

· nakręca koniunkturę. Czy nie szkoda jednak energii? Można by 
ją przeznaczyć na wyemitowanie w Polskich Nagraniach arch;­
walnej plyty „Tiger-Ragu", który rzeczywlkle powinien znależć 
trwałe miejsce w historii miasta. 

ANDRZ'EJ MAKOWIECK4 
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W l.odz! działalność swoją 
rozpoczęło tajne harcerstwo już 
w październiku 1939 r„ a na 
przełomie 1939/40 weszło w 
skład ogólnokrajowej organiza-
cji „Szare Szeregi". Wielu 
łódzkich harcerzy z różnych 
powodów: .przesiedlenia, uciE:C:Z­
ka przed aresztowaniem, prze J 
wywózką do Niemie c, prien :e­
sienie organizacyjne itp. było 
zmuszonych w latach 194(}/44 
do opuszczenia miasta i prze­
niesieni.a się do Generalnej Gu­
berni, m.in. do Warsz:awy. 

Harcera łód\tcy, którzy u­
mieM:kali w Warszawie znaleźli 
się w szeregach Armi~ Krajo­
wej lub działających autono-

micznie „Szarych Szeregach". 
Powstanie warszawskie wy-

buchło 1 sierpnia 1944 r. o 
godz. 17. Harcerze znaleźli się 
wszędzie. 
Wśród tej licznej grupy har­

cerskiej byli również harcerze 
z Łodzi, Pabianic, Zgierza i 
innych miejscowości położonych 
w obrębie obecnej aglomeracji 
miejskiej. 

Wymieni• lmlkudzieslęciu, 
którzy na pewno nie wyczerpu­
ją listy uczestników pow.tania. 
Dobru byłoby, gdyby do Izby 
Pamięci Komendy Chorągwi 
ZHP w Łodzi wpłynęły dalsze 
informacje o łódzlnch uczestni­
kach tej najbardziej tragicznej 
batalii II Wojny Swiatowej. 

1. gen. bryg. Edward Pfeiffer 
ps. „Radwan", współorganizator 
w latach 1909-1910 pierwszej 
łódzkiej drużyny skautowej. Ko­
mendant I Obwodu Warszawa­
·Sródmieście ranny w czasie 
walk powstańczych Zmarł w 
Londynie w 1964 r. pochowany 
na Starym Cmentarzu w Lodzi. 

i. Janus• Gorczykowskl, rocz­
nik 1920, wywodził się z 9 ŁDH 
lm. gen. H. Dąbrowskiego. 
Harcerz orli. Działał w Pogo­
towiu Harcerskim, potem w 
„Szarych Szeregach" w Łodzi. 
Zginął pierwszego dnia powsta­
nia, zdążając na miejsce zbiór­
ki. 

3. Wiesław Jerzy Futyma, ps. 
„Mars", lat 22, harcerz hufca 
Pabianice. Cwik W latach 1938 
-1939 był członkiem Kręgu St.ar­
szoharcerskiego Działał w Po­
gotowiu Harcerskim, a następ" 
nie w „Szarych Szeregach" w 
Pabianicach. żołnierz AK, u­
kończył konsp i racyjną Szkolę 

Podchorążych. Walczył w zgru­
powaniu „Krybar" na Starówce. 
Ciężką ranny, zmarł w szpitalu 
polowym. 

4. Karol Ludwik Knoblew„kl 
ps. ..Gruda", lat 25. harcerz 1 
PDH im. T. Kościuszki w Pa­
bianicach. Działał w Pogotowiu 
Harcerskim. W latach okupacji 
±ołnlen AK. poległ 2 sierpnia 
1944 r. • 

I. Znmant Lorentowłm. lat 

42, inż. chem. Wieloletni dzia­
łacz harcerski w Pabiantcach. 
W latach okupacj<i w „Szarych 
Szeregach" w zgrupowaniu ,Wi­
gry". Poległ trzeciego dnia 
powstania w rejonie ul. Trę­
backiej. 

6. pp(lr. .J )zrf !\1ar<"zyk, ps. 
„Ziute[{'' Członek Kręgu S•ar­
szoharcers!c i ~g:i 11 ŁDH w Lo­
dzi. Cwik. Współorganizat or 
konspiracyjnych grup harcer­
skich na terenie Widzewa. Od 
1943 r. w Warszawie w AK. 
Walczył na Starówce. Ranny. 
Przebywał w obozie jenieckim. 

7. Andrzej Mazur - w ZHP 
od 1938 r . W Warszawie żoł­
nierz AK. Drużynowy w hufcu 
„Ziem Zachodnich". Walczył na 
terenie śródmieścia. 

8. Zygmunt Przybylak, har­
cerz 12 't.DH, w „Szarych Sze­
regach" w Łodzi, a następnie 
w Warsz.a.wie. 

9. ppor. Jerzy Jędrzejewski 
ps. „Jurek", 6 ŁDH im. J. Ki­
lińskiego. Udział w Pogotowiu 
Harcerskim i „Szarych Szere• 
gach" w Łodzi. Od 1942 r. żoł· 
nierz AK w Warszawie. Kurier 
KG AK Oddz. V k „Zagroda" 
W powstaniu zastepca dowód­
cy plutonu rejon II kpt. „Ka­
ro" na Targówku w obwodzie 
VI. 

10. Edward Kotynia, nauczy­
ciel, działacz harcerski, prze­
wodniczący KPH w Rudzie Pa­
bianickiej. Pracował w Pogo­
towiu Harcerskim Od 1942 r. 
w Warszawie. Poległ w ataku 
na koszary przy ul. Rakowiec­
kiej nr 4. 

1. Tadeusz Zaborowski ps. 
„Dołęga", lat 24, członek Kręgu 
Starszoharcerskiego na Starym 
Rokiciu. Działał w „Szarych 
Szeregach" w Łodzi, a następ­
nie od 1942 r w Warszawie. 
Walczył w baonie ,,Kiliński" „ 
pluton „Prypeć" Poległ w re­
jonie ulicy Miodowej. 

12. Henryk Stanisław Dinter, 
psycholog, w ZHP od 1922 r. 
Harcmistr"z. Działał w „Szarych 
Szeregach" i AK. 

13. Władysław Wal, ps. „Czaj­
ka". W latach 1923-39 działał 
w harcerstwie na terenie Lwo­
wa. Walczył na Starówce. Po 
wojnie hufcowy w hufcu Łódź­
-Powiat. 

Odnośnie harcerzy zgler• 
skich, odsyłam zainteresowa­
nych do książeczki Bo\!dana 
Bejma pt. „Powstańcy War­
szawscy z kręgu zgierski:)~"· 
Wyd. 1937 r. w Zgierzu. 

( JERZY. JĘDRZEJEWSiKł 
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14 ODGŁOSY 

·1 MIŁOŚNICY MORZA ! 
Najlepszym upominkiem -

kMeta magnetofonowa 
• mpan)'Jlll pł09enkaml DlOl'lłklml 

w wykonaniu: 
Zespoha ,.Stan Dzwony", Jurka Porębskiego 

ora „Gdzie ta keja" -
• P•tlwal• „Shantie1 ar. 

Kuety do nabycia w 
•klepie „Intertour" ap. • o.o„ 

111lca Ogrodowa nr 4, 'W Łodzi, 
de którego sapraszamy od godz. 9 d~ 17 

1666-li „ 47 (1147), 21USTOPADA1987 R. 



Jeżeli ludzie licz~, że domy od nowego roku przestaną s· ę 
rozsypywać ze starośc: , a lokatorom żyć się będzie wygoC:11'.2i 
- to mylą się. Tak twierdzi prezes Zrzeszenia Właścicieli i ?;a­
rządców Domów w Lodzi - Zenon Fiszerowicz. Utrzymu1e, że 
do takiego wniosku prowadzi analim znowelizowanego prav·a 
fokalowego, które jes~ze przed wprowadzeniem w życie powi!l­
.no .być ponownie zmienione i uzupełnione - przynajmniej w 
2:akresie dotyczącym prywatnych domów lokator.skich. 

Nie jest to pogląd odosobniony. W ekspertyzie „Diagnoza sta­
nu gospodarki przestrzennej Polski", opracowanej dla PAN, 
auto.rzy twierdzą, że „priorytet dla budowy nowych mieszki;ń 
spowodował katastrofalne zaniedbanie starej substancji miesz­
kaniowej oraz dekapitalizację urządzeń usługowych i budynków 
mieszkalnych wielu śródmieść i dzielnic peryferyjnych". 

Jest w Lodzi t:akich mieszkań kilkadziesiąt tysięcy. Około 90 
proc. ma tylko wodociąg i kanalizację, ponad połowa ma f1&z. 
Wyjątkiem są te najbardziej luksusowe, p0$iadające wszystkie 
wygody. Stanowią one mniej •n·lż 1 proc. mieszkań. 

Najczęściej stoją od 1938 r. bez .remontów, ze zniszczonymi 
iramami okiennymi i drzwiami, niesprawną instalacją wodn-0-.ka­
inalizacyjną, spękanymi sufitami i ścianami często zagrzybiony­
mi z powodu przeciekających uszkodzonych dachów i tynków -
•to obraz kreślony przez prezesa Zrzeszenia: Jest on także do­
brze znany lokatorom. Chciano zniszczyć kamieniczników 
zniszczono kamienice. 

Kamienica - to drobna własność kapi-talistyczna. Zaw.sze 
była solą w oku ludzi nic n ie posiadających. Pozostawiano w;ęc 
własność, ale pozbawiano wszelkich praw do niej. Tak dziś 
właściciele domów oceniają politykę, jaką w stosunku do n:ch 
rprowadzono. Z goryczą opisują mechanizmy, które doprówadz,!y 
do dewastacji starych domów. 

Najpierw pozbawiono ich środków utrzymania domów odgór­
nie -narzucając zaniżone czynsze. Wystarczy powiedzieć, że dziś 
za stumetrowe mieszkanie z wszystkimi wygodami placi się n:e­
w !ele ponad 2 tys. złotych. Następnie przyznano „zapomoge', 
'która z założenia powinna starczyć na bieżące remonty, gdy ·-v 
czeczywistości maksymalne 140 tys. przyznawane raz na trzy 

Miec kamienicę -
to -przekleństwo 
lata starcza zaledwie na posmolowanie dachu. Wprawdzie o1 
198!1 roku dotacja ma wzrosnąć do 300 tys„ ale - biorąc p»d 
uwagę wieloletnie zaniedbania. ki,lkudziesięciokrotny, w niektó­
irych przypadkach. wzrost kosztów mat.eriałów i u.sług - to 
p leniądze te są prawdziwą kroplą w morzu potrreb. 
Mało tego: bezzwrotną pomoc finansową tylko pozorn;e 

otrzymują właściciele pósesji. Rzeczywistym dysponentem go­
tówki jest właściwy, dzielnicowy urząd, który ro:u;trzyga na co 
są te pieniądze potrzebne. 

Prócz d0zorcy, z niewielkiego czynszu właściciel oplacić mu- ­
si usługi kominiarzy i MPO, kanalizację, wodę i światło na 
klatkach, także podatki komunalne i inne liczne sprawy. Jeże!~ 
okaże się jeszcze, że trreba okitować przeciekające okna, to j'JZ 
irobi się ponuro. Właściciele prywatnych domów obliczają, że 
z czyhszu za przeciętne mieszkanie starczy na uszczelnienie 
jednego okna. Dlatego tam, gdzie nie ma na zapłacenie dozor­
cy. gdzie właścicielowi brak sily, by pracę wykonać samemu. 
·wszystko zostaje na lasce lokatorów i urzędników, a milicja 
wypisuje tylko kolejne mandaty. Nic dziwnego. że domów tyc~1 
nie remontuje się. a o modernizacji i podwyższeniu standardu 
tylko śnić wypada. 

Jeżeli w kamienicy mieszkają osoby u,prawnione do dodatko­
·we.i powie~rnhni, a jest ich liczna rzesza, to .zgodnie z przep:­
sami za nadmetraż nie płacą. Dzieje się to kosztem właścicl~la 
domu, który traci dodatkowy czynsz. W ten sposób państwo 
lekką ręką daje prezenty nie ze swojej kieszeni. . 

- Skoro daje się takie przywileje, to niech koszty ponosi 
właściwy resort - domagała się Janina Rybus, sekretarz Zarza,­
du Zrzeszenia Właścicieli i Zarządców Domów w Lodzi, właści­
cielka domu. w którym tacy lokatorzy przeważają. 

Często dach. uszkodzony na dziko zakładanymi antenami, 
przecieka. Wtedy lokator. którego mieszkanię zalało otrzymuje 
odszkodowanie z PZU. Ale PZU ściągnie następnie całą należ­
ność od właściciela kamienicy. gdyż zgodnie z obowiązującymi 
przepisami domy wył;icza się z ubezpieczenia od odpowiedzial­
ności cywilnej za zalanie. Oczywiście właściciel może usiłować 
ściągnąć tę należność od winnych uszkodzenia dachu. Ale jeżeli 
nawet uda się znaleźć odpowiedzialnego za szkody - co nie 
jest łatwe - to bez rozprawy sądowej trudno zrt\usić go do 
p:ikrycia tych kosztów. Takich problemów jest wiele, a przy­
czyną przepisy. głównie prawo lokalowe, przyznające urzędni­
kom i lokatorom większe uprawnienia niż właścicielom domów. 
I w ten sposób kamienicznik stał się obywatelem drugiej kate-

kalowym mówiło się o koniecz­
:vi zamieszkania we własnym 
1ie prawa do dysponowania o-
1ieszkaniami i ustalenia na nie 
wu wycofać się z kosztownych 
vanie budynków przed ruiną i 
tawa idzie wprawdzie w ~ym 

wszystko jednym artykułem, 
otrzymania opuszczonego mie5z­
l, że przy istniejących trudnoś­

n!gdy nie odzyska mieszkania. 
że państwo c!hronić będzie in­
Zatem w tych lokalach nie 

·dą decydować. 
•enie lokatorom do czynszu 
inien być ustalany przez wła5-
utrzymania domu. Przed woj­

. refy i w zależności od lokali-
•a określał górną granicę czyn­

rozwiązania - proponuje je­
jąc się urzędników woli zacho-

zi się handel mieszkaniami -
·h. Zarabia na tym lokator 1 
akoś nie zauważa, że kupezy s:ę 
się symboliczny, a gdy lokator 
zwracają mu się koszty. ale też 

y wie o tym właściciel i urzą1 
• lokatorowi. 
zedaie się, przekazuje krewnym 
~·st.ko dzieje się iawnie, z cal­
mienicznika. A kamienicznicy 
ko cłHop do ziemi, z upor~m 
'ś zastanawiają się, czy zwró­
a praw obywatelskich. 
go bezkarnie działa się nie­
ą kamienicznicy. 
prywatnych jest zły. 

zinie narzekaią. że niewiele w 
z::i nian otrzymują . Właścic i ele twierdzą. że stan mieszkań i 
d '>mów iest taki iaki .iest. bo niskie czynsze nie pozwalają na 
właśc iwą obsłu ,gę . Rzeczyw i s t ą przyczyną istniejącego stanu rz.e­
cw jest. jak s i ę ;:daje, stan podwójnei własności. sprawiający, 
że w re7ultacię n 'kL nie ;est za nic odpowiedzialny. DlatE>go 
n a ir.J zsadn i ~iszvm \Yydaie s ię rozwiązanie konsekwentne: v•y­
wbnczyć albo przyznać pelnię praw własności. 

K1RZVSZTOF ZAJĄC 
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Pod prąd 

Domek 
.Historia. ja•kich wiele: 
Przy ulicy noszącej imie 

wielkie~o pisarza stoi malv 
domek. Do nołowy lat pięć­
dziesiątych mies2ika w nim 
Zofia K.. a po śmierci - jei 
córka. Wiktoria. Ta jednak 
również umiera - w 1980 .roku 
- i domek zostaie ousty. 
Spadkobierców Zofii K. nie­
wiele to obchodzi. Maja wai­
nie.isze sprawy na J?lowie. ale 
- tylko do dnia. kiedv w 
domku melduje się Eugenia 
W., wdowa oo jedynym synu 
Wiktorii. Wtedy to właśnie. w 
listopadzie 1982 .ro.ku sytuacja 
ulega a.:mi.anie, a · domek, któ­
re· lepiej chyiba byłoby naz­
wać wa·ląca się ruderą. staje 
.n.9.gle w centrum zainteresowa­
nia prawie cał~j rodziny. 

Chodz.i. o to. że domek nie 
ma właściciela • .zaś orawo do 
nie.E(o rości sobie zarówno ro­
dzeiistwo zmarłej Wiktorii, iak 
i trzech jej wmvków. Ci o-

1 statni. J?dy sprawa trafia do 
sądu rejonowe20. wyraża;a l!O­
towość spłacenia oozostałycn 
soadkobierców. co 2waranto­
wałoby ich ma!ce. Eu2enii W. 
sooko.ina staraść. w nowym 
miejscu zamieszkania. Reszta 
xodzinv nie może jednak doiść 
do porozumienia. zas·tana wia 
się, waha. Wreszcie 2odzi sie 
na .s:pł~ę. ałe... z rąk Marii S. 

Maria S. jest siostra Wiktorii 
W., osobą w oodeszłym wie­
ku. 1&cho.r-0wainą. Mieszka w 
dwóch pokojach z 1kuchnia na 
oiętrze orzY sąsiedniej ulicy, 
Przed sądem zeznaje. iż cho­
dzenie Po schodach bardzo ją 
meczy. wiec chetnie orzenios­
łabv sie do oarteroweJ?o dom­
ku w nobliżu. o ile stanie sie 
je.i wyłączna własnościa. 

Synowie EU.2enii W. nodwa­
żaja prawdomówność Marii s„ 
ale .ad nie daie im wiarv i oo 
czterech latach rozpraw domek 
orzyznany zostaje staruszce. 
Ta sZYbko snła·ca pozostałych 
soadkobierców (po 27 tysięcy 
na osobę) Po czym.. sorzedaie 
nieruchomość sąsiadom. Krzy­
sztofowi i Danielowi M. za 
oół miliona złotych. 

Eugenia W. coraz bardziej 
czuje, jak 2runt osuwa się 
t>Od 'ie.i noJ?ami. W sieroniu 
1987 roku Krzysztof M. zwra­
ca się do nie.i z proś'ba. by o­
nróżniła zajmowaną komórkę 
w nodwórzu. ,l(dri zamierza ia 
zburzyć. Daje nrzy tvm WY­
raźnie do zrozumienia. że nie 
chce z bratem lokatora w na­
bytym domku. wiec na;le.piej 
idyby Eugenia W. albo wróci­
ła do swe,;o dawnego mieszka­
nia. albo urzeniosła sie do któ­
regoś z trzech svnów. Kobieta 
bezradnie rozkłada ręce: daw­
ne mieszkanie. iednoi:rJbowe w 
orYwatnym budyn1ku . .zaiał iuż 
nrzeciM ktoś inny. synowie 
zaś - :ionaci i dzieciaci 
na:prawd~ nie maja warunków. 

w -paidziern~ku nowi ma~­
ciciele domku. choć mieszkala­
cy dosłownie za iołotem, prze­
syłają Eugenii W. list. w któ­
rym domagają zie od niej 
miesieczne.E(o komornel!o w wy­
sokości 5 tysiecy złoty.eh i to 
od daty zakupienia nierucho­
mości, czvli od lutego. Adre­
satka listu jest orzerażona i 
oburzona zarazem. Bo tak: 
renty ma niecałe 12 tysiecY. 
kilkadziesiat włożyła w napra­
wy konieczne. by domek oo 
półtorarocznym bra:ku l!OSPO­
darza nadawał sie do zamiesz­
kania. a na dodatek. kiedv to­
czyły sie sprawv sądowe. bieg­
li oszacowali w11rtość domku 
na... 3600 (słownie: trzy tysią­
ce sześćset złotych), tyle, ile 
można by wziać za drewno 
ro2'lbiórkowe Więc jak teraz 
pła·cić ma !I tysiecy czynszu? 

Bracia Krzysztof 1 Daniel M. 
widza jednaik sprawe inaczei. 
Ku·piili nieruchomość dla siebie. 
nie dla Eu~enii W .. i choć ma­
ia własne. wviodne mieszka­
nia. chca z niei korzystać. 
Gdyby wpłacili owe 061 milio­
na · na ksią:żeczke oszczedno­
ściową ·o.procentowanit na 10 
0 rocent. mieliby mniej wiecei 
tyle. ile żadaja CZYnSzu od lo­
katorki. Nie zamierzają więc 
wcale boe!acić sie iei kosztem. 
a jedynie gprowokować ia do 
wvorowadzenia sie. I to lega!-

„ 

n,·mi met od3'11i. Temu rÓ'Nn'eż 
s! u żyć ma zlożonv orzez nich 
noz-ew do sadu o eksmisie Eu­
genii W. Siła orzecie:!; wYr'l.u­
cać ie.i nie beda. 

Historia. 1akkh wiele. W 
świetle prawa wezy-stko 1est w 
por.zą.ctku. ale ~dybv przyło- ' 
żyć do nie1 inna „bard~el 
ludzką" miarQ„. Osądźcie zres·z­
ta sami. 
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Co pan myśli? 

W piątej klasie gimnazjum, a 
więc z górą pól wieku temu, 
byłem przewodniczącym samo­
rządu klasowego. Pewnego ra­
zu zarządziłem zebranie całej 
klasy, ponieważ trzeba było u­
chwalić dużą niedzielną wy­
cieczkę, co wiązało •ię z dodat­
kowymi kosztami przekraczają­
cymi normalne, samorządowe 
składki. Program wycieczki na­
turalnie przedyskutowaliśmy u­
przednio na wielkich i małych 
pauzach, w dyskusji brała u­
dział mniej więcej czwarta część 
kolegów, pozostali pokpiwali ze 
wszystkiego, albo nic ich to nle 
obchodziło, czyli rezerwowaii 
sobie na później prawo psiocze­
nia na imprezię jakkolwiek by 
nie wypadła. 

Frekwencja na zebrani1i1 była 
duża, bo wypadło ono w go­
dzinie międzylekcyjnej, tylko 
kilku kolegów wyskoczyło do 
pobliskiego sklepu na lody. 
Podczas zebrania spora część 
uczestników hałasowała, prze­
szkadzała kolegom zabierają­
cym głos, szydziła ze wszyst­
kiego, niektórzy grali w bitwę 
morską i w papsy, ot taka 
wczesnomłodz!eńcza czy też 
dziecinna orzekora. Dziś z.resztą 
myślę, że cecha ta pozostaje u 
niektórych Judzi do późnej sta­
rości. Zebranie zakończyliśmy, 
jak to zwykle bywa, momen­
tem, kiedy trzeba już tylko po­
wiedzieć: „ta·k" al'ł>o „nie". Po­
wiedzieć 1łowem, a..lbO choćby 
podnieść rękę. Zdarzyło się 
przy tym, że kilku kolegów nie 
podniosło ręki wcale. Ani wte­
dy, ani dziś, nie wiiem o co im 
właściwie chodziło. Tyle jeszcze 
pamiętam, że nikt nie zapytał, 
kto zagwarantuje, że wycieczka 
się uda. 

Dzisiejsza telewizja poka21uje 
nam jakże często swoich repor­
terów, jaik: krążąc po ulicach 
pod.suwają mikrofon przechod­
niom z pytaniem: „Co pan my­
śli o reformie?". Dużo jest w 
odpowiedziach sceptycyzmu: 
„Panie, to Jię inie może udać!", 
„Panie, ja w to wcale nie wiie­
rzę, przecież to jut nie pierw­
szy raz." Często też słyszymy: 
„A któż nam zagwarantuje, że 
to się powiedzie?", albo: „Mnie 
to przekonają dopiero fakty, a 
nie gadanQe". 

Moją wrodzoną skazą psy­
chiczną jest sceptycyzm, w żad­
ne futurologiczne rozważania 
nie angażuję się bez jakiegoś 
„ale". Nie wiem, co bym odpo­
wied~iał na zadane mi z nagła 
pytanie: „Czy pan wierzy w to 
i tamto?" Wiem z całą pew­
nością, że nie zażądałbym gw~­
rancji, co do tego, co ma się 
zdarz;yć w przyszłości, takie żą­
danie uważam wręcz za nielo­
giczne. A co do fakt6 , to dla 
mnie konkretnym I bardzo do­
niosłym faktem jest choćby to, 
że takle sceptyczne poglądy pa­
daj<) do nas z ekranu telewiw­
ra, z radiowego głośnika i z 
prasy, że nikt nie boi się ta­
kich wątpliwości ujawniać, pu­
blikować, że publicyści p;zyj­
mują je ze zrozumieniem za­
miast zgorszenia j wieczystego 
potępienia. Doniosłym i niez­
miernie satysfakcjonującym jest 
dla mnie fakt, ie oto ze wszy-

stkich środków masowego prze­
kazu płyną do mnie informacje 
o sprawach przemilczanych 
przez care di~esią tkl lat, dręczą~ 
cych pamięć i duszę, jak ropie­
jąca drzazga w ciele; że oto 
zaczynamy oddawać sprawiedli­
wość całym rzeszom pokrzyw­
d2onych ludzi i prostować zwi­
chrowane hierarchie wartości. 
Cieszy mnie, .że tego dożyłem. 

Ani mnie, ani nikogo nie mo­
~e natomiast cieszyć świado­
mość, żeśmy doczekali tak głę­
ookiej zapaści gospodarczej. Ja­
ka jest sytuacja - każdy wi­
dzi. Gdyby mnie ktoś zapytał: 
„Czy chcesz, żeby wszystko zo­
stało tak jak jest?" - odpo­
wiedziałbym szybko, głośno ! 
dobitnie: „Nie! Dł'u20 tak nie 
może być". „Wobec tego, czy 
zgadzasz się na zmianę tej sy­
tuacji, choćby nawet pewnym 
ko·sztem ?". 

Nie łudzę -·~. P!'zy tak -:Josta­
wionym pytaniu też znajdą s·ię 
tacy, co będą woleli pójść na 
ryby. Albo wejść pod ławkę, 
grać w papsy i puszczać za.jącz­
ki. Na szczęście, nie oni będą 
decydują·cą większością. .-' 
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Sport 

Duńczycy popełnili fatalny 
błąd. Po raz tr~eci wprow.a­
d~ili do gry Pera Frimana i 
mysleli. że obserwatorzy FIFA 
tego nie spa.strzegą, Spastrzegli. 
W r·ezultac!e icll spostrzegaw­
czooci zmianie uległ wynik me­
czu z 28 paźd'Ziernika 198,:7 ro-
ku między Polską a Danią. 
Mecz odbył się w Szczecinie. 
Duńczycy spuścili naszym pił­
karzom manto i wszyscyśmy to 
już przeboleli. A tu okazuie 
się. że FIF A zmienia wynik. 
Przenisy pozwalają, aby gracz 
nieoora.wnlony do gry za2rał 
raz. Perowi Frimanowi zda­
rzyło się to aż trzy razy. I 

FIF A dwa gole, które nam 
strzelili Duńczycy oddala la~­
kawą ręka Polakom. Do trzech 
razy sztuka - głosi przysłowie· 
I Perowi F.rlmanowJ · ta sztuka 
sie nie udała. A naS'Zych pił­
karz)' spotkał pech. 

Wszystkim sie iuż wydaw'.'l.ło. 
że za.panował upragniony spo­
kój. Nied<>szłym olimpijczykom 
wypadało ie.szcze grać. ale 1uz 
be-z żadnych nadziei. Decyz;a 
FIFA zmieniła tę sytuację. Po­
iawiła sie szansa. Polska re­
prezentacja olimpijska może 
jeszcze awAnsować do dalszych 

olimpijskkh roz.E(rywek. Tego sie 
nikt nie spodziew.il. Ale nech ! 

Wszystko trzeba zaczynać od 
nowa. Znów dziennikarze bę­
dą sie czepiali. kibice wybrz y­
dzali. Trzeba bedzie znów .,da­
wać z siebie wszystko", „gryźć 
trawę", „walczyó do Tcońca". 
kiedy umieietności nie staie i 
chęci brakuje A iuż się tak 
Pieknie ułożyło. Nie. stanow­
czo Zd~isława Pode<iwornego i 
jego chłopców oech Prześladu-
je! I 

FIFA może wprawdzie zm ie­
nić decyzie. może przegranych 
uczymc wy2ranyrr.~ . może 
zmienić wynik. ale nie może 
odczarować polskiei rzeczy­
wistości piłkarskiej Znamy 
te rzeczyWistość? Ano. znamy 
No to ieS'2lcze o niej posłu­
chajmy. 

W drużynie Motor Lublin 
gra 18-letni piłkarz Jacek 
Jedliński. P·illkarz utalentowa­
ny. Powołano go wiec do ka-

I 

dry juniorów. Kadrą ta .„ 
piekuie sie trener Mieczysław 
Broniszewsk.l. Zorganizował 
konsultacje dla 1unio.rów W' 
Warszawie i na te konsultacji; 
wezwał Jacka Jedlińskiego. 
Młody piłkarz Motoru Lublin 
pojechał .na te ko!lsultacje I 
lekars.kim zaświadCU!niem. 
Pan doktor w całei mocy 
swoiei lekarskiej wiedzy za­
świadczał, że Jacek Jedliński 
iest oowa:ilnie chory i w ża-
dnym wypad-ku nie może 
grać. Ale trener Mieczysław 
Bronlszewsj{i . - o czym „Prze­
glądowi Sportowemu" poskar­
żył sie trener Motoru Lubi1n 
- kazał piłkarzowi z chora 
noga grać cały mecz z Gwar• 
dią II Warszawa. Po tym rr.oe­

.czu chłoocu noga spuchła. Nie 
mó2ł buta włożyć. Nie ?Jdziwi­
łabym się„ gdyby po tym me­
czu nabrał wiStretu do t>iłk! 
nożnej. Co wyszłoby mu tylko 
na ?Jdrowie ! 

Po tei opowieści przeczyta­
łam wywiad z Janem Urba• 
nem w „Piłce Noiinej" i do­
wied'Ziałam s1e. że wszystkie­
mu winni sa trenerzv. którzy 
zima każa biednym t>iłkarzom 
trenować ponad ich siły. Czyi 
mo2łam nie uwierzyć? 

Ale w tvmże samym 
rze „Piłki Nożnej" 
Hurkowski stwierdza 
co innego. Pisze on: 

nume­
Roman 

zupełni•. 

„Oa6lnie rzecz biorąc nasi 
pilkarze są kiepsko wyszkolen~ 
technicznie i trudno w wieku 
seniora nadrobić wcześniejs~e 
w tej dziedzinie zaniedbania 
lub niedostatki talentu". 

Boje sie. że niedostatków 
talentu w ogóle nie da si~ 
nadrobić. ale nie sorzeczaimv 
sie o drobiazgi. Tym bardziei. 
że .. Przegląd Sportowy" wPadł 
na iście szatański pomysł. aby 
zapytać <> zdanie.... studentó»v 
AWF w Warszawie. przyszłych 
trenerów. Otóż zdaniem 1edne­
go z nich: 

„Pilica nożna opiera sie n4 
technice. która w chwili obec­

. nej powinna być doskonalą, 
jeśli chcemu porównywać gie 
z czolówkq. U nas brak wy­
szkolenia. Nie ma zabaw z pil• 
ka dla poczatku1acych, a bie­
rzemy się za robienie ail11 ł 
wytrzymalości". 

Co zatem robić? 
Zaczynać wszyl:'tko od po-

czątku! Pięknie. Tylko. że mi­
strzostwa świata nie tak znow 
daleko. Piłkarzy trzeba szkolić 
etap no etapie. wytrwale i 
konsekwentnie - tak tirzvnai­
mniei twierdza przy.szli trene­
rzy i trudno im nie uwierzyć. 
Na dodatek sami powiadają. że 
czasu mało: bo czołówka pił­
karska czekać na nas nie be­
dzie. A na dobre przygotow::i­
nie piłkarzy potrzeba co na i­
mniei 8 lat. Zdążymy więc 
na trzecie. koleino licząc. mi­
strzostwa świata. Obraz r:i•su­
ie sie raczei ponury. ' Ale Jan 
Urbain widzi to wszystko iak­
by inaczei. można powiedzieć 
- optymistycznie. 

- „Bębni sie u na1 - oo-
wiada - jacy to jesteśmy sla­
bi technicznie - to pólpraw­
da ! Nas niszczą - to nie tyl­
Tco ma.ie zdanie - trzu zimo­
we miesiace. Trenerzy licu­
tuja się. kto zrobi więcej obo­
zów. kilometrów. kiloaramów ... 
W szustkie zespoly pracuja je­
dnakowo cieżko. Dlaczeao za­
tem po grze niektórych wca.le 
tej pracv nie widać? Kiedy 
wreszcie jakiś trener odważu 
sie na zmiany? Wiece1 takty­
ki. technikł. qier - nawet w 
naszuch zimowych waru n­
icach". 

Ot. l mamy radosny. mł-
karsl~i pluralizm poglądów. Te 
różnice daią się zresztą do­
strzec również w stosunku do 
poczynań trenera Wojciecha 
Lnarka. Jedni mówią. że do­
brze oostepuie. inni. że ile. 
Jedni oowiadaia. że oowm1en 
być selekcionerem. a nie tre­
nerem uczącvm grać w oiłke. 
inni. że dobrze. iż uczy l!rać 
niedouczonvch I mnie s'.e to 
nawet podoba. Ja iestem za 
takim oluralizmem. bo z tel!o 
g~dania zupelnie nic nie wy­
nika A kto ma racię. To iuż 
zuoełn i e inni\ sprawa. 

N·1tom1ast oodoba mi sie 
zgndność pe>::(l:yJów w spraw·~ 
sto~unku do ooczyn ::i ń PZPN. 
Otóż w•z.vscy zgodni są w 
tym że zasłużeni dzialacze 
PZPN n:c iuż nowe20 nie wv­
myśla ; ni czego nie zm 'en ia. 
I i :i ~ ~ ę do tego poglądu przy­
chylam. 

BOGD.Ą MADEJ 
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- Mo.ia sztuka cz.arów nie 
jest wieJ!ka - wyznała. - U­
miem podawać ziele. kitóre 'Oa­
woduje milość. ale także takie. 
które miłość oddala. Potrafie 
•kładać nałamane kości i leczyć 
rany, zatamować nłynaca krew 
i przyjmować dziecko ,rOdzacei 
kobiety. 

- Ja też z.nam te sztuke -
rzekł chłopiec. - A choć ;•ie 
ootrafie odebrać dziecka rodz.a­
cej. wiem. że tr.zeba iść do 
niei w stroju meiczvzny. aby 
oszukać złe moce. 

- To pratWda - zdumiała 
się Astrid. - Ty na!Prawde 
znasz sztuke cza.rów. 

- Rozumiem także mowe 
ludzki~o ciała. Dlatego 
działem. że przyjdziesz. 
mnie zabić. Powiedziałv 
twoje oczy. 

wie­
aby 

mi tJ 

- A co one teraz ci mówia 
- iz.apytała z uśmiechem. 

Te rozmowe nrowadzili nrz~· 
łniadaniu, siedząc naprzeciw 
siebie oo dwóch stronach sto­
łu. On - w swych szkarłat­
nych szatach i z białymi włosa­
mi sięgającymi ramion, ona -
ubrana też pięknie, gdyż chcia­
ła mu się podoba~ w długiej 
zielonkawej sukni wełnianej, 
ae srebrnymi broszami na 
piersiach i festonem Padorków 
zawieszonych ' międz.v broszami. 
Włosy - jak przystało wdowie 
- miala związane w gruby 
węzeł, a na gł<Wlie nosiła sni­
cz.asty czepek. 

Chłapiec z nrzyjemnościa 
skubnął palcami przystrojone w 
kOTooki mankiety swej kosz.uli. 
pótem gpojrzał na Ast.rid i 
rzekł: 

- Twoje oczy sa nieStPokoi­
ne. Tw6; wm-q)t wciaż ucieka 
ku schodOilll. Dlate.E!o wiem. że 
tam na górze jest meżczyzria. 

- Zabijesz go? - starała 
sie nie okazywać .przerażenia. 

- Nie wiem. 
- Jest r.anny. Ma złamane 

obydwie n-01?i. Nie bedz.ie sie 
długo bronił - powiedziała. z 
napięciem oc.zekuiae jeJ?o odoo­
wied"Zi. 

- Kim jest dla ciebie? 
- To brat mojeio meża. Ma 

na imie Hlodr. 
- Czemu nie leży tutaj. ale 

na strychu? 
- Uk:ry•wam go przed wła­

dca miasta. Akumem. Hlodr, w 
spisku z moim meżem. Otta-
1·em. napadł tej iesieni na mia-. 
sto z. gromada Asoomannów. 
Zostali wYbici. Znalazł.am Hlod-
:ra z połamanymi nogami i 
przywlokłam tutaj. Maż mói 
Z.l(inął. Nikt jednak nie wie. 
że Ottar był w zmowie z ni­
ratami. dlatego dano mi sookói. 
Ale od tego czasu żyje w ne­
dzy Musiałam sonedać niew0l­
nik6w. a także pozbyłam sie 
wielu cennych rzeczy. 

- Dlaczego twói mąż zwią­
zał sie z oiratami? 

- Był Ascomannem - wz.ru­
szyla ramionami iak gdyby to 
moglo wszystko w.viaśnić. 

- Ciąstle słyszę o Ascoman­
na.ch. Kim sa? 

- To ludzie z Północ.v. Nie­
kiedy sa kuocami. niekiedy na­
jeźdźcami i zdobywcami. a na­
wet Piratami. Mói maź skupo­
wał futra, ale kiedy caly 
ten handel orzeja! Akum za­
częto się nam źle oowodzić. 
Wtedy Ottar or~yoomniał so­
bie o bracie Hlodrze i o tych. 
.z którymi łaczylo go „varar". 
to iest ślubowanie braterstwa. 
Wspólnie zaplanowali napad na 
miasto. Zabijesz Hlodra? 

- Nie - odparł s:v.n Bor.y. 
- Bede się nim opiekował. je-
śli nauczy mnie obyczajów 
Ascomannów. Prasi:nę bowiem 
posiąść wiedzę i umieietności. 
gdyż iak mi wróżono. mam zo­
stać wielkim władca. Nie chcę 
zabić człowieka . który moi~ 
mnie czegoś nauczyć Czy Hlodr 
iest kimś znacz.nvm? 

- W mieście Birka ma dom. 
Wiele razy orzep!vwal morza. 
walczył z Brytami. Arn~lami. 
naJeżdżał Franków i przywo­
ził wielkie łupy Był nawet na 
morzu zwanym Pontem. Gdy 
101.vna lody bede codziennie 
wvchodzić na urzystań i wvda-

. dać statku z iiłowa smoka o 
rozdwoionym iezyku. Tym s.tat­
kiem ootajemnie odpłynie Hlojr 
do swoiei?:o domu a mnie za­
bierze ze sobą. 

- Zaoytai go. czy zechce zo­
stać moim nauczvcielem - za­
proponował svn Bozy, który 
na myśl o dalekich nodróżach 
odczu•wał w sobie dlrażnienie 
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wyrwołane choroba zwana ża­
dza czynów. 
Odeszła i daui;c~ jei nie było. 

Potem zeszła <lp połowy scho­
dów i kiwnela reka na chłop­
ca, aby wszedł na .l{óre. Wtedy 
to syn Bozy zobaczył w i.z.deb­
ce na rtrychu. na wielkim łożu 
p0krytym skórami owiec. leża­
cego ogromnei;:o meiczyzne z 
wielką czerwoną broda i dłlll~i­
mi czerwonymi włosami. Je~o 
obydwie no~i z.najdowały sie w 
drewnianych deszczułkach . .M;­
ic.zyz.na był w siJe wieku. oczy 
miał wesołe. 

- Cze~o chcesz sle nau<:zyć 
ode mnie. mł0dzieńc0ze bez i­
mienia? - tubalnym ~losem 
zapyitał Hlodr w mowie. której 
syn Bozy nie rozumiał. ale A­
strid mu ie~o słowa z&-az. 
prze tłumaczy la. 
Odparł bez. namysłu: 
- Twojei mowy, t>anie. I 

twoich obyczajów. A jeśli kv­
chasz. . sie w walce. takie i 
twoich umieJętno5ci walki. 

- Nie wiem, czy warto cię 
uczyć, ml-Odzleńcze bez imie­
\lia - zahuczał Hlodr, a 
Astrid tłumaczyła jego słowa. 
- Może n.a to szkoda czasu? 
Mówiła Astrid jakobyś się 
chw.alil, re pochodzisz z rodu 
olbrzymów zwanych Spal~. 
Przemierzyłem na łodziach 
chyba pól świata, ale o Spa­
lach nie słyszałem. Gdybym 
nie mial połamanych nóg, 
spróbowalibyśmy pojedynku na 
miecze. Słyszałem, że twój na­
zywa się Tyrfing. Mój zaś nosi 
imię Kąsacz Goleni. 

- Nie moglibyśmy się poje­
dynkować na miecze, panie, 
ponieważ gdybym obnażył do 
walki swojego Tyrflnga, mu­
siałbyś paść trupem. Mój 
miecz jest przeklęty I niczego 
nie robi dla zabawy. 

Hlodr przestał slę uśmiechat. 
- Kto go przeklął! 
- Odyn. 
- Spalowle oddaj" cze!~ 

Odynowi? 
- Nie. Naszym bogl·em jest 

Swaróg. Ale ja chcę oddawać 
cześć wielu bogom, poniewa! 
chciałbym mi~ wiele sił. 

- Nie wiem w jak·i sposób 
mam sprawdzić, czy nadajes?: 
sie do nauk - zastanawiał 
sie Hlodr. 
Uśmiechnął się syn BoZ'1 ! 

powiedział: 
- Masz, panie, nót ukryty 

w owczvch skórach tut kolo 
swojej dłoni. Gdy tu wchodzi­
łem, wid?:lałem w twoich 
oczach wahanie, cr;y mnie nim 
nie z:;ibić. 

Ledwie te słowa przet!uma­
czvla Astrid. a nóż zabłysnął 
i pneJeciał tu;; nad ~łową sy­
na Bm:v. Gdyby chłopiec nie 
bvl świadomy niebezpieczeń­
stwa i nie uchylił się, nót 
wbitb,, mu się w serce. 

- Umiesz czytać w ludzkich 
mvśls.c~1 - zAwolał Hlodr. 

- Nie. panie - odpar! spo­
ko.inie mloclzi!'niec. - Znam 
h'lko mowę oczu i mowę cia­
ła. 

To mówiąc wyjąl nóż wbity 
w krokiew i rzucił go' na po­
lepę strychu. 

- Ja cię nauczę mowy 
Ascomannów, czyli „donsk tun­
ga", a ty mnie mowy IOczu I 
ciała - zaproponował Hlodr. 

- To niemożliwe, panie. 
Tylko kobieta, która zna sztu­
kę czarów może nauczyć męż­
czyznę mowy oczu i ciala. 
Przez wieki kobiety pieścił.V 
mężczyzn, poznawały ich oczy 
i ich ciała, jak również własne 
ciało, i to tylko one, a właś­
ciwie niektóre z nich zacho­
wały odrobinę pamięci o daw­
nej ludzkiej mowie. Ja ją po­

' znałem, ale nauczyć potraf!ł­
bym tylko kobietę. Mogę je­
dynie zapewnić ci bezpieczefl­
stwo i pieniądze na dostatnie 
życie. 
· - W jaki sposób? 

- Będę. brał wieczorem 
czarną opończę i szukał takich, 
co chodzą z mieszkiem u pasa. 
A teraz, panie, powiedz mi, 
czy używasz tej oto kobiety, 
imieniem Astrid. 

- Jak mam ją używać -
rozsierdził się Hlodr. - Ow­
szem niekiedy każę jej w roz­
maity sposób ?:aspokajać swoje 
żądze. ale to cała korzyść. 

- W takim razie będziemy 
się nią dzielić zdecydował 
syn Bozy. 

- Co ty na to, Astrid? 
zapytał Hlodr. 

Proponujemy oto czytelnikom kilka fragmentów pierwszego 
tomu najnowszej powłefoi Zbigniewa Nienackiego 
„Dagome iudex". traktując je jako zapowiedź tomu drugiego, 
który ,,Odgłosy'' będą drukować w całości już wkrótce. 

„Dagome iudex" to swoistego rodzaju epos łączący w swojej 
fabule fantazję i historię, a właściwie zamierzch!ą 
prehistorię życia plemiennego na obecnych ziemiach polskich. 
Nienacki próbąje po swojemu zrekonstruować obraz tamtych 
odległych czasów i stworzyć nową mitologię początków polskości 
nad \l\'islą. „Dagome h1dc>." to - z ca.Tym sza.cunkicm i dla 
Kraszewsldego, 'i dla Nienackiego - jałtby współczesna wersja 
„Starej baśni". 
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- On ma rację. Kocham cie­
bie, Hłodr, ale i jemu jestem 
potrzebna. A poza tym nie 
wolno dla niego sprowadzać 
do domu obcej kobiety, gdyż 
powodowana zazdrością, może 
donieść na nas ludzjom Aku­
ma. 

I ·tak oto syn Boey zaprzy­
jaźnił się z Hlodrem, starym 
„thane", jak kazał się nazy­
wać, słowo to bow·iem ozna­
czało uczestnika wielu \Valk. 
Sam zaś został „drengiem", to 
jest chłopcem i towarzyszem 
broni. Po miesiącu dobrze już 
mówił w mowie Ascomannów 
i dowiedział się wiele o ich ta­
jemnych obyczajach i przysię­
gach, a także sposobach wal­
ki. . ( ... ) 

Tymczasem minął czas zbie­
rania oskoły czyli soku z brzo­
zy, a potem jeszcze raz odmie­
nił się księżyc i w końcu na­
stał miesiąc trawien, gdy to 
zieleni się trawa i ludzie wy­
puszczają bydło na świeżą pa­
szę. Hlodr już nie leżał w łóżku, 
lecz ,zaczął chodzić, wspierając 
się na zrobionych przez siebie 
szczudłach. Robił kilka kroków 
po strychu, najcz~clej od łóż­
ka do ściany szczytowej domu 
Astrid. W jednym z bali wy­
padł sęk i poprzez dziurę wi­
dać było rzekę wypływającą 
z jeziora Druzo oraz port. Lo­
dy już dawno roztopiły się, 
uwtęzione w nich statki od­
płynęły w dalekie kraje, na 
ich miejsce przybywały wciąż 
nowe i nowe, aby po jakimś 
czasie znowu zniknąć z portu. 
Hlodr nauczył młodzieńca roz­
różniać rodzaje statków. A 
więc przypływały ogromne I 
szerokie ferje z wysokimi 
burtami, przeznaczone dla kup­
ców l ich towarów, knorry -
do dalekich podróży, skuty o 
trzydziestu wiosłach, dobre do 
wojaczki i do ·kupiectwa, kar­
fi - mieszczące od 12 do 32 
wioślarzy. Wszystkie statki 
miały maszt i żagiel, miejsca 
dla wioślarzy oraz ster i kil, 
który jm pozwalał płynąć ostro 
na wiatr. Wielkośd statku 
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Rus. Janusz Sz)lmański-Glanc 

określano po ilościach wiośla­
rzy i ławeK dla nich przez.na­
cwnych, 1 dzielono je na te, 
które byl.y przeznaczone dla 
kupiectwa - kanpsikipy oraz 
bardzo długie i płytko zanu­
rzone - langskipy, do wojen­
·nych wypraw. Wojenny statek 
snekka był na ogół dwudzie­
stoławkow'cem, mógł zabrać 
czterdziestu czterech mężczyzn 
i dwa konie. Przypływały też 
nieco mniejsze skeidy, bardzo 
szybkie, słowo skeid oznacza 
bowiem rzecz, która tnie wo­
dę. Największe statki wojenne 
nazywano drekar czyli smok, 
ponieważ miały dzioby z brązu 
i umieszczone na nich wize­
runki smoków ziejących og­
niem 1 nozdrzy. Na dziobach 
innych 1tatków widziało się 
postacie ludzkie odlane z brą­
zu lub nawet ze złota, byki ze 
wzniesionymi wysoko szyjami, 
delfiny i ludzi z tułowiami 
konia. Na wierzchołkach masz­
tów poruszały się. ptaki wyku­
te z lekkiego metalu - wska­
zywały one kJ.erunek wiatru. 
Każdy wielki statek miał swo­
je imię: Hlodr cz.eka! na 
„Długiego węża", który był 
drekarem i nosił na dziobie · 
figurę smoka z rozdwojonym 
językiem. Lecz choc każdego 
ranka i niekiedy przez cały 
dzień przez dziurę w belce 
obserwował rzekę i port -
tego statku ciągle nie widział. 

Hlodr nie mógł się opyć bel 
szczudeł i ta bezradność powo­
dowała, że czasami popadał w 
smutek, odmawiał jedzenia, nie 
chciał widzieć młodzieńca, a 
nawet Astrid. To znów wpadał 
we wściekłość i w więtbę da­
chową walił mieczem. 

- Uwdaj, abym kiedy§ nie 
popadł w berserkir to jest ~il­
czy szat. - ostrzegał chłopca 
l Astrid. - . To się zdarza nie­
kiedy Ascomannom podczas 
bitvory. Zabijają wtedy na -śle­
po, a ranieni n;e czują bólu. 
Tacy są potrzebni w walce, ale 
otacza Ich ogólna pogarda, 
uwa~a się łch za głupców I 

. naler\c6w. Kto Wde Jednak, 
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Zbigniew Nienacki 
czy bezczynność nie sprowadzi 
ua mnie teJ chorooy 1 wow­
Clas mogę zabić ciebie, mło­
dzieńcze oez imienia, i A.st.rid. 

Niekiedy Hlodr popada! w 
samochwalstwo 1 wspominar 
swoją młodośc. Opowiadał, :Ce 
Jako „dreng·• potrafił p,rzebie.:: 
wzdłuz całego statku po wio­
słach znajdujących się w ru· 
eh u. Dokonać czegoś takiego 
mogl tylko człowiek niezwykle 
zręczny i odważny, rzadko ko­
mu się to udawalo, szczególme 
na statku o wielu wiosłach. 

Jak każdy Ascomann kochał 
stałkt i jak każdy Ascomann 
chciał, aby po śmierci spalono 
gu wraz z.e statkiem. Jes!J kv-
6oś nie stać bylo na stc:tei~ 
&!bo nie miał własnego statku . 
przyjaciele chowali go w gro­
bowcu zrobionym z kamtern 
ułożonych w kształcie statku. 

- To my staliśmy się właś­
cicielami wszystkich mórz i 
oceanów - chwalił się synowi 
Bozy. - NasZie statki nie pły­
ną bezwolnie pchane prze?: 
wiatr. Są płytkie i podpływają 
aż na ląd. Wtedy atakujemy 
błyskawicznie ludzi nieświado­
mych niebezpieczeństwa. Nasze 
statki są lekkie, możemy Je 
przeciągać po lądzie lub nieść 
na ramionach. I mają wyższe 
burty od innych, dlatego łat­
wiej nam z nich skakać na 
statki wroga o niższych bur­
tach. 

Syna Bozy też męczyła bez­
czynność, szczególnie, gdy jak 
mu się wydawało, dostatecznie 
poznał język Ascomannów i 
ich obyczaje. Nie mógł się z 
Hlodrem wprawiać do walki, 
gdyż Hlodr ciągle jeszcze cho­
dził wsparty na szczud~ach i 
łatwo go było pokonać. Znu­
żyła go też miłość Astrid. Ze­
ly nauczyła go nie tylko mowy 
ciała, ale także rozumienia 
ciała mężczyzny i kobiety. 
Dzięki temu swoimi pieszczo­
tami potrafił doprowadzlć 
Astrid do wywołan,ej rozkoszą 
utraty przytomności. Ale ona 
nie umiała mu się odwzajem­
nić ' podobną pieszczotą, nie 
znała bowiem tajemnic ciała 
mężczyzny. W jej ramionach 
syn Bozy tęsknił za Z'ely i jego 
pożądanie nigdy nie bywało 
zaspokojone do końca. · 

- Wszystkie nasze kobiety 
i:;a zimne - powiedział mu 
Hlodr, gdy poskarżył mu się 
na brak miłosnej sztuki u 
Astrid. - I zapamiętaj sobie 
też nasze przysłowie: „zimna 
jest rada naszej kobiety", Dla­
tego bądt ostrożny wobec ich 
rad. 

Astrid miała dwanaście lat, 
gdy porwano ją z jakiejś S'kla­
vińskiej wioski I sprzedano 
bogatemu Ottarowl w Druzo. 
Wyrosła na piękną dziewczynę 
wychowaną przez kobiety asco­
mańskie i Ottar wziął ją so­
bie za żoqę. wyzwalając uro­
czyście z niewoli. Od kobi~t 
ascomańskich nauczyła się b\•ć 
silną, wytrwałą. gotową \Val­
czyć u boku mężczyzn~', ale ta 
surowość pozbawiła ją kobiecej 
miękkości i uległości, zabrała 
gdzieś słodycz i ciepło, z któ­
rej słynęły kobiety południa. 
Takie można było spotkać je­
dynie w szałasach potl mi"l­
stem f za wynagrodzeniem zn­
ży-ć z nimi rozkoszy. („.) 

Pewnego dnia zobacz~·? .iak 
Astrid zaspokaja żądze Hlod.~ 
Ascomann, jak zwykle leżał na 
swym łożu na poddaszu, i gdy 

. poczuł pragnienie kobiety, wv­
jął na wierzch · wezbranego 
członka i przywoła~ znajdująca 
się w kuchni Astrid. Pobiegła 
na górę posłusznie, a zobaczy­
wszy jego sterczące prącie. po­
jęła, czego od niej chce. Wów­
czas wlazła na jego łoże. za­
siadła na nim okrakiem i za­
darła spódnicę. Wspi?ł się n:i 
schod~', zobaczył jak Astrid 
wpycha w siebie męskośi! 
Hlodra, a potem rytmicznie 
porusza swoimi gołymi poślad­
kami, aż odczuła wytrysk na­
si~ia. Westchnąwszy cicho, 
zlazła z Hlodra I · jak gdyby 
nlc nadzwyczajnego nie uczy­
niła. spokojnie powróciła do 
kuchni f do syna Bozy. A on 
n.ie wiedzieć czemu, raptem 
poczuł do niej wstręt I posta­
nowił nigdy więcej nie zaż.v­
wać z nia rozkoszv. MiłOść, 
uczyła go Zel:v, była sztuką. 
a Astrid poszła do Hlodra i 
dała mu siebie· tak samo jak 
gdyby poprosił 11ł o kubek we· 

dy lub kawałek baraniej pie­
czeni'. A więc było jej wszy­
stku jedno, co tiaJe - siebie 
czy wodę lub jadło. Niczeg::> 
nie zrozumiała żyjąc z synem 
Bozy; na próżno uczył ją sztu­
ki miłosnej.-
Powiedział jej o tym, a ona, 

ku jego zdziwieniu, przyJęla tP. 
słowa z największym spoko­
jem, a nawet chyba jakąś ulgę 
przyniosła jej jego decyzja, ie 
odtąd nie będą się łączyć re 
sobą. Bo choć w rzeczy sam~j 
tylko z tym młod:r.i<.!11cem przc­
żvwala rozkosz lO zara.:em owa 
rozkosz wydawa!<;t j~J ' się 
czyms niezwykłym i pn:e~ LO 
przerażającym, ponieważ gd, 
ją przeżywała, miała •Haieni<:!, 
ze umiera. Lękala się, że pew­
nego dnia naprawdę umrze z 
rozkosLy Tak pojął syn Bozy, 
że rozkosz jaką mężczyzna l1a­
petnia kobietę może ją d nie­
go mocno przywiązać, ale 
także - niekiedy - wzbudzać 
lęk· i oddalać z powodu owego 
lęku, szczególnie, jeśli dotąd 
przyzwyczajona była przeży­
wać miłość bez rozkoszy. 

Po jakimś czasie zabrakło im 
pieniędzy, tym bardziej, że ku­
pił konia i siodło i trzymał ie 
u pewnego kowala, zamiesz­
kującego samotny dom nad 
brzegiem jeziora Druzo, odleJ­
łym o kilka stajan od skraju 
miasta. ów kowal jak wszyscy 
niemal kowale uchodził la 
czarownika. U niego wprawiał 
się do jazdy konnej, w miej­
scu ustronnym, niewidocznym. 
Wciąż wabiły go kobiety w 

szałasach na skraju miast::i, 
sprowadzone tu z różnych 
stron świata. Te z północy 
były - jak je nazywał Hlodr 
- zimne 1 zachowaniem swo­
im przypominały krowy o 
wielkich \Vymionach. Za garść 
monet bez słowa kładły się na 
łożu i rozsuwały uda albo wy­
pinały tłuste białe ty ki. Te r. 
południa chyba trochę znały 
sztukę miłości, niektóre z nich 
potrafiły na wpół obnażone 
tańczyć przy wtórze fujarki 
lub uderzeń bębenka, wdzię-

. cznie wyginając się w bio­
drach i lubieżnie kręcąc 
tylkierb.. Za obcowanie z taki­
mi płaciło się drożej, lecz 
tym co tu przychodzili rzadko 
zależało na lubieżnych ucie­
chach; Estowie i Ascomanno­
wie zaglądali tutaj jak do 
~arczmy, aby nasycić głód i 
robili to pośpiesznie, byle szyb­
ciej doznać ulgi w jądrach. 
Jedynie przybysze z Kraju 
Uległych korzystali z usług 
tancerek I ich wysmarowanych 
pachnidłami ciał o oliwkowej 
cę 

C.D.N. ·. 
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